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wynloig ok. 11,1 -11 mld ai. Będą 
on* niewątpliwie ważnym czynni
kiem rekonstrukcji wielu zakładów 
I poprawy warunków pracy. Nie 
wpłyną jednak wydatniej na kształ
towanie ogólnego poziomu nakładów

W NUMERZE .Jakie wnioski wypływają ■ ’ doświadczeń eksperymentujących 
odlewni?
Janusz BEKSIAK — ROZWÓJ TEORII GOSPODARKI SOCJA-

FINANSE 
PRZEDSIĘBIORSTW

Podsumowanie planów techniczno- 
ekonomicznych przedsiębiorstw prze
mysłowych na br. potwierdza, 
wcześniej sygnalizowane obawy, że 

‘ ich sytuacja finansowa jest dość 
zróżnicowana. Duży przyrost zapa
sów w ub. r. stał się jedną z głów
nych przyczyn znacznych niedobo
rów funduszów własnych w obrocie 
wielu przedsiębiorstw, w których za
pasy wzrosły bardziej niż plano
wano. Niedobór ten w przedsiębior
stwach przemysłowych objętych no
wym systemem finansowym wynosi 
gonad 7 mld zł. Równocześnie nje 

rak jednak przedsiębiorstw dyspo
nujących znacznymi nadwyżkami 
środków obrotowych (ponad 3 mld 
zł).

Przedsiębiorstwa, w których wy
stępowały na początku roku niedo
bory środków obrotowych w planach 
techniczno-ekonomicznych na br. 
przewidują- na koniec roku stosun
kowo nieznaczne ich. ograniczenie 
(z 7.1 do 4,9 Vnld zł). Przedsiębiorstwa 
dysponujące nadwyżkami środków 
obrotowych projektują natomiast 
znacznie większo ich wykorzystanie 
dla potrzeb finansowania inwestycji 
niż to przewidywano przy konstruk
cji NPG (spądek pozostałości środ
ków na rachunku „B” funduszu roz
woju w hr. o 0.3 mld zł zamiast 
przewidywanego wzrostu o 1 mld zł).

Obawiać się należy, że o takim 
ukształtowaniu sytuacji finansowej 
przedsiębiorstw w znacznej mierze 
dycyduja nie tylko wvniki ich pracy 
lecz również nieprawidłowości w u- 
stalaniu norm podziału środków fi* 
nansowych. ,

Prawidłowe funkcjonowanie nowego 
systemu finansowego wymaga więc 
poprawy znajomości warunków pracy 
przedsiębiorstw przea zjednoczenia.

(Sb)

Inwestycyjnych. Inwestycje 
biorstw wynoszą bowiem 
ok. 10 proc, ogółu nakładów 
cyjnych. (grg)

STRATY
NADZWYCZAJNE
W BUDOWNICTWIE

Przeprowadzone ostatnio

przedsię- 
zaledwle 
inwesty-

analizy
wykazują, że na wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych wydatniej niż na innych od
cinkach gospodarki wpływają’ straty 
nadzwyczajne. Np, zysk bilansowy 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych resortu budownictwa w la
tach 1961-1966 byłby 2-krotnie wyż
szy gdyby nie straty nadzwyczajne 
i wynosiłby 700-801) min zł.

Okazuje się, że trzy piąte ogółu 
strat nadzwyczajnych w budownic
twie powstaje w wyniku płaconych 
przez przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe kar bankom, Inwestorom 
I dostawcom materiałów. Związane 
jest to zazwyczaj z widocznymi nie
prawidłowościami w pracy przedsię
biorstw.

Db ważniejszych * nich należy:
B gromadzenie nadmiernych zapa

sów, •
• opóźnienia w rozliczaniu ze 

ceniodawcami, .
B nieterminowe ściąganie należ

ności,B opóźnienia w terminach Odna- 
wnn:a obiektów do eksploatacji,

B nieprzestrzeganie przepisów bhp.
Poprawa pracy przedsiębiorstw bu

dowlano-montażowych może zatem 1 
powinna bardzo ograniczyć poziom 
strat nadzwyczajnych. Pierwsze pół- 
ro<*ze br. nie przyniosło iednak w tej 
dziedzinie widocznej poprawy i wy
datnemu wzrostowi wartości Przero- 
bu towarzyszy osłabienie wyników 
ekonomicznych wielu przedsiębiorstw
remontowo-budowlanych.

(Sb)

Barbara WIŚNIEWSKA — STAN ZAGROŻENIA str I LI STYCZNEJ ALEKSEGO WAKARA str. 2

Coraz lloznlej napływają sygnały świadczące o poważnych po
ślizgach w inwestycjach MPL. Zagrożenie ich niemalże na progu 
pięciolecia jest szczególnie niepokojące. Czy 1 jak można pomóc 
przemysłowi lekkiemu w usunięciu przeszkód, spiętrzonych przed 
jego inwestycjami?

Jan GALICKI, Jerzy RYDRYCH — EKSPERYMENTODLEWNT- 
CZY PO ROKU str 1

Odlewnie były niejednokrotnie przedmiotem ostrej krytyki. 
Ze zrozumiałym przeto zainteresowaniem śledzą odbiorcy prowa
dzone przez eksperymentujące odlewnie poszukiwania dróg prze
zwyciężenia przyczyn słabości.
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Autor prezentuje poszczególne etapy w poszukiwaniu teorii 
rozwoju gospodarki socjalistycznej, Jakie przebył zmaHy przed 
rokiem wybitny ekonomista Aleksy Wakar.

Jan KANIA — DETALICZNIE 
TAKI HANDEL

O DETALU — JAKA KADRA 
str 3

Popularna teza o przemożnym 
znajduje pełnei potwierdzenie w

wpływie kadr na pracę handlu 
tym artykule. Zmiana sytuacji,

przechodzenie rynku sprzedawcy w rynek nabywcy zastała pra
cowników handlu nieprzygotowanych do nowych zadań. A co 
gorzej, niektóre dyrekcje przedsiębiorstw ciągle jeszcze — zda
niem Autora — nie rozumieją’ potrzeby poprawy świadczonych 
przez siebie usług.

gospodarcze
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INWESTYCJE 
PRZEDSIĘBIORSTW 
A DYNAMIKA 
NAKŁADÓW

OBROTY A ZAPASY 
TOWARÓW RYNKOWYCH

Podsumowanie nakładów Inwesty
cyjnych w I półroczu br. wskazuje, 
że szczególnie wysoko zaawansowa
na Jest realizacja przyjętego do NPG 
szacunku inwestycji przedsiębiorstw 
(53,8 proc.). Fakt ten w niektórych 
przypadkach skłania do wysuwania 
obaw, że wysoka dynamika inwe
stycji przedsiębiorstw absorbuje 
materiały i zdolności przerobowe, co 
wpływa niekorzystnie na realizację 
planu nakładów inwestycyjnych na 
innych odcinkach gospodarki, a zwła
szcza w grupie Inwestycji zjednoczeń 
(38 proc, planu rocznego w I pół
roczu br.).

Obawy tego rodzaju nie wydają 
się uzasadnione, bo przyjęty do pla
nu na br. szacunek inwestycji przed
siębiorstw został poważnie zaniżony 
(10,6 mld zł przy nakładach w "ub. 
r. w granicach 13,3 mld. zł). Nic_ 
więc dziwnego, że zaawansowanie re
alizacji tak zaniżonego planu jest 
stosunkowo wysokie. Jest to oczy
wiste, zwłaszcza w zestawieniu z 
faktem, że zestawienie planów tech- 
nicr.no-ekonomicznych przedsiębiorstw 
wskazuje, iż dysponują one w. br. 
o ok. 3-4 mld zł wyższymi środkami 
własnymi na inwestycje ni* szaco
wano przy konstrukcji planu. Przy
puszczać więc można, *e w br. na
kłady inwestycyjne v przedsiębiorstw

Pomimo niższej niż założona w 
planie na br. dynamłkl sprzedaży w 
handlu wewnętrznym (6,8 proc, w 
okresie 1 mieś. br. przy 7,4 proc, 
w planie rocznym) zapasy towarów 
rynkowych wzrosły w pierwszym 
półroczu br. mniej wydatnie niż w 
uh. r. i mniej niż w założeniach 
planu (o 4,2 mld w I półroczu br. 1 
o 5 mld zł w I półroczu ub. r.),

Niskiego wzrostu zapasów przy 
słabym wzroście obrotów nie można 
jednak przypisywać jedynie zakłóce
niom w realizacji dostaw na potrze
by rynku. Istotny wpływ na poziom 
zapasów wywarł spadek zapasów w 
centrali spożywczej (o 0,5 mld zł) 
podczas gdy w I półroczu ub. r. 
wzrosły one o ok. 0,6 mld żł. Na
stąpił on głównie w związku z ogra
niczeniami produkcji spowodowany
mi trudnościami zbytu. Ogranicze
nia te pozwoliły na częściową re
dukcje nadmiernych zapasów nie
których artykułów żywnościowych. 
Wzrost zapasów w rentrali Tek
stylno-Odzieżowej 1 w Centrali Han
dlu Obuwiem bvł natomiast wyższy 
niż oceniany jako wysoki wzrost 
zapasów w ub. r. (o 1,2 mld zł w I 
półroczu ub. r. i o 1.8 mld w I 
półroczu hr.). Pomimo to zaopatrze
nie w odzież i obuwie ocen’anp Jest 
nadal jako Jedno z najsłabszych og
niw zaopatrzenia rynku.

Oznacza to, że problemem nr 1 
w nrodukcjl odzieży I obuwia Jest 
nadal jakość i asortyment dostaw
na potrzeby rynku. (UTR)
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Statystyka regionalna
WIĄZKI, które wykształ- 
towały się między plano
waniem i statystyką, ode
grały doniosłą rolę w 
sprecyzowaniu założeń dla 
ujęć regionalnych. Istnieją

tu bowiem sprzężenia zwrotne, 
które miały miejsce już wówczas, 
kiedy system planowania wytwo
rzył pojęcie planu centralnego i pla
nu terenowego.

Planowanie terenowe należy dziś 
u nas do zasadniczych funkcji rad' 
narodowych. Zarządzają one bez
pośrednio jedną trzecią całej go
spodarki; planem terenowym obję
te jest prawie całe rolnictwo, drob
na wytwórczość, duża część obrotu 
towarowego, drogi lokalne, tranś- 

, port samochodowy, a także oświata 
(oprócz szkolnictwa wyższego), kul
tura, zdroiwje, opieka społeczna i 
kultura fizyczna. ‘

W. tyęłi w.ąryhkaęh dla ’ 
nienia- radom narodowym. statysty
cznego obrazu rozwoju gospodarki

WINCENTY KAWALEC

terenowej konieczny staje się wgląd 
w gospodarkę zarządzaną central
nie. Chodzi o kompleksowe ujęcie 
zjawisk, które mają miejsce w o- 
środkach lokalnych, bez względu 
na organizacyjną przynależność da
nych jednostek gospodarczych. A 
narastające znaczenie koordynacji 
terenowej w systemie planowania 
zwiększa potrzebę stworzenia sy
stemu informacji pozwalających na 
grupowanie danych statystycznych 
o zjawiskach gospodarczych i spo
łecznych według miejsc ich wy
stępowania.

I stąd w systemie statystyki pań
stwowej zjawia się pojęcie staty
styki regionalnej: określa ono gru
powanie danych zgodnie z potrze
bami gospodarki terenowej, przy 
zapewnieniu kompleksowego ujęcia 
zjawisk gospodarczych i społecz
nych koniecznym dla prawidłowego 
planowania T.ózwójji.. fę^ibnów.. Po
jęcie ..jstatystyka regionalna” moż
na więc zdefiniować następująco:

jest to system zbierania I grupo
wania informacji o zdarzeniach i 
elementach' procesu społeczno-go
spodarczego w układzie według róż
nych jednostek przestrzennych 
wchodzących w skład obszaru ca
łego kraju. Jednostkami tymi mogą 
być jednostki podziału administra
cyjnego państwa bądź też obszary 
wyodrębnione w oparciu o teorety
czne założenia regionalizacji eko
nomicznej, a stanowiące terytorial
ne kompleksy produkcyjno-usługo- 
we.

Koniecznym jest tu wskazanie na 
niejednoznaczność pojęć „statysty
ka terenowa” i „statystyka regio
nalna”. Statystyka terenowa ujmu
je informacje w zespoły odpowia
dające obowiązującemu podziałowi 
administracyjnemu kraju, nato
miast statystyka regionalna, .ujmu- 
je tąl^^ 
stek ’ przestrzennych ' wyodrębnio
nych na podstawie szczególnych
kryteriów delimitacji. 
regionalna jest więc 
szerszym znaczeniu.

Statystyka 
pojęciem o

Inwestycje W lekkim ZADANIA NOWEGO SYSTEMU

BARBARA WIŚNIEWSKA

W minionych planach wielolet
nich inwestycje przemysłu lekkiego 
były ograniczane ze znanych przy
czyn natury ■ obiektywnej. W bie
żącym pięcioleciu przemysł lekki 
wprawdzie \iie należy do najpoważ
niejszych inwestorów, ale dysponu
je poważnie zwiększonymi środka
mi, o 57,3 proc, w porównaniu z 
latami 1961—65. Wyższe limity 
umożliwiają odtworzenie i unowo
cześnienie podstawowego potencja
łu wytwórczego w szerszej skali, 
niż to było możliwe w minionym 
pięcioleciu oraz poważny rozwój 
uszlachetnionego przetwórstwa.

Inwestycje przemysłu lekkiego, 
zsynchronizowane z potrzebami ryn
ku krajowego i zagranicznego oraz 
odbiorców artykułów zaopatrzenio
wych, uwzględniające możliwości 
rozwijającego się przemysłu maszyn 

■ włókienniczych i krajowej chemii, 
są ważnym fragmentem ogólnego 
planu rozwoju gospodarki w la
tach 1966—70. Więcej, są one inte
gralną częścią tego planu, warun
kiem m. in. stabilizacji na rynku 
i powodzenia zamierzeń innych ga
łęzi przemysłu, nie mówiąc już o 
znaczeniu, jakie mają dla handlu 
zagranicznego. Znaczenie to nie 
wynika tylko z faktu, że przemysł 
lekki jest poważnym eksporterem. 
Ten przemysł jest aktualnie jed
nym z największych importerów. 
Dzięki inwestycjom będzie on W 
stanie zmniejszyć swoje zapotrze
bowanie na importowane surowce 
naturalne na rzecz krajowych, po
chodzenia chemicznego.

Wysoka ranga inwestycji prze
mysłu lekkiego w tym pięcioleciu 
nakazuje szczególną troskę o ich 
prawidłowy rozwój, a zarazem uza
sadnia niepokój, jaki budzą sy
gnały o powstaniu poważnych za
kłóceń w realizacji inwestycji MPL.

W ubiegłym roku plany inwesty
cyjne przemysłu lekkiego zostały 
wvkonane w 85,3 proc., po I półro
czu br. wskaźnik wykonania cen
tralnych inwestycji nie sięgał na
wet 30 proc, i był najniższy w skali 
całego przemysłu. W lipcu sy
tuacja nieco się poprawiła, ale nie

na tyle, aby uznać ją za zadowa-
lającą. Budowa bowiem wielu waż
nych obiektów jest' znacznie opóż-
niona, od kilku do kilkunastu mie- pięciolatka
sięcy. I tak np. o 6 miesięcy spóź
niona jest budowa dwóch przę
dzalni: bawełnianej i wełnianej, o 
tyleż saqio wykończalni tkanin 
wełnianych w Tomaszowie Maz. 
i wytwórni galanterii metalowej w 
Gnieźnie, inna znów wytwórnia 
opóźniona jest o 9 miesięcy, wato- 
liniarnia aż o 18 miesięcy. Już wia
domo, że nie tylko w tym, ale i w 
przyszłym roku nie zostaną dotrzy
mane terminy przekazania nowych 
obiektów do eksploatacji. M. in, 
tegoroczne opóźnienia rozpoczęciem 
budowy wytwórni pianki poliureta
nowej najprawdopodobniej o rok 
przesuną termin jej uruchomienia, 
z 1969 na 1970 rok.

Skutki powstania „poślizgów” w 
inwestycjach przemysłu lekkiego są 
szczególnie trudne do usunięcia. Ta

bowiem przewiduje
stopniowe rozwijanie tych inwesty
cji, nie zaś ich zwężanie. Skoro 
więc na progu nowego planu wy
stąpiły poważne zakłócenia należy 
obawiać się ich nasilenia w ślad za 
planowanym rozszerzeniem zakre
su inwestycji (w latach 1968—70 
roczne nakłady na inwestycje się
gają 4,4 mld zł wobec 2,6 mld w 
1966 i 3,2 mld w 1967 r.).

Jakie są przyczyny powstania 
„poślizgów”?

DLACZEGO OPÓŹNIENIA?

„Poślizgi" powstały x różnych 
przyczyn, obiektywnych i subiek
tywnych. Do pierwszej grupy na-

leży zawężenie pola Inwestycyjne-
go w latach 1964—65 przy jedno
czesnej koncentracji uwagi na kon
tynuowanych inwestycjach. Taka a 
nie inna polityka była niewątpli
wie uzasadniona szczupłością środ
ków. Ubocznym jej efektem było 
ograniczenie 'do minimum inwesty-

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Wprowadzenie do systemu sta
tystyki państwowej regionalnych, 
grupowań i ujęć przebiegu procesu 
społeczno-gospodarczego wpływając 
na modernizację instrumentów pla
nistycznych, móże i powinno stwo
rzyć przed planowaniem nowe ho
ryzonty przyspieszające proces do
skonalenia jego metod. Nowy sy
stem statystyki powinien pomóc 
poszukiwaniom metod optymaliza
cji struktury ekonomicznej. Aktyw
ne pojmowanie roli statystyki po
siada pierwszorzędne znaczenie w 
rozwoju form i środków kierowa
nia procesem ekonomicznym.

Statystyka regionalna ma do 
spełnienia dwa główne zadania. 
Pierwsze — to dostarczenie zestawu 
wskaźników koniecznych do ana
lizy wykonania zadań planowych 
oraz do obserwacji i kontroli pro
cesu gospodarczego w poszczegól
nych regionach kraju. Drugie — to 
dostarczenie zestawu instrumentów

pozwalających' ha rozwinięcie oprl- 
cowań prognostycznych.

Prognostyczne ujęcia spełniają 
tu szczególną rolę, wynikającą za 
znaczenia koordynacji terenowej, 
Ich twórczy charakter polega na 
możliwości kompleksowego ujmo
wania hipotez dla regionów kraju, 
a to dzięki oparciu przewidywań 
na informacjach o zjawiskach ba
danych niezależnie od sfer podziału 
narodowego planu gospodarczego, w 
których zjawiska te występują. 
Statystyka regionalna staje się więc 
specyficznym systemem statystyki, 
który uwzględnia potrzeby i możli
wości naukowego przewidywania 
przyszłych zjawisk, a także da pod
stawę do przestrzennej analizy pro
cesów spol^- iych.l gospodarczych 
w całym kraju.

Konieczność rozwoju statystyki 
regionalnej wiążę się z potrzebą 
unowocześniania statystyki. Roz
wój ilości badań nie jest tu jedy
nym i koniecznym warunkiem dla 
tej nowoczesności. U jej podstaw 
i wynikającej stąd roli statystyki 
regionalnej w systemie statystyki 
państwowej tkwią następujące 
przesłanki:

— konieczność rozszerzania analiz roz
woju gospodarki narodowej w ujęciach 
przestrzennych,

— znaczne przyspieszenie procesu de
centralizacji, a zwłaszcza znaczne roz
szerzenie zakresu gospodarki rad na-
rodowych, 

— Wzrost zadań koordynacji tereno-
wej w odniesieniu do sfery inwestycji 
1 sfery produkcji,

— rozwój nauki o planowaniu per
spektywicznym, głównie w zakresie 
przestrzennego zagospodarowania kraju, 

— konieczność rozwoju prognoz re
gionalnych,

— potrzeba prowadzenia polityki 
zmniejszenia dysproporcji w zagospo
darowaniu poszczególnych regionów 
kraju.

Oczywiśtie podobnych przesłanek 
można wymienić znacznie więcej 
Nie ulega wątpliwości, iż istnieje 
wielkie zapotrzebowanie na efek
tywne opracowania z zakresu sta
tystyki regionalnej ze strony urba
nistów, geografów, instytucji i or
ganizacji regionalnych i innych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

' grodki Inwestycyjne przyznane prze- 
! mysłowi lekkiemu w latach 1861—65 
i starczały na modernizację fragmen- 
I tów większych przedsiębiorstw m. in.

widocznej na zdjęciu tkalni w ZPB 
im. Marchlewskiego. Bieżąca plęclo-
latka przewiduje bardziej radykalne 
odmłodzenie potencjału produkcyjne
go przemysłu lekkiego i jego rozbu
dowę. Cóż, kiedy tempo przeprowa
dzania tej ważnej operacji jest nie
pokojąco powolne.

Eksperyment
odlewniczy

po roku
. JAN GALICKI i JERZY RYDRYCH

P
ODSTAWĄ prawidłowego 
działania przemysłu maszy
nowego jest zabezpieczenie 
odpowiedniego rozwoju bar 
zy tego przemysłu, jaką jest 
produkcja odlewnicza. Po
szukiwanie bezinwestycyjnych dróg 

rozwoju produkcji odlewniczej oraz 
możliwości lepszego dostosowania 
asortymentów produkowanych od
lewów do. potrzeb przemysłu maszy
nowego, stało się podstawą opra
cowania i wprowadzenia w 7 wyty
powanych zakładach odlewniczych1) 
(w 5-ciu wydziałach odlewniczych ! 
i 2-ch przedsiębiorstwach o (Zdecy
dowanym charakterze odlewniczym) 
eksperymentalnych zasad gospoda-

rowanią. Opracowując te zasady, 
uwzględnione specyficzną cechą pro
dukcji odlewniczej, a mianowicie 
duży udział kosztów materiałowych 
w ogólnych kosztach wytwarzania, 
wynoszący średnio około 50 proc. 
Dlatego .też jako główny cel ekspe
rymentu postawiono stworzenie wa
runków prowadzących do maksy
malnej obniżki zużycia materiałów 
w produkcji odlewniczej. Ażeby za
pewnić realizację, tego celu, ekspe
ryment przewiduje, że wszystkie • 
uzyskanie oszczędności pozostają w 

! przedsiębiorstwie i przeznaczone są 
na bodźce oraz fundusze zabezpie-
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“ marły
pi'ofesor ekonomii Szkoły(GlóWńej 
Planowania i Statystyki, zajrpował 
Się głównie problemami funkćjonó- 
W^nia różnych systemów gospodar
czych a przede wszystkim gospodar
ki Socjalistycznej. Poniższe uwagi 

• śą próbą pokazania zasadniczej li
nii ewolucji teorii ekonomicznej A. 
Wakara.

Koncentrując się na problemach 
gospodarowania A. Wakar nie po- 
hiijał jednak społecznej strony pro
blematyki ekonomicznej. Wyrażało 
się to m.in. w tym, że analizę, me- 
chanizmu funkcjonowania gospo
darki wyraźnie osadzał w konkre
tnych ramach danych stosunków 
produkcji. Przykładem tego może 
być przejście od badania gospo
darki kapitalistycznej do socjali
stycznej. Wykorzystał tu możliwie 
najpełniej wypracowane w ekono
mii kapitalizmu , narządzie anality
czne, nigdy jednak nie przenosił 
mechanicznie poszczególnych twier
dzeń z jednego systemu do drugie
go. Zawsze sprawdzał je,, konfron
tując z praktyką i zasadami (wew
nętrzną logiką) danego układu sto
sunków społecznych.

W okresie międzywojennym A. 
Wakar występując jako rzecznik 
nowoczesnej analizy ekonomicznej 
wykorzystującej matematyczną a- 
paraturę pojęciową, nawiązywał do 
tradycji tych kierunków matema
tycznych, które, traktowały gospo
darkę jako jedną nierozerwalną 
całość (teorie równowagi ogólnej). 
Zajmuje się wówczas kolejno ta
kimi zagadnieniami, jak problema
tyka płacy roboczej, niedoskonałej 
konkurencji, cen. handlu zagranicz
nego. Nie są to jednak badania w 
stylu analiz cząstkowych. Proble
my te A. Wakar rozpatruje zawsze 
w ramach układu równowagi o- 
gólnej. Jest, on punktem wyjścia 
oraz układem odniesienia analizy. 
Wyprowadzone wnioski są konfron
towane z twierdzeniami dotyczący
mi całego układu. Najważniejszymi 
pracami napisanymi w tym okre
sie są: ..Teoria płacy roboczej" 
(1935), „Zagadnienie ceny zmien
nej” (1936) i „Teoria handlu zagra
nicznego” (1947).

Po wyzwoleniu A. Wakar był 
jednym z pierwszych profesorów, 
którzy podjęli po wojnie w Szkole 
Głównej Handlowej wykład o go
spodarce socjalistycznej. W okre
sie tym rozpoczyna on prowadzo
ne aż do śmierci, badania nad go
spodarką socjalistyczną. Poniżej 
rozpatrzymy najważniejsze etapy 
jego działalności naukowej w tej 
dziedzinie.

1. TEORIA RACHUNKU 
POŚREDNIEGO

Proces tworzenia przez A. Wa
kara jego teoretycznego ujęcia go
spodarki socjalistycznej nie prze
biegał w sposób całkowicie ewolu
cyjny. Na linii tego rozwoju łatwo 
można wskazać pewne istotne punk
ty. zwrotne. Pierwszym z tyęh,.^ną 
kfóre trzeba zwróć jć’śzężegptną',uwa
gę, jest udział A. Wakara w, tżw. 
„dyskusji modelowej”. Wysunął on 
wówczas oryginalną koncepcję sy
stemu planowania i zarządzania 
gospodarką socjalistyczną znaną 
pod nazwą teorii rachunku pośred
niego. Ogólny zarys tej teorii zo
stał po raz pierwszy opublikowany 
w pracy „Wybrane zagadnienia z 
ekonomii politycznej socjalizmu” 
(1957).

Koncepcja rachunku pośredniego 
polega na zastosowaniu do warun
ków gospodarki socjalistycznej re
guł znanych z modelu doskonałej 
konkurencji. Jest to model matę-' 
matyćzny opisujący zależności wy
stępujące w gospodarce (funkcja 
produkcji, kosztów, popytu itd.). 
Model ten przedstawia warunki 
równowagi ogólnej. Poszczególne 
zależności cząstkowe, np. układ 
równowagi pojedynczego, przedsię
biorstwa, ujęte są jako części pod
porządkowane układowi ogólnemu. 
W ten sposób schemat równowagi 
ogólne] został użyty jako narzędzie 
budowy planu dla całej gospodarki 
narodowej. Przeprowadzane to jest 
jednak w ten sposób, że organa cen
tralne z góry uwzględniają istnie
nie wyodrębnionych przedsię
biorstw i rozwiązują problem rów
nowagi ogólnej poprzez określenie 
stanu równowagi poszczególnych 
jednostek gospodarujących. Narzę
dziami więżącymi oba te rodzaje 
układów jest zasada rentowności 
oraz parametry — ceny, renta, sto
pa procentowa. Maksymalna ren
towność będąc wskaźnikiem osiąg
nięcia punktu równowagi przez 
przedsiębiorstwa jest równocześnie 
dla organów centralnych podstąwą 
wyboru planu. Jedną z cheh 
charakterystycznych tego mode
lu jest fakf, że parametry wybo
ru ustalane są przez organa cen
tralne nie dowolnie lecz zgodnie z 
określonymi „regułami gry”. Po
sługiwanie się takimi pośrednimi 
narzędziami jak rentowność i pa
rametry i prowadzenie rachunku 
ża pośrednictwem usamodzielnio
nych przedsiębiorstw dało nazwę 
omawianemu typowi rachunku eko
nomicznego.

Opisana koncepcja była czasem 
interpretowana jako rezygnacja z 
planu centralnego na rzecz Zbioru 
planów poszczególnych jednostek 
wytwórczych. Jest to niesłuszne w 
odniesieniu do teorii rachunku po
średniego. Cele społecznej działal
ności gospodarczej (wielkość i 
struktura inwestycji J konsumpcji) 
są tu bowiem określane bezpośred
nio w oparciu o preferencje ogól
nospołeczne, a nie stanowią- wy
padkowej działania poszczególnych 
jednostek w oparciu o ich preferen
cje indywidualne. Model rachunku 
obejmuje tu tylko sferę produkcji,
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Reasumując, „samodzielne” przed
siębiorstwo, maksymalizacji ren
towności, zasada pełnego rachunku 
kosztów i jednej ceny, są to w tej 
koncepcji tylko sposoby, narzędzia 
służące centralnym organom go
spodarczym do wybrania optymal
nego wariantu planu ogólnego, przy 
czym ostatecznym kryterium wybo
ru jest maksymalizacja produktu 
końcowego o strukturze określonej 
przez preferencje ogólnospołeczne.

Łatwo zauważyć, że koncepcja 
rachunku pośredniego, podobnie jak 
szereg wystąpień innych autorów w 
tym okresie, nawiązywała do słyn
nej dyskusji z lat trzydziestych na 
temat rachunku ekonomicznego w 
socjalizmie. Aleksy Wakar jeszcze 
raz szczegółowo wykazał, że w soc
jalizmie możliwe jest racjonalne go
spodarowanie, m. in. poprzez wy
korzystanie reguł, a nie instytucji 
zapożyczonych z gospodarki ryn
kowej. Co więcej, pokazał oh, że 
można to zrobić w sposób nie prze
czący centralnemu charakterowi 
planowania, aktywnej społecznej 
polityce konsumpcji i określonej 
długofalowej polityce wzrostu go
spodarczego. Reguły tego rachun
ku zostały tu podporządkowane ce
lom ogólnospołecznym, stały się 
narzędziem służącym ich realizacji.

Na podstawie powyższej koncepcji 
ogólnej. A. Wakar rozważał szereg 
problemów, szczegółowych. Przykła
dem tego śą artykuły „Cena zmien
na jako szczególny bodziec w Jgo
spodarce socjalistycznej" (Zeszyty 
Naukowe SGPS, 5, 1957) i „Wskaź
niki efektywności i ekonomicznej 
inwestycji” (Ekonomista, 1, 1957).

2. OD MODELU „POSTULATYW
NEGO” DO „REALISTYCZNEGO”

Powyższe ujęcie koncepcji rachun
ku pośredniego wyraża ówczesny 
do niej stosunek A. Wakara. Mo
del ten był wówczas traktowany 
jako postulat pod adresem gospo
darki socjalistycznej. Wkrótce jed
nak w toku dyskusji modelowej A. 
Wakar zmienił swój punkt widzenia 
na tę kwestię. Doszedł mianowicie 
do wniosku, że liczne proponowane 
wówczas koncepcje jako całość nie 
przy stają do aktualnej rzeczywi
stości gospodarki socjalistycznej, 
czy to ze względu na warunki spo
łeczne czy też możliwości technicz- • 
ne, zaś próby stosowania ich frag
mentarycznie kończą się z reguły 
niepowodzeniem. Stwierdził więc, 
że przed zaproponowaniem 'praktyce 
modeli postulatywnych 1 równoleg
le do nich opracowywania koniecz
ne jest szczegółowe i możliwie 
wszechstronne zbadanie aktualnego, 
historycznie ukształtowanego syste
mu zarządzania w krajach socjali
stycznych. Stan literatury ekono
micznej ( w latach pięćdziesiątych) 
wykazywał, że wiedza o mechaniz
mach funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej była bardzo niepeł
na i często zdogmatyzowana.

Aleksy Wakar • przeprowadza 
wówczas zasadniczą krytykę teorii 
rachunku pośredniego i podobnych 
propozycji czynionych praktyce go
spodarczej. Krytykując dyskusję 
modelową stwierdzał on, że wystę
powało w niej często zastępowanie 
jednego dogmatyzmu innytn, dógma- 
tyzmem „rynkowym”, polegają
cym na niesłusznym przyjmowaniu 
reguł gospodarki rynkowej jako 
wzorca dla gospodarki socjalistycz- , 
nej. Właśnie wspomniane przez nas 
na wstępie tego artykułu skrupu
latne uwzględnianie przez A. Wa
kara aktualnych społecznych form 
gospodarki tłumaczy, tę zmianę w 
poglądach. W charakterze modelu 
postulatywnego rachunek pośredni 
zostaje zdyskwalifikowany jako 
aktualnie niemożliwy do zrealizo
wania. Jest on odtąd traktowany ja
ko model „ćwiczebny” przydatny 
w badaniach naukowych i procesie 
dydaktycznym. A. Wakar przestrze
ga natomiast przed traktowaniem 
go jako wzorca dla aktualnej rze
czywistości krajów socjalistycznych.

Od końca lat pięćdziesiątych A. 
Wakar wraz z szerokim zespołem 
swoich współpracowników podej
muje systematyczne badania aktu
alnego mechanizmu działania go
spodarki socjalistycznej. Traktuje 
go jako system ukształtowany w 
długim procesie historycznym, wy
kazujący znaczną trwałość, który 
na wielu polach wykazał swą efek-

a jego narzędzia shiią dó tozwlą- 
żyWańia problerrttl, któfy teoretycz
nie można-podzielić na dwie części: 
określenie metod wytwarzania oraz 
rozdział zadań pomiędzy poszcze
gólne przedsiębiorstwa.: Nie służą 
one natomiast ani do określania 
kierunku . wzrostu gospodarczego 
(akumulacja) ani struktury kon
sumpcji. Ponadto zasady rachunku 
pośredniego nie determinują.jedno
znacznie rozwiązań praktyczno-or- 
ganizacyjnych. Rachunek ten za
kłada tylko, że w toku układania 
planu centralnego przedsiębiorstwo 
traktowane jest jako wyodrębnio
na jednostka dążąca do maksythą- 
lizacji zysku. Jednakże instytucjo-, 
nalne usamodzielnienie przedsię
biorstw nie jest koniecznytń wa
runkiem stosowania rachunku po
średniego, a tylko jednym z moż
liwych. rozwiązań organizacyjnych.

lywuotó, a główni* w Mtaesie 
frńówadźćiua aktywnej polityki 
konsumpcji, szybkiego wzrostu i 
zmian struktury gbspodarczej oraz 
koordynacji poczynań w gfceM ogól
nokrajowej. Badania te zmierzały 
do zbudowania innego modelu, zwa
nego rachunkiem bezpośrednim, już 
nie postulatywnego lub ćwiczebne
go lecz modelu „realistycznego" tj. 
takiego, który stanowi uogólniony 
opis rzeczywistości. Model ten ma 
na celu wydobycie jej „logiki”, to 
znaczy podstawowych cech charak
terystycznych po odrzuceniu tego, 
co przypadkowe i nieistotne. Wyni
ki tych badań opublikowane były 
w kolejnych pisanych zespołowo 
zeszytach „Materiałów do studiowa
nia ' ekonomiki politycznej socjaliz
mu” (w latach 1961—1965), a na
stępnie w pracy zespołowej przy
gotowanej pod kierownictwem A.

Rozwój teorii gospodarki socjalistycznej 

ALEKSEGO WAKARA
JANUSZ BEKSIAK

Wakara pt. „Zarys teorii gospodar
ki socjalistycznej” (1965).

Była to pierwsza próba syntetycz
nego ujęcia całego kompleksu prob
lemów planowania i zarządzania 
badanych przez zespół A. Wakara. 
Opracowanie „Zarysu teorii” moż
na przyjąć jako umowną granicę 
oddzielającą dwa etapy kształtowa
nia się poglądów A. Wakara na 
współczesny model gospodarki soc
jalistycznej. Poniżej omówimy je 
w podanej kolejności.

3. „ZARYS TEORII GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ”

Całość rozpatrywanej problema
tyki została podzielona na dwie 
wielkie części — teorię budowy 
planu i teorię zarządzania, tj. kie
rowania realizacją planu. Podział 
ten oparty został na odmienności 
problemów, jakie w każdej z tych 
sfer ma do rozwiązania kierownict
wo gospodarcze. Pierwszym z tych 
problemów jest wybór optymalnego 
zespołu decyzji w zakresie produkcji 
i konsumpcji, drugim — umiejętne 
operowanie środkami naprowadza
jącymi wykonawców na dokładne 
realizowanie tych decyzji.

W aktualnym systemie gospodar
czym układanie planu ma charak
ter naturalny. Polega ono na bezpo
średnim 4stąd nazwa), w jednost
kach fizycznych, zestawieniu bilan
sów nakładów i wyników 1 jego 
stopniowym poprawianiu stosownie 
do posiadanych zasobów czynników 
wytwórczych, znanych technik pro
dukcji i pożądanych produktów 
końcowych. Wielkości wartościowe 
(np. rentowność) nie są tu, jak w 
rachunku pośrednim, podstawą wy
boru jednego z możliwych warian
tów planu. Taka procedura plano
wania jest nie do uniknięcia, gdyż 
aktualnie nie dysponujemy prak
tycznymi metodami ustalania cen, 
którę by odzwierciedlały możli
wości produkcji (stopy jej trans
formacji) oraz społeczne wartoś
ciowanie jej wyników (preferencje 
ogólne).

Rachunek bezpośredni nie umoż
liwia pełnej optymalizacji techniki 
wytwarzania. Optymalizacja zakła
da możliwość porównywania mię
dzy sobą różnych rozwiązań tech
nicznych w sikali ogólnej i określa
nia najkorzystniejszych kierunków 
substytucji czynników wytwórczych. 
W sposób oczywisty nie jest to 
możliwe metodami bezpośrednimi 
w ujęciu naturalnym, jednocześnie 
nie można także zawierzyć znanym 
praktyce instrumentom rachunku 
wartościowego. Dlatego wybrane 
metody wytwarzania określa się ja
ko „zewnętrzne” tj. takie, które nie 
zostały ustalone w trakcie rozwią
zywania jednego ogólnego „zadania” 
na optimum (w stylu ekonometrycz- 
nych modeli optymalizujących czy 
rachunku pośredniego) lecz poza 
nim. Nie znaczy to jednak, że nie 
ma możliwości doskonalenia metod 
wytwarzania. Nie są one. a przynaj
mniej nie muszą być przypadkowe. 
W toku układania bilansu gospodar
ki narodowej organa planujące na
tykają się na wąskie gardła a obok 
nich na niewykorzystane możli
wości produkcji i tak określone nad
miary i niedobory stanowią podsta
wę do określania kierunków sub
stytucji i doboru metod wytwarza
nia. Nie umiemy więc wprawdzie 
określać optimum optimorum, mo
żemy jednak spośród pewnej liczby 
rozwiązań wybrać najlepsze, za
pewniając rówmocześnie bilansową 
równowagę planu.

Niezależnie od tego jak rozwiązany 
jest problem rozdziału zadań między 
jednostki produkcyjne i wyboru me
tod wytwarzania, pozostaje kwestia 
polityki konsumpcji. Gospodarka 
socjalistyczna wykazuje w tym m. 
in. swą wyższość nad innymi syste
mami ekonomicznymi, że umożliwia 
zracjonalizowanie konsumpcji, to 
znaczy wprowadzenie w tym zakre
sie aktywnej polityki nie będącej 
wypadkową działań i preferencji in
dywidualnych lecz zgodnej z prefe
rencjami ogólnospołecznymi. Utrzy
mując swobodę wyboru konsumen
tów na rynku organa planujące 
formułują społecznie pożądane 
wzorce konsumpcji i zgodnie z ni
mi, z jednej strony, odpowiednio 
oddziałują na produkcję, z dru
giej zaś, za pomocą cen, dochodów 
pieniężnych, reklamy itd. skłania-

. ją nabywców do wyt>J«nwn!« teg», 
có znalazło aprobaty ógólńospółecż- 
ną. Ta możliwość prowadzenia ak
tywnej polityki konsumpcji jest 
właściwa Wszelkiej gospodarce socja
listycznej niezależnie od typu ra
chunku ekonomicznego stosowanego 
w trakcie układania planów.

O ile z istoty rachunku bezpośred
niego wynika scentralizowany cha
rakter procesu planowania to -wy- 
konawstwo może być zorganizowa
ne na różne sposoby. Może ono być 
w różnym stopniu zdecentralizowa
ne. Teoretycznie wyodrębnić można 
dwa systemy: zarządzanie scentra
lizowane, kiedy wykonawcami kie
ruje się z pomocą bezpośrednich i 
szczegółowych (in natura) nakazów 
oraz zdecentralizowane, kiedy robi 
się to z pomocą cen i bodźców eko
nomicznych. Są to dwie skrajne me
tody zarządzania środkami ekono

micznymi, które w praktyce zawsze 
występują w kompozycji o różnym 
składzie.

Ogól środków ekonomicznych 
kierowania realizacją planu A. Wa
kar ujął w lapidarnym określeniu 
tzw. „formuły zarządzania”, na któ
rą składają się: bodźce (np. syste
my premiowania i nagradzania), 
parametry (ceny, stopa procentowa 
itd) oraz sposoby liczenia (np. za
sady rachunku kosztów), lub sze
rzej — przepisy statutowe określa
jące działanie wykonawców. Zde- 
cenetralizowanemu sposobowi za
rządzania odpowiadają formuły pa
rametryczne, scentralizowanemu — 
nieparametryczne. Uogólnione ujęcie 
formuł zarządzania gospodarką soc
jalistyczną znajdujemy w książce 
A. Wakara „Morfologia bodźców 
ekonomicznych” (1963).

Cechą charakterystyczną gospo
darki socjalistycznej jest możliwość 
i konieczność dokonywania wyboru 
spośród różnorodnych formuł za
rządzania i ich zespołów przy czym 
należy tu uwzględnić: a) odpowied- 
niość danej formuły do planu i sze
rzej — do aktualnego stanu i eta
pu rozwoju gospodarki, b) wew
nętrzną niesprzeczność formuł i ich 
składników. A. Wakar kładł wielki 
nacisk na celowy, pragmatyczny 
charakter ekonomicznych narzędzi 
zarządzanta. Stwierdzał, że tylko 
wyniki praktyczne mogą stanowić 

. PodĄt^wę. ,do. oceny formuły i jej 
poszczególnych członów. Przeciw
stawiał się przyjmowaniu jakich
kolwiek niezmiennych, rzekomo o- 
biektywnie poprawnych reguł po
budzania, ustalania cen i prowa
dzenia rachunków kosztów. Formuła 
jest bowiem narzędziem w rękach 
organów centralnych i jako narzę
dzie powinna być traktowana.

Drugą, obok formuły, grupę na
rzędzi kierowania realizacją planu 
stanowią społeczne środki oddziały
wania na jego wykonawców. Prob
lemy społecznych warunków pro
dukcji charakteryzują się pewną 
samodzielnością w 'stosunku do za
gadnień omawianych powyżej. Są 
one podobne przy różnych typach 
rachunku ekonomicznego i różnych 
stosowanych zespołach ekonomicz
nych środków zarządzania. Aleksy 
Wakar uważał, że istnieją trzy rów
noległe drogi usprawniania wsnół- 
czesnego systemu zarządzania. Obok 
środków czysto ekonomicznych (do
skonalenie rachunku ekonomiczne
go i formuły zarządzania) za rów
nie ważne uważał uwzględnianie 
czynnika ludzkiego w produkcji, 
tj. kształtowanie stosunków między
ludzkich oraz więzi między jedno
stkami gospodarczymi a środowi
skiem w którym one działają.

W oparciu o powyżej zarysowaną

Wstążki
nadesłane

LUDEK URBAN — KATALIZM A 
ROZBROJENIE — tłumaczyła z cze
skiego Barbara Wałkowa — itr. 356, 
cena zł 27.— PWE, Warszawa 1967.

Autor omawia ekonomiczne skut
ki zorojeń, a takie rozwala, jakie 
skutki ekonomiczne pociągnęłoby 
za sobą rozbrojenie. Praca oparta 
jeM na materiale etatystycznym i 
faktycznym.

RYSZARD BĄKOWSKI — ORGANI
ZACJA GOSPODARKI MAGAZY
NOWEJ — wyd. II poprawione i 
rozszerzone, str. <76, cena zł M,— 
PWE, Warszawa 1M7, ,

' Omówienie całokształtu problema
tyki związanej z gospodarką maga
zynową, ż uwzględnieniem warun
ków składowania w magazynach 
bramowych i .specjalnych. Szcze^ 
gólny nacisk awtor położył na m- 
gadnlenie lokalizacji, . projektowa
nia i wyposażenia magazynu ceas 
organizacji pracy. .

WIESŁAW SAMECKI — RYZYKO I 
NIEPEWNOŚĆ W DZIAŁALNOŚCI 
PRZKDSIgPIORftT W A PRZEMY
SŁOWEGO — str, «I»,, cena zł 21,- 
PWK, Warszawa 19*7.

Autor przedstawia wyniki badan 
nad zjawiskiem' ryzyk* i niepewno
ści w działalności przedsiębiorstwa 
socjalistycznego; wykasuje, te rów

ogólną konstrukcję systemu planom 
Wania i zarządzania prowadzone 
były pod kierownictwem A.'Waka
ra badania dotyczące poszczegól
nych grup problemów. Pierwszą o 
której należy wspomnieć jest prob
lematyka handlu wewnętrznego. 
Aleksy Wakar stworzył w tej dzie
dzinie oryginalną teorię znaną pod 
nazwą usługowej teorii handlu. Jej 
systematyczny wykład zawiera pra
ca zespołowa pt. „Teoria handlu 
socjalistycznego” (1966). Drugim 
ważnym tematem cząstkowym jest 
problematyka pieniądza, trzecim — 
handlu zagranicznego. Oba te te
maty, jakkolwiek odpowiednie ba
dania podjęte były znacznie wcześ
niej, należą już do drugiego wspom
nianego wyżej etapu analizy współ
czesnego systemu funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej. Odegra
ły one w rozwoju teorii ekonomicz

nej A. Wakara rolę czynnika po
budzającego do nowych badań i 
nowych uogólnień.

4. KSZTAŁTOWANIE NOWEJ 
WERSJI TEORII GOSPODARKI 

SOCJALISTYCZNEJ
Na etapie pierwszym ogólna teo

ria rachunku bezpośredniego mia
ła zasadniczo charakter bezpienięż- 
ny. Nie powinien bowiem mylić 
fakt, że dużo się w niej mówiło o 
takich kategoriach pieniężnych jak 
ceny, zysk, procent itd. Spełniając 
rolę para metrów Wyboru dla przed
siębiorstw, środków kierowania wy
konawcami planu a także narzędzi 
agregacji wielkości fizycznych, kate
gorie te nie są jednakże tożsame 
z samym pieniądzem i ich analiza 
nie wystarcza dla wyjaśnienia prob
lemu pieniądza w gospodarce soc
jalistycznej. Pieniądz jako odrębna 
kategoria tej gospodarki jest szcze
gólnym dobrem, którego zasadniczą 
cechę stanowi płynność, tj. możność 
przekształcania się w inne dobra.

Rozpoczęcie w swoim czasie ód 
analizy bezpieniężnej miało swoje 
uzasadnienie merytoryczne w poglą
dzie na charakter rachunku ekono
micznego aktualnie stosowanego vy 
krajach socjalistycznych. W znacz
nej części analizy można było uchy
lić się od odrębnego rozpatrzenia 
pieniądza, gdyż jak wiadomo rachu
nek bezpośredni ujmowany w skali 
całej gospodarki ^narodowej w (jako 
podstawa budowy"’ planu ogólnego) 
ma charakter bezpieniężny.

Koncentrując się na rozpatrzeniu 
najistotniejszych właściwości aktu
alnego systemu planowania i za
rządzania i pomijając problem pie
niądza wspomniana ogólna teoria 
była jednak tym samym niepełna. 
Po pierwsze, nie uwzględniała ona. 
zasobów dobra płynnego, które od
grywają istotną rolę w procesie re
alizacji planu. Występowanie pie
niądza wiąże się z decentralizacją 
zarządzania. W związku z tym w 
innym nieco świetle ukazał sńę o- 
becnie problem formuły paramet
rycznej. Okazało się. że warunkiem 
działania tej formuły jest wyposa
żenie wykonawców planu w odpo
wiednie zasoby dobra płynnego 
dzięki którym mogą oni realizować 
nadaną im swobodę podejmowania 
decyzji wykonawczych. Rzutuje to 
zresztą również na problem zarzą
dzania scentralizowanego. Po dru
gie, w przeprowadzonej na pier
wszym etapie analizie brak było 
szerszego odrębnego rozpatrzenia 
kwestii ogólnej równowagi gospo
darki narodowej. Akcent był poło
żony głównie na formułę zarządza
nia jako narzędzie oddziaływania 
na poszczególne przedsiębiorstwa, 
znacznie mniej natomiast było po-

nlet w socjalistyczne) gospodarce 
planowej przedsiębiorstwo nie dzia
ła w warunkach pewności.

JAN FRĄCKIEWICZ — ORGANI
ZACJA PRACY I KIEROWNICTWA 
— sir. 3«, cena zł PWE, War- 

-szawa 1967.

Książka stanowi próhę zebrania 
sumy teoretycznych i ■ • 
wiadomości z zakresu praktycznych 

organizacjipracy l kierownictwa.

ADAM JÓZEFOWICZ 
NIENIA STAGNACJI 
NIENIU - str. MI, 
PWE, Warszawa 1967.

„tu’’’*1'’ zajmuje tlę omówieniem 
objawów i przyczyn zahamowania 
tempa wzrostu zatrudnienia najem
nego ludności w warunkach Minie 
uprzemysłowionej gospodarki kapitalistycznej. p

JANNE, JEAN MORSA, N7- 
S2EE «ELRUELLE, JACQUES COE
LEN — TECHNIQUE, DEVELOP. 
PEMENT ECONOMIQUE ET TECH- 
serii Coliectlon de soclologie gene
rale et philosophie sociale).

Pł^wA.* trzech czełel. 
miMw fJS.Tit1’’ ,anMliz» «wózków > 1 systemem spo-

~ Poświęcona Jest problematyce - ekonomicznej kraiów 

wfonyeK J uprzemyslo-

PAUL EINZTG — FOREIGN DOL- 
LAR LOANS IN EUROPE - Mae 
Milian A Co, London,

Jest to analiza coraz .powszech
niejszej w ostatnich latach prak
tyki dokonywania potyczek' zagra- 

śwlęcone uwagi ogólnemu -wyąiko- 
wi tego oddziaływania, m. in. w 
zakresie zgodności między popytem 
i pódażą. Obecnie w wyniku anali
zy źjatśźlśk iftfiicyjńyćh i środków 
im przeciwdziałających, nastąpiło 
połączenie dotychczas prowadzonych 
analiz w jedną całość. Na plan 
pierwszy wysunął się problem wa
runków równowagi ogólnej. Bada
nia nad pieniądzem zmierzające do 
usunięcia wymienionych poprzednio 
braków nie były więc tylko prostym 
dopełnieniem ogólnej teorii w jej 
poprzednim wydaniu. Zapełnienie 
luk przekształciło bowiem w pew
nym stopniu cały obraz.

Przedstawiona wyżej teoria pie
niądza została po raz pierwszy za
rysowana w artykule A. Wakara 
„Pieniądz w gospodarce socjali
stycznej” (Zeszyty Naukowe SGPS, 
52, 1964) a następnie rozwinięta w, 
zbiorowej pracy pod tym samym 
tytułem (przygotowywana do dru
ku).

Z zakresu handlu zagranicznego 
we współczesnej gospodarce socja
listycznej najszersze ujęcie pier
wszych wyników badań da je napi
sana przez JA. Wakara w lecie 1966 
roku i ukończona tuż pirzed śmier
cią praca „Zarządzanie przedsię
biorstwami handlu zagranicznego”. 
Tematem jej jest zarządzanie han
dlem zagranicznym w warunkach 
rachunku bezpośredniego. Problem 
kierunków eksportu i importu roz
patrywany tu jest z punktu widze
nia jednego kraju, a nie ich zespo
łu, lub całej gospodarki światowej.

Przy okazji tej analizy A. Wakar 
poddał krytycznemu rozpatrzeniu 
całą konstrukcję dotychczas wypra
cowanej teorii zarządzania. Naj
większe niewątpliwie znaczenie ma
ją tu problemy formuły zarządza
nia i układów regulacji w gospo
darce socjalistycznej. Przede wszy
stkim w inny nieco niż poprzednio 
sposób zostało sprecyzowane poję
cie formuły.' A. Wakar stosuje te
raz rozróżnienie dwóch głównych 
sposobów działania jednostek wy
konawczych. Pierwszym jest działa
nie na zasadach układu regulacji, 
kiedy warunki funkcjonowania 
przedsiębiorstw są względnie stale 
a przedsiębiorstwo reaguje na zda
rzenia w sposób powtarzalny. Szcze
gólnym przypadkiem układu regu
lacji jest system parametryczny. 
Należy zauważyć, że analiza została 
obecnie znacznie rozszerzona przez 
fakt rozpatrzenia tego problemu z 
nowego punktu widzenia. Podczas 
gdy w poprzedniej analizie formu
ła była rozpatrywana głównie jako 
narzędzie w rękach organów cen
tralnych to teraz problem został 
rozpatrzony talcże od strony samej 
jednostki wykonawczej. Analiza u- 
kładu regulacji przedstawia nie tyl
ko metody oddziaływania na przed
siębiorstwo lecz również szerzej 
ni'ż dotychczas ' mechanizm jego 
funkcjonowania i reagowania na in
formacje nadsyłane z centrum. Dru
gim sposobem jest działanie na za
jadzie incydentalnych • bodźców) z 
centrum (poleceń, zakazów, zmian 
w przepisach i zasadach postępówa.- 
nia). Nie występuje wówczas w 
przedsiębiorstwie układ regulacji.

Nowym problemem podjętym 
przez autora jest rozpatrzenie za
sad na jakich uruchamiany jest ze
spół formuł stosowanych w całej 
gospodarce narodowej. Z praktyki 
i z teorii znane śą przykładj’ wystę
powania układu regulacji nie tylko 
w poszczególnych jednostkach, lecz 
również w całej gospodarce. Mamy 
wówczas dwa. układy regulacji. 
Przykładem tego byłaby sytuacja 
przy zastosowaniu rachunku pośred
niego, gdzie oprócz układów regu
lacji poszczególnych przedsiębiorstw 
działałby ogólny układ regulacji 
centralnych organów gospodarczych, 
w ramach którego według określo
nych reguł układany byłby plan 1 
ustalane ceny. A. Wakar stwierdza 
jednak, że jak dotychczas gospodar
ka socjalistyczna nie posługiwała 
się ogólnym układem regulacji, roz
wiązując odpowiednie problemy na 
zasadzie decyzji incydentalnych.

Wiele z wyżej wymienionych 
Irwestii zostało zaledwie zarysowa
nych w cytowanej ostatniej pracr 
Aleksego Wakara. Stanowią one 
Jednak podstawę do dalszej przebu
dowy i rozwinięcia ogólnej teorii 
zarządzania gospodarką socjalistycz
ną.

nlcznych przez kraje zachodnio
europejskie w terminach dolara 
ąnferykańskiego, co prowadzi <lo 
kształtowania alę długookresowej 
stopy procentowej na poziomie 
Zbliżonym do krótkookresowej sto
py procentowej ukształtowanej 
przez europejski rynek dolarowy.

— economics, ^J?.?£.REMENT> THEORIES, CASE 
wLr 4M' HOlt’ Riheh«« 

and winston, New York.

„Z?.1? dość popularny wvklad 
""«^“ńsko - liberalnej 

przeznaczony dla nieekonomistAw.

THOMAS C. COCHRAN — THir 
AMERICAN BUSINESS SYSTEM A 
«,®TOR1C4AL PERSPECTIVE 1960 - 
1959 i- «tr. 237, Hąryard Unlversl- 
ty Press, Cambridge, Massachusetts. 
dwu^MtnJ^ P.^więęona analizie 
me?vka$ikM« J ««podarki a-

v- ROÓSA - monetary 
FOR THB WORLD ECO- 

NOMY - Str. I7J, New York and 
Evanston |965, publlshed for the 
Council on ForWęn Relatlons.

o?, i. u .7"" plen”ł»«’«" w świe
ci» or«« propozy-
taw*?. *Uf°r hVł W “*■ 
kunastu lat członkiem Banku Re
zerwy Federalnej w Nowym Jor- 
ku, a w latach 1M1 - 1965 podse. 
kretarzem w Treasury for Moneta
ry Affairs.



detalicznie o detalu

Jaka kadra -
JAN KANIA taki handel

Z
większająca się z roku 
na rok podaż masy towa
rowej na rynek nakłada 
na. organizacje handlowe 
nowe obowiązki wśród któ
rych naczelne miejsce zaj

muje aktywizacja sprzedaży. Do
tychczas stosowane formy tej akty
wizacji były dość jednostronne i 
ograniczały się w zasadzie do sto
sowania reklamy, tj. do przekazy
wania informacji przy pomocy ma
sowych środków przekazu takich, 
jak prasa, radio, telewizja. W no
wych warunkach rynkowych te 
formy aktywizacji sprzedaży są nie
wystarczające, co udowadnia ciągłe 
narastanie zapasów niektórych grup 
artykułów. ‘ *

Jedną z przyczyn tego stanu jest 
niewątpliwy fakt niedostatecznego 
wykorzystania sprzedawców i kie
rowników sklepów w dziedzinie 
aktywizacji sprzedaży. Chodzi tu 
głównie o wykorzystanie elemen
tów związanych z jednej strony z 
samym towarem, tj. właściwą eks
pozycją tego towaru w oknie wy
stawowym czy też we wnętrzu skle
pu, a z drugiej strony' — o lepszą 
pracę sprzedawców. Informacja o 
towarze przekazana we właściwy 
sposób jest ważnym elementem 
określającym decyzje nabywcy, de
cydującą jednak, rolę w tym pro-

Wykształcenie pracowników sklepowych 2) 
(w procentach)

1962 1964 1962 1964

Wj kształcenie Przedsiębiorstwa pod- Przedsiębiorstwa pod-
legie Woj. Zjedn. ległe Centralom Hand-
Przeds. Handl. lowym.

wyższe 0.2 0,2 1,1 0,8
średnie 35,0 35,9 46,1 47,1
podstawowe 57,4 57,9 47,2 47,0
podstawowe niepełne 7,4 6,0 5,6 5,1

Brak materiału uniemożliwia po
danie danych za ostatnie lata. Nie 
należy jednak spodziewać się istot
nych zmian w porównaniu do lat 
ubiegłych. Z przytoczonych' liczb 
wynika, że średnio ok. 57 proc, 
pracowników zatrudnionych w skle
pach posiada zaledwie podstawowe 
lub nawet niepełne podstawowe wy
kształcenie. Ludzie ci mają czasa
mi duży staż pracy w handlu, nie 
zapewnia to jednak właściwego przy
gotowania do realizacji zmieniają
cych się stopniowo zadań.' 
czasy, kiedy zakres wymagań- -.był 
bardzo ograniczony. Przy braku na 
rynku towarów nie istniała koniecz
ność prowadzenia intensyfikacji 
sprzedaży. Zmiana sytuacji, stop
niowe przechodzenie rynku sprze
dawcy w rynek nabywcy, zastaje 
nieprzygotowanych do nowych za
dań pracowników handlu.

Pewna grupa starszych sprzedaw
ców posiada swoiste przekonanie 
na temat uprzejmości wobec na
bywców. Pokutuje jeszcze wśród 
nich przekonanie, ukształtowane — 
jak informowali w czasie prowa
dzenia z nimi wywiadów — jeszcze 
w latach 50-tych, że uprzejmość 
jest „służalczością”, charaktery
styczną dla ustroju kapitalistyczne
go. W ustroju socjalistycznym sto
sunek taki jest rzekomo niepożąda
ny. Pogląd taki jest przekazywany 
w niektórych grupach sprzedawców 
nawet młodym pracownikom.

Osobnego omówienia wymagają 
kwalifikacje pracowników kończą
cych zasadnicze szkoły handlowe. 
Stanowią oni ok. 1/3 nowo przyjmo
wanych pracowników sklepowych. 
Trudno jednak zaobserwować wi
doczne różnice między pracą star
szych i młodszych sprzedawców. 
Składa się na to wiele przyczyn. 
Młodzież przychodząca do szkół 
handlowych reprezentuje na ogół 
mniejsze zdolności. Są to często 
jednostki, które nie mogą konty
nuować nauki w średnich szkołach 
ogólnokształcących czy też techni
kach. Część z tej młodzieży posiada 
niekorzystne warunki rodzinne, brak 
właściwej opieki wychowawczej. W 
wyniku czego mogą kształtować się 
niepożądane sposoby zachowania się, 
przejawiające się w braku taktu w 
rozmowach z ludźmi, w braku od
porności na uwagi klientów, co do
prowadza do konfliktów i scysji z 
nabywcą. Wydaje się, że progra
my szkół handlowych także za 
mało miejsca poświęcają zagadnie
niu aktywizacji sprzedaży i roli 
sprzedawcy, jaką powinien spełniać 
w tym procesie.

Pewien niekorzystny wpływ na 
poziom obsługi młodych sprzedaw
ców posiada niewłaściwy przykład 
pracowników starszych. Młody czło
wiek, przychodząc do pracy, przy
patruje się pilnie sposobom zacho
wania się starszych, doświadczonych 
w pracv sprzedawców7. Konfrontuje 
wiedzę teoretyczną zdobytą w szko
le z rzeczywistością. Najczęściej 
dostosowuje się do tej nie najlep
szej rzeczywistości. Wynik takiego 
postępowania przeważnig^pdczuwa- 
ją klienci, obsługiw’an/»v sposób 
szablonowy, ograniczający Się naj
częściej do podania wskazanego 
towaru i zainkasowania pieniędzy. 
Wpływa to również niekorzystnie 
na realizację planów przedsię
biorstwa.

Stosunkowo duży odsetek ludzi 
przychodzących dó pracy w handlu 
nie kończy szkół handlowych. Nie 
ma możliwości zdobycia w sposób 
systematyczny pewnej niezbędnej 

cesie przekazywania informacji 
spełnia sprzedawca. Jego formy za
chowania się w czasie kontaktu z 
nabywcą, uprzejmość, takt, życzli
wość i sposób prowadzenia rozmo
wy sprzedażowej określają w po
ważnym stopniu decyzje klienta. 
Realizacja tych zadań wymaga od 
sprzedawcy odpowiednich kwalifi
kacji.

Samo prowadzenie rozmowy sprze
dażowej zgodnie z wymogami sztuki 
sprzedawania wymaga, aby sprze
dawca mówił swobodnie, żywo, in
teresująco, wyraźnie, aby wywody 
i uzasadnienia były logiczne i zro
zumiałe dla nabywcy. Argumenty 
wykorzystane w czasie rozmowy 
powinny wynikać z dokładnej zna
jomości sprzedawanych towarów, 
sposobu jego użytkowania oraz ze 
znajomości potrzeb klienta. Badania 
wykazują, że sklepy tracą ok. 60 
proc, klientów na skutek wadliwego 
odnoszenia się sprzedawców, ich 
niskiej fachowości, braku uprzej
mości itp. ’)

Należałoby zastanowić się, czy 
pracownicy naszych sklepów są do
statecznie przygotowani do inten
syfikacji sprzedaży, czy posiadają 
odpowiednie kwalifikacje w tej 
dziedzinie. Jednym z podstawo
wych elementów określających kwa- 
fikacje jest wykształcenie.

ilości wiedzy do wykonywania za
wodu sprzedawcy. Organizowane 
kursy dla tej grupy pracowników 
ograniczają się do pewnego mini
mum, które obejmuje głównie za
gadnienia towaroznawcze i organi
zacyjne. Dobór pracowników, któ
rzy nie mają ukończonej szkoły 
handlowej, powinien być szczegól
nie wnikliwy. Należałoby dobierać 
ludzi, którzy pomimo że nie mają 
wykształcenia zawodowego, odzna
czają się określonymi cechami, da- 

Mijają ' jącymi możliwość' szybkiego przy
uczenia się do «zawodu. Obecnie
stosowane metody doboru kadr w 
handlu (dotyczy to również w pew
nym stopniu innych dziedzin gos
podarki narodowej) są dość prymi
tywne i odbiegają od podstawowych 
zasad obowiązujących w tej dzie
dzinie.

Poznanie człowieka, poznanie jego 
kwalifikacji, uzdolnień potrzebnych 
do wykonywania określonych czyn
ności oraz motywacji do pracy jest 
rzeczą dość trudną i wymaga za
stosowania różnych metod. Przepro
wadzone przez autora wycinkowe 
badania w przedsiębiorstwach han
dlowych wskazują na występowanie 
następujących elementów w proce
durze doboru: zgromadzenie odpo
wiednich dokumentów o kandydacie 
(podanie, życiorys, świadectwo szkol
ne, opinia z poprzedniego lub z po
przednich miejsc pracy, itp.), oraz 
rozmowa z kandydatem, którą prze
prowadza albo dyrektor albo też 
„Komisja przyjęć” składająca się z 
kilku osób. Rozmowa taka jest dość 
pobieżna i dotyczy najczęściej za
gadnień stażu pracy, formalnych 
kwalifikacji, znajomości przepisów 
związanych z rodzajem przyszłej 
pracy.

Wynik rozmowy nie wnosi jednak 
istotnego materiału do sprawy. W 
tej sytuacji podstawowego znacze
nia nabierają dokumenty. Pośiadają 
one poważną wartość przy określa
niu kwalifikacji, lecz wyłącznie na 
ich podstawie nie powinno się jed
nak decydować o przyjęciu kandy
data do pracy.

Ukończenie odpowiedniej szkoły 
nie daje gwarancji, że dany kan
dydat będzie wywiązywał się na
leżycie ze swoich obowiązków. 
Opinia z poprzedniego miejsca pra
cy nie zawsze również odzwiercied
la faktyczne cechy danej jednostki. 
Bywa tak, że często osobie odcho
dzącej z zakładu pracy wystawia się 
pozytywną opinię, chociaż na nią 
nie zasługuje, dlatego, aby „nie za
szkodzić”. W wielu przypadkach 
dyrektorzy opierają się na pierw
szym wrażeniu, jakie odnoszą w 
trakcie rozmowy z kandydatem. Nie 
trzeba przekonywać, że ocena kan
dydata w oparciu o takie kryteria 
nie może być w dostatecznym stop
niu .obiektywna i nie daje podstaw 
do postawienia odpowiedniej prog
nozy odnośnie wyników pracy da
nego kandydata.

Z tych względów należałoby 
wprowadzić zmiany w metodach do
boru. Literatura z tego zakosu 
podaje wskazania. Wiadomo jest, 
że dobre rezultaty daje np. pogłę
biony wywiad z kandydatem, jeżeli 
jest przeprowadzony zgodnie z wy
pracowanymi zasadami. Pozwala on 
zapoznać się z różnymi cechami 
jednostki, co w oparciu o posiadane 
już inne informacje o kandydacie, 
daje podstawę do postawienia obiek
tywnej prognozy.
Dobór ludzi oparty na racjonal

nych metodach może być zastoso

wany wówczas, jeżeli istnieją spre
cyzowane wymagania odnośnie kon
kretnych stanowisk praCy.

Jeżeli chcemy dobrać odpowied
nich ludzi do pełnienia określonych 
funkcji, to musimy w pierwszej 
kolejności Wiedzieć, jakie są po
trzebne niezbędne cechy pracowni
ka dla danego stanowiska. Dotyczy 
to zarówno cech fizycznych, -jak i 
psychicznych. W tej chwili sytuacja 
pod tym względem nie jest najlep
szą. Jeżeli istnieje jakieś rozpoz
nanie odnośnie wymagań, jakie sta
wiają poszczególne stanowiska, to 
opiera się ono w przeważającej 
mierze na subiektywnym odczuciu,, 
a jiie wynika z faktycznej analizy 
stanowisk przeprowadzanej meto
dami naukowymi.

Dopiero szczegółowa analiza pra
cy pod kątem realizacji zadań poz
wala na przystąpienie do prowa
dzenia racjonalnego doboru. Poważ
ne obowiązki w tej dziedzinie mają 
do spełnienia działy kadr. W tej 
chwili w większości przedsiębiorstw 
działy osobowe ograniczają swoją 
działalność głównie do przechowy-, 
wania akt personalnych. Sytuacja 
taka jest wynikiem'działania kilku 
przyczyn. Na ogół zatrudnieni w 
tych działach pracownicy nie po
siadają odpowiednich kwalifikacji. 
W najlepszym przypadku posiadają 
wykształcenie średnie. Z badań 
przeprowadzonych w 300 przedsię
biorstwach przemysłu ciężkiego (o 
czym donosiła „Polityka”, dn. 15.IV 
1967 r.) wynika, że 44,6 proc, w 
grupie objętych badaniem kadrow
ców miało wykształcenie niższe niż 
średnie. W handlu problem ten nie 
był badany, niemniej należy przy
puszczać, że istnieje sytuacja po
dobna. Nie prowadzi się systema
tycznego doszkalania tej grupy pra
cowników z zakresu chociażby pro
wadzenia wywiadów z pracownika
mi, przeprowadzenie analizy stano
wiska pracy, prowadzenie arkuszy 
ocen pracowniczych, wprowadzenie 
ludzi do pracy itp. Ludzie zdolniej
si, z kwalifikacjami, po wyższych 
studiach, niechętnie przyjmują pra
cę w działach kadr. Wynika to czę
ściowo z niższego uposażenia tej 
grupy pracowników w stosunku do 
zarobków możliwych do uzyskania 
na innych stanowiskach.

Poza tym .„działy osobowe są 
liczebnie mtewięlkięfc-a - 
liwia rozszerzenie £ąjęregujcł^^ 
łalności. Zmuszone sćj ćzęsciowfó do 
prowadzenia odpowiedniej doku
mentacji. Nie zawsze właściwy 
jest także stosunek dyrekcji do 
działów kadr. Często zastępują pra
cę tego działu w punkcie dotyczą
cym prowadzenia rozmów z kandy
datami,. ocenianie pracowników, 
przydzielanie ich do poszczególnych 
stanowisk pracy itp. Wynika to 
częściowo z braku, zaufania dyrek
cji do tej grupy pracowników.

.Ten cały zespół różnorodnych 
przyczyn rzutuje w pewnym stop
niu na dobór i rozmieszczenie kadr 
i na politykę szkolenia pracowni
ków.

Wydaje się, że w obecnych wa
runkach istnieje możliwość podno
szenia wydajności pracy w handlu 
przy zastosowaniu odpowiedniej po
lityki personalnej. Należałoby za
stanowić się nad wprowadzeniem 
sklepów o wzorowej obsłudze, po
większając stopniowo ich ilość. 
Oczywistą jest rzeczą, że tej sprawy 
nie można załatwić przy porhocy 
konkursu na najlepszą obsługę. 
Trzeba dobierać odpowiednie zespo
ły ludzi z niezbędnymi kwalifika
cjami i powierzać im określone — 
bezwzględnie wyższe niż dotychczas 
zadania. Realizacja tych zadań 
musi należeć do obowiązków sprze
dawcy. Wszelkiego typu konkursy 
— jak wiadomo — zakładają dobro
wolność. Taka metoda nie przynosi 
w zasadzie poprawy na czas dłuż
szy. Dotychczasowe wymagania sta
wiane sprzedawcy są bardzo niskie. 
Do tych wymagań pracownicy do
stosowują się i świadczą usługi na 
takim poziomie, jaki został im okre
ślony przez przełożonych.

Trzeba stwierdzić, że dyrekcje 
przedsiębiorstw nie zgwsze widzą 
potrzebę poprawy usług, nie doce
niając roli sprzedawcy w systemie 
aktywizacji sprzedaży. Istniejący 
system premiowy uwzględnia wy
łącznie element ilościowy. Mecha
niczne podnoszenie planu obrotu z 
chwilą jego przekroczenia w roku 
poprzednim, powoduje, że kierow
nicy sklepów celowo hamują sprze
daż po wykonaniu planu, by nie 
otrzymać zawyżonego planu na rok 
przyszły. Brak stałości w tej dzie
dzinie odgrywa również pewien 
wpływ na zainteresowanie sprze
dawców aktywizacją sprzedaży.

Przedstawione tu problemy doty
czą czynników wpływających na in- 
tensy kację sprzedaży związanych 
z ludźmi, wykonawcami i realizato
rami zadań.

Istnieje także inna grupa czjmni- 
ków wpływających na poziom 
usług i pośrednio na intensyfikację 
sprzedaży niezależnie w zasadzie od 
sprzedawców. Do sprawy tej po
staramy' się powrócić w niedalekiej 
przyszłości.

’) T.Sztucki — Formyl środki akty
wizacji sprzedaży. Materiały Centr. 
OSrodka Konsultacyjnego PUR „Rekla
ma” W-wa IMS a. 4«.

’) P. Makuch — Polityka kształtowania 
struktury kadr w handlu. Handel wi- 
wnętrany. 1MI nr ł, a. 1—8.

DOKOŃCZENIE ZE STR.

cji kontynuowanych na początku 
1966 roku.

Niewiele będzie przesady w 
stwierdzeniu, że MPL — w porów
naniu z innymi resortami — star
towało do nowej pięciolatki inwe
stycyjnej z punktu bliskiego zeru. 
Już ten moment mógł poważnie 
ograniczyć tempo inwestycji. Cykl 

I budowy nowych obiektów trwa tu 
od 3 do 4 lat, a w pierwszej fazie 
nakłady są z reguły najniższe, jako 
że fundamenty i mury fabryk prze
mysłu lekkiego pochłaniają stosun
kowo niewiele złotówek. Poza tym 
najtrudniej, wiadomo, rozpocząć 
inwestycje.

Normalne niejako przeszkody z 
rozwijaniem nowych inwestycji 
były w przemyśle lekkim spotęgo
wane zmianami w ich strukturze. 
MPL po raz pierwszy wyasygno
wał poważne kwoty na roboty bu
dowlano-montażowe (6,7 mld zł 
wobec 3.7 mld zł w poprzednim 
pięcioleciu). Przy zwiększeniu na- 
kłąciów ogółem o?,57,3 proc, w la- 
tach 1966—70 środki na roboty bu
dowlano-montażowe wzrosły o 81 
proc. Proporcje przyjęte w minio
nym planie wyglądały zgoła ina
czej, nakłady na inwestycję w la
tach 1961—65 były, wyższe w po
równaniu z poprzednią- pięciolatką 
(19.56—60) o 51 proc., w tym na
kłady, na roboty budowlano-mon
tażowe tylko o 10;4 proc.

Zmiany w strukturze inwestycji 
wynikały z ograniczenia zakresu 
modernizacji starych fabryk na 
rzecz budowy nowych. Jednakże 
tak. poważny skok mógł się udać w 
wysoce sprzyjających warunkach 
lub przy odpowiednio- starannym 
przygotowaniu. Tymczasem warun
ki okazały się nieprzychylne, a 
przygotowanie nad wyraz słabe.

Sytuacja w budownictwie jest po
wszechnie znana. Nie ma przeto 
potrzeby bliższego omawiania przy
czyn, dla których budownictwo nie 
mogło przyjąć w 1966 roku wszyst
kich zgłoszeń przemysłu lekkiego 
na roboty budowlano-montażowe. 
Poprzestańmy na przypomnieniu, 
że już podczas przymiarek zapo
trzebowania MPL — odzwierciedlo
nego w NPG —• na roboty budo
wlano-montażowe z możliwościami 
ich pokrycia przez resort budow
nictwa zaszła potrzeba zmniejsze
nia wartości przerobu planowanego 
przez przemysł lekki w 1966 r. o 
55 min zł.

Nakiady na roboty budowlano- 
montażowe w , ub. roku wynosiły 
w przemyśle lekkim .958 miń zł, 
w tym ną roboty firmówane przez 
resort budownictwa t- 576,8 mlh 
zł. Drobna, zdawałoby się korekta 
w planie resortu budownictwa po
zbawiła przemysł lekki wykpnaw- 
cy robót budowlano-montażowych 
o wartości, sięgającej 6 .proc, 
wszystkich ubiegłorocznych nakła
dów na przerób. , '

Obie^rwne
nie sprzyjały npzwlnięęiii. inwesty
cji w przemyśle lekkim. Nie tylko 
one jednak przesądziły o rozmią-

1 rach „poślizgów. Zadecydowały o 
tym w dużej mierze przyczyny na
tury subiektywnej, przede wszyst
kim budownictwo. Nie wywiązało 
się ono z przyjętych zobowiązań. 
Tym samym niewykonanie założo- ; 
nych w planie inwestycyjnym MPL 
robót budowlano-montażowych 
wzrosło na koniec 1966 r. o dalsze 
87 min zł. Ogółem resort budownic
twa nie przerobił 142 min złotó
wek inwestycyjnych ‘ MPL, tj; 16 
proc, wszystkich nakładów tego, re
sortu na roboty budowlano-mon
tażowe w ub. roku. To wystarczy
ło, aby „położyć” inwestycje w 
przemyśle lekkim. W tym pięciole
ciu — przypomnijmy — działalność 
inwestycyjna przemysłu lekkiego 
jest ściśle uzależniona od postępu 
prac budowlanych ze względu na 
przewagę nowych obiektów.

Zeszłoroczne „poślizgi" w wyko
nawstwie nie miałyby poważniej
szych skutków, gdyby przynaj
mniej w tym roku nie powstały 
nowe. Niestety. Optymistyczne ra
czej prognozy mówią o niemożności 
przerobu rzędu 150 min zł. Po
nownie za przyczyną przedsię
biorstw podporządkowanych resor
towi budownictwa.

Inwestycje przemysłu lekkiego 
angażują skromną część potencjału 
budownictwa. Zbyt skromną, aby 
nawet znając wszystkie kłopoty 
budowlanych można było przejść 
nad nimi do porządku dziennego. 
Zwłaszcza, że przemyśl lekki na 
ogół, nie prowadzi inwestycji w 
województwach odczuwających naj
silniej deficyt zdolności przerobo
wych w budownictwie. BARBARA WIŚNIEWSKA

• Przedstawiciele przemysłu tek
stylnego pokazali redakcji „Słowa 
Polskiego” ’ kilkaset próbek 
nowych tkanin przygotowanych 
na sezon jesienno-zimowy. Następ
nie zai pokazali co z tego wybrał 
handel. Otóż handel zamówił wszyst
ko eo jest szarobure lub brązowe 
odrzucając kolory żywe i pastelo
we oraz co wymyślniejsze wzory. 
Inaczej mówiąc handel zamówił 
wszystko co niemodne i zrezygno
wał ze wszystkiego co modne. Prze
mysł prosi, żeby go nie winić za 
to, it polska ulica wyglądać będzie 
Jak na czarno-białym filmie wy
świetlanym na nle0opranym ekranie, 
podczas gdy ulice w tych regionach 
świata, które mają mniej konserwa
tywnych i upartych handlowców 
wyglądają Jak projekcja filmu ko
lorowego,
• Istnieje pogląd, że gdyby było 

na rynku wlęeej soków owocowych, 
ludzie piliby mniej alkoholu. Jest

Czym tłumaczyć, że .zlecenia 
MPL są wykonywane z opóźnie
niem?

KLIENCI I PETENCI
Odpowiedzi na to pytanie nale

żałoby,' być' może, szukać najpierw 
w ogólnej , sytuacji. Okoliczności 
nie sprzyjają awansowaniu prze- 
mysłu lekkiego do roli klienta, bu
downictwa. Na tymczasem jest pe
tentem. Słusznie więc chyba trzeba 
skupić uwagę przede wszystkim na 
tych wszystkich przyczynach, któ
re . czynią inwestycje petentów 
szczególnie uciążliwymi dla. bu
downictwa.

W przemyśle lekkim przeważają 
drobne —' w skali budownictwa' — 
inwestycje, a na domiar- wszyst
kiego są one rozproszone w róż- 
hych województwach. Nie mówiąc 
już o. tym, że ten inwestor albo 
ucieka z budową nowych obiektów 
na teren odległych powiatów, albo 
stara się o lokalizację W' swoich 
tradycyjnych, a mocno' zagęszczo
nych skupiskach (Łódź, Bielsko- 
Biała). Jak więc nie za daleko, ma 
budownictwo, to znów za ciasno. 
Gdyby choć te niewygody wyna
gradzała hojność inwestora! Prze-

Stan 
zagro
żenia

mysł lekki, jak głosi fama, ma 
nielekką rękę. Ze skrupulatności, w 
przeglądaniu rachunków przed ich 
zatwierdzeniem’ uczynił cnotę, a z 
nieprzekraczania limitów — zasa
dę. Rzadko spotyka się wymagają
cego, a przy, tym skąpego inwesto
ra. Tym bardziej trzeba go cenić, 
ale — wiązać się z nim? Kto. prze
pada za mariażami z nazbyt cnotli
wymi inwestorami?

Słowem, niejedno dałoby się po
wiedzieć na usprawiedliwienie' 
skłonności przedsiębiorstw budowla
nych dot faworyzowania interesów 
klientów — wielkich inwestorów. 
Ich brak entuzjazmu dla inwesty
cji przemysłu lekkiego łatwo zro
zumieć, także i wówczas, gdy nie 
wspomni się o bardziej' uzasadnio
nym źródle niechęci budownictwa 
dó przemysłu lekkiego, mianowicie 
ó lokaliząć^j'. jegd inWestycji'-nk tfe- 
renach województw, które wpraw
dzie nie odczuwają najostrzej de
ficytu zdolności przerobowych w 
budownictwie, ale za to dyspo
nują najsłabiej przygotowanymi 
przedsiębiorstwami.

Wydaje się, że budownictwo nie 
doceniło potrzeby odpowiedniego 

- przygotowania przedsiębiorstw w 
niektórych Województwach do no
wych i wcale niełatwych zadań. 
A inwestycje przemysłu lekkiego 
należą do szczególnie trudnych. 
I dlattgo że chodzi o drobne 
obiekty, o przewadze robót praco
chłonnych i wymagających .wyso
kich kwalifikacjn I dlatego; że po
chłonięty w ciągu dłuższego czasu 
modernizacją przemysł lekki nie 
dał budówlanym wielu okazji do 
zdobycia doświadczeń- przy bUfio- 
wie swoich' fabryk, ich „rozgryzie
nia". Mp?e więc warto rozważyć 
celowość wzmocnienia kadrami 
i sprzętem przedsiębiorstw- pracu
jących dla przemysłu lekkiego? A 
także zastanowić się nad możliwoś
ciami powołania w budownictwie 
wąskowyspecjalizowanych przedsię
biorstw, obsługujących wyłącznie 
przemysł lekki i pracujących na 
nieco innych zasadach, niż obsłu
gujące wielkie budowy?

W rozwiązaniu narastającego wy
raźnie problemu wykonawstwa 
może, pomóc rozszerzenie zakresu 
prac podległego MPL zjednoczenia 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych. „Własny” wykonawca jest 
— jak dotychczas — najbardziej 
obowiązkowy, najpełniej 1 najszyb
ciej tealizuje programy inwestycyj
ne macierzystego, resortu, chociaż 
nie korzysta z Ulgowej taryfy, 
przeciwnie. Własne zjednoczenie 
MPL stara gię obarczać najtrud
niejszymi pracami,

on dyskusyjny .zważywszy, it al
koholikom i nie tylko im nie jest 
obojętne jaki płyn łykają i trudno 
uznać sok za substytut wódki.. W 
Szczecinie. jednak nieporozumienie 
poszło, jeszcze dalej., Uwala się, le 
alkoholizm, będzie zwalczany Jeśli 
do alkoholu pić się będzie jak naj- 
więcej, soków.. Wobec tego w nie
których barach np. w barże „Extra” 
nie wolno .sprzedawać piwa bez do
mieszki soku. Absurdalna ta metoda 
mole być wszakże dla zwalczania' 
alkoholizmu ” skuteczna. Mamy bo
wiem dobre alkohole J. kiepskie so- 
kf.
• W sklepach chemicznych nie 

ma denaturatu. Uznany on został 
sa produkt spożywczy, czyli pitny, 
i sprzedawany Jest'w sklepach spo- 
żywozyeh. Turyści nie mogą często 
dostać denaturatu również w skle
pach spożywczych. Okazuje się, 'że 
obecna produkcja ledwie wystarcza 
na zaspokojenie potrzeb .biur, gdzie 
skażony spirytus . używany jest do 
powielaczy. Sytuacja na rynku de
naturatowym stanoWi-odbicie wzro
stu .Wytwórstwa okólników i ta- - 
strukcji.
• Ustalone zostały tak zwane'„ha

sła przewodnie” mające być dźwig
nią reklamy Jesionl.ą i zimą ( spra
wić wzmożenie runu-na sklepy. Ha
sia wymyślił trust jakichś wybitnych 
mózgów. Fascynują one pomysło
wością. Cytujemy za „Słowem Pol
skim”: „Już póra kupić jesionkę”.

Innym problemem, który pilnie 
wymaga rozwiązania jest przygoto
wanie samego inwestora do no
wych zadań. Nagły przeskok od 
modernizacji do budowy nie’ miał
by poważniejszych, być może, na
stępstw, .gdyby nie pewne „ale”.. 
Otóż front inwestycyjny przemysłu 
lekkiego jest dość systematycznie 
rozszerzany, bądź dzięki dopływo
wi w połowie roku dewizowych 
środków z funduszu inwestycji tzw. 
szybkoreńtujących się, bądź w wy
niku «miany planów eksportowych 
przemysłu maszyn włókienniczych.

„Normalne” niejako trudności z 
rozruchem inwestycji o odmiennym 
charakterze są więc w tym prze
myśle dodatkowo pogłębiane po
nadplanowymi zadaniami. Ba, ale 
nie można zrezygnować ani ze 
środków na inwestycje szybkoren- 
tujące się, ani tym bardziej z za
gospodarowania maszyn, przewi
dzianych pierwotnie na eksport. 
Cóż robić?

Wydaje się, że przede wszystkim 
należy skrócić czas zatwierdzania 
wniosków o lokalizację. Warto by 
również rozważyć, czy — ze wzglę
du na zaistniałą sytuację — nie 
umożliwić czasowo Ministrowi 
MPL zatwierdzania projektów 
wstępnych do 31 marca. Pozwoli 
to na bardziej staranne przygoto
wanie założeń ■wstępnych, co ma 
duże znaczenie praktyczne.

Na marginesie trzeba stwierdzić, 
że trudno zrozumieć, dlaczego nie
kiedy trzeba Komisji Planowania 
aż dwóch lat dla zatwierdzenia 
wniosku o lokalizację. Przesada? 

"Służymy przykładami. Wniosek o 
lokalizację nowej ■ „Olimpii" prze
słany 5 grudnia 1964 został zatwier
dzony w dniu 20 czerwca 1966. 
Wniosek o lokalizację wytwórni 
dziewiarskiej (koszule „non iron") 
w Starogardzie Szczecińskim był 
rozpatrywany jeszcze dłużej, od 
2 lutego 1965 do 28 lutego 1967. 
Dwa lata! A chodzi o obiekt, do 
którego założenia wstępne MPL 
powinien opracować do dnia 
31 marca br. Miesiąc przeznaczono 
na opracowanie projektu wstępne
go, dwa lata zaś na zatwierdzenie 
wniosku o lokalizację. Tego rodza
ju dysproporcje muszą rzutować 
na przebieg opracowania dokumen
tacji.

Przykłady te nie są, niestety, 
ędosobnione. Można by wymienić 
więcej przypadków powstawania 
„poślizgów” w przygotowaniu do
kumentacji na skutek długotrwa
łych debat nad lokalizacją nowych 
obiektów, czasem ściśle związanych 
z wcześniej rozwiniętymi inwesty
cjami. Np. trzeba było aż 15 mie
sięcy na zatwierdzenie wniosku 
o lokalizację wykończalni. tkanin 
jedwabnych w Gorzowie, jednej z 
najpilniejszych inwestycji w prze
myśle lekkim z uwagi na potrzeby 
eksportu. Można by usprawiedliwić 
tego rodzaju praktyki, gdyby cho
dziło o kolosy. Ale nowe obiekty 
przemysłu lekkiego są, jako się. 

orzekło, mikrusami w porównaniu 
z inwestycjami górnictwa lub 
chemii.

*

Ten pobieżny z konieczności prze
gląd przyczyn powstawania opóź
nień w inwestycjach przemysłu lek- 

. kiego pomija całkowicie sprawę ma- 
szyn i urżądzeń. Jest to oddzielny 
problem, wprawdzie też nabrzmia
ły, ale w mniejszym stopniu, cho
ciażby dlatego, że „poślizgi” w 
instalowaniu maszyn i urządzeń są 
dotychczas mniejsze niż w wyko
nawstwie. Poza tym ich związek 
z postępem prac budowlanych jest 
bezsporny.

Wykonawstwo jest aktualnie naj
słabszym punktem w działalności 
inwestycyjnej przemysłu lekkiego. 
Na nim też trzeba, jak się zdaje, 
skoncentrować uwagę. Szczególnie, 
że wiele można — jak się okazuje 
zrobić, aby ograniczyć rozmiary 
opóźnień powstałych w inwesty
cjach z winy budowlanych i same
go przemysłu lekkiego. I o to głów
nie chodzi, by możliwie najszybciej 
przystąpić do usuwania przyczyn 
powstawania „poślizgów” ze wzglę
dów na wskroś subiektywnych, cał
kowicie zależnych od resortu bu
downictwa, MPL i innych zainte
resowanych sprawą instytucji.

W połowie 1967 roku sytuacja na 
froncie inwestycyjnym przemysłu 
lekkiego jest niebezpieczna, ale 
jeszczewiie beznadziejna. Im szyb
ciej zostanie przeto rozpoczęta sto
sowna kuracja, tym więcej jest 
szans na uratowanie inwestycji 
MPL. Inwestycji, których znacze
nie dla naszej gospodarki jest bez
spornie bardzo poważne.

„Wykorzystajmy sezon owoców”. 
„W ciepłym obuwiu docenisz urok 
zimy” i „Usprawniamy prace domo
we”. Reklama już jest u nas dźwig
nią, ale na razie tylko stopy ży
ciowej autorów.
• Jeszcze w tym roku w poznań

skim sklepie „Foto-Optyki” przy ul, 
Marcinkowskiego, jako jedynym w 
kraju ukażą się w sprzedaży mięk
kie soczewki na gaiki oczne wyko
nane z plastiku a zastępujące oku
lary. Wiadomość ta podniecająca jest 
dla pań, które powodowane .próż
nością nie chcą nosić' okularów a 
także dla środowisk chuligańskich. 
Odtąd w czasie bójek nie będzie gro
ziło tłuczenie okularów i kaleczenie 
oka.
. • W Kielcach odbyły się uroczy
stości Jubileuszowe pięciolecia bu
dowy pawilonu sportowego nad 
tamtejszym zalewem. Budowla wy
kończona zostanie w przeciągu naj
bliższych kilku lat. N|e Jest to o- 
czywiżcie krajowy rekord budowla
ny w ogóle, ale niewątpliwy rekord 

w. budownictwie pawilonowym, bez- 
fundamentowym, polegającym na 
montowaniu gotowych elementów.

Nr 37 (831) — tO.lK.lWUfę



ALUMINIUM u,n

K
ILO.GRAM aluminium w 
tzw. gąskach czyli niewiel
kich surowych blokach ko- 
śztuje ok. 50 centów, pół
wyrób z aluminium (bla
chy, profile, rury), ok. 1' 
dolara.. Tymczasem nieprzerwanie 

rośnie import półwyrobów z alumi
nium. Zakupami za granicą pokry
wamy ok. 20 proc, zapotrzebowania 
na folię aluminiową, w której wy
syłamy eksportowane artykuły spo
żywcze. Artykułów na krajowy ry
nek żywnościowy w zasadzie nie 
pakujemy w folię, bo jej riie ma. 
Przemysł stoczniowy prawie w ca
łości pokrywa swe zapotrzebowanie 
na blachę aluminiową zakupami de
wizowymi. Budownictwo niemal nie 
otrzymuje aluminium.

Wynika to po prostu z tego, że 
nawet to stosunkowo skromne hut
nictwo, którym dysponujemy, za
wieszone jest w próżni. Nie tylko 
brakuje zaplecza surowcowego — 
własnych wytwórni tlenku glinu, co 
zmusza nas do jego importu, ale 
także następnego po hutnictwie 
ogniwa — walcowni, odlewni i cią
gami, umożliwiających przetwór
stwo własnej produkcji hutniczej.

DZIWNE PRZETWÓRSTWO

Przetwórstwo wchłania ledwię 
2/3 tego, co już obecnie jest w sta
nie dostarczyć polskie hutnictwo. 
Przetwórstwo staje się wąskim 
gardłem, limitującym rozwój hut
nictwa. Choćby hutnictwo stanęło 
na głowie i zafundowało gospodar
ce narodowej jeszcze kilkadziesiąt 
tysięcy ton surowego aluminium — 
„nie ugryziemy tego’’, bo surowe 
aluminium nie nadaje się db bezpo
średniego budowania z niego samo
lotów, samochodów, futryn okien
nych, cystern, pakowania w nie 
chleba czy masła. Surowe alumi
nium to po prostu bryła miękkiego, 
łatwotopliwego metalu. Nic więcej.

Dopiero po przetopieniu z krze
mem, magnezem, chromam, miedzią 
i żelazem staje się awialem — sto
pem o dużej plastyczności i odpor
ności na korozję, używanym w lot
nictwie do wyrobu części wymaga
jących głębokiego tłoczenia (owiew
ki, korpusy przyrządów Itp.). Prze
topione z miedzią, magnezem, man
ganem, krzemem i żelazem — sta
je się duraluminium, stopem o do
skonałych właściwościach mecha
nicznych, dającym się doskonale 
tłoczyć, kuć, walcować, skrawać, 
twardym, lekkim, używanym do 
wyrobu części samolotowych pra
cujących pod ciśnieniem. Przetopio
ne z miedzią, magnezem, krzemem, 
niklem, żelazem, manganem i tyta
nem staje się hiduminium — sto
pem stosowanym przy wyrobie tło
ków .silników spalinowych, głowic? 
cylindrów, korpusów sprężarek, 
"pracujących w podwyższonych tem
peraturach. W połączeniu z magne
zem, manganem, krzemem i tyta
nem zamienia sie w hydronalium — 
odporne na działanie wody mor
skiej. Po przeróbce z krzemem, 

miedzią, magnezem i niklem zamie
nia się w stop low-ex. ceniony przy 
produkcji elementów silnikowych.

A przede wszystkim trzeba pod
dać aluminium zwyczajnej mecha
nicznej przeróbce, uformować w 
odpowiednie kształty, zamienić na 
blachę, folię, taśmę, drut, wytłoczki 
itd.

Przetwórstwo reprezentuje prak
tycznie jeden jedyny zakład w 
Polsce: Metali Lekkich w Kętach, 
zbudowany jeszcze W pierwśzej po
łowie lat pięćdziesiątych, gdy pro
dukcja surowego aluminium nie
znacznie tylko przekraczała 20 tys. 
ton. Nieco aluminium przerabia tak
że dożywająca swych dni, etarus®- 
ka — walcownia w Warszawie, któ
ra dawno już przejść powinna na 
emeryturę oraz we własnym zakre
sie huta aluminium w Skawinie.

Dziwne to zresztą przetwórstwo. 
Uderza jednokierunkowość zastoso
wania aluminium w Polsce: elek
trotechnika i transport. W sumie 
te dwie dziedziny pochłaniają po
nad 56 proc, aluminium, jakim dy
sponuje gospodarka narodowa. A 
około połowę zużycia w Stanach
Zjednoczonych reprezentują już 
trzy dziedziny — transport, budow
nictwo, produkcja artykułów gospo
darstwa domowego, w NRF- — czte
ry: transport, elektrotechnika; prze
mysł maszynowy, opakowania, po. 
dobnie we Francji (transport, elek
trotechnika, wytwórczość ąrtyku- 
łów gospodarstwa domowego, i o- 
pakowania). W Anglii — pięć: tran
sport, wytwórczość artykułów1 go
spodarstwa domowego, elektrotech
nika, budownictwo, opakowania. 
Nawet we Włoszech gdzie istnieje 
wyraźna preferencja jednego kie
runku zużycia aluminium — tran
sport (co zrozumiałe, ze względu na 
wysoki udział przemysłu motoryza
cyjnego) na 60 proc, zużycia skła
dają się jednak trzy dziedziny za
stosowań? poza transportem jeszcze 
budownictwo i opakowania.

Polskie przetwórstwo aluminium, 
w przeciwieństwie do innych kra
jów rozwiniętych, jest więc nie tyl
ko nie dopasowane do aktualnych 
zdolności wytwórczych hutnictwa 
(w innych krajach na ogól zdolności 
zakładów przetwórczych są, wyższe 
od potencjału hutnictwa, niedobory 
własnego aluminium surowego uzu
pełnia się przeróbką złomu i impor
tem), ale ponadto reprezentuje krzy
czące zaprzeczenie faktu, który za
decydował o błyskotliwej karierze 
tego ‘•metalu we “współczesnym świę
cie: uniwersalności aluminium jako 
półproduktu ap dalszego przetwór
stwa. W Polsce aluminium to jedy
nie — jak ćwierć wieku temu — 
metal służący do przewodzenia prą
du elektrycznego i budowy samolo
tów. a ściślej — to przede wszyst

kim... Śrut. Tak bowiem rozszyfro
wać wypada pozycję przetwórstwa 
pt. „elektrotechnika". Produkcja 
przewodów aluminiowych zmajo- 
ryzowała u nas w skali bezprece
densowej wszelkie pozostałe dziedzi
ny przetwórstwa.

Oczywiście przewody. aluminiowe 
to też wyższy stopień uszlachetnie
nia, niż blok surowego metalu. Su
rowe aluminium kosztuje na ryn
kach światowych ok. 500 dolarów, 
przy czym co najmniej w połowie 
na cenę tę składają się wydatki po
niesione przez producenta na zakup 
tlenku glinu (w naszych warun
kach: importowanego) i energii e- 
lektrycznej. Przewody aluminiowe 
kosztują za kilogram około sto do
larów drożej. Różnica ta stanowi 
korzyść dla gospodarki narodowej. 
Ale jakże ubożuchną w porówna
niu z potencjalnymi możliwościami! 
Zamienienie surowego aluminium 
na profile aluminiowe co najmniej 

POŁÓWKI 

nieprzylegające
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podwaja jego cenę, na folię — 
zwiększa cenę trzy-czterokrotnie.

W USA budownictwo wchłania 
blisko 1/4 krajowej konsumpcji a- 
luminium, we Włoszech ponad 10 
proc., w Anglii ponad 7 proc., w 
NRF i Francji ponad 6 proc., — a 
u nas poniżej 2 procent. Produkcja 
folii aluminiowej w USA wynosi 
160 tys ton i jest ponad stokrot
nie większa niż w Polsce, gdy pro
dukcja aluminium hutniczego tylko 
26-krotnie przewyższa nasz poziom 
produkcji, w NRF 36 tys. ton (bli
sko 25 razy więcej niż my, gdy alu
minium surowego NRF produkuje 
tylko 2,5 raza więcej). Nawet NRD. 
ze swoim skromnym hutnictwem a. 
luminium, produkuje ponad trzy
krotnie więcej folii, a Czechosło
wacja — o ok. 35 proc, więcej.

PRETENSJE DO KROWY, ŻE 
DAJE MLEKO

Trudno o ten stan rzeczy mieć 
pretensje do hutników, tak jak 
trudno „winić” krowę za to, że da- 
je mleko, a nie masło, śmietanę i 
ser. Hutnicy produkują metal. Prze
twórstwo jest dalsizym etapem tech
nologicznym, wymagającym specja
listycznych urządzeń. Polskie huty 
aluminium takimi urządzeniami nie 
dysponują. Zbudowano je według 
koncepcji zakładów Zamkniętych, a 
nie .kombinatów, oddzielając prze
twórstwo od metalurgii.

Może dopiero w przyszłości huta 
konińska stanie się kombinatem o 
pełnym cyklu produkcyjnym, od 

wytwórstwa surowców do produkcji 
aluminium poczynając na oddziale 
przetwórstwa metalu kończąc, w 
tej chwili jednak tak jeszcze nie 
jest. A na razie np. w hucie w Ska
winie uruchomiono wysokowydaj- 
ną instalację, umożliwiającą bez
pośrednią produkcję z płynnego 
metalu przewodów elektrycznych, 
rozwijana jest produkcja proszków 
aluminiowych i sztucznych kamie
ni szlachetnych — ale te korekty, 
same w sobie cenne i godne uzna
nia, nie czynią jeszcze wiosny.

Na przetwórstwo permanentnie 
brakowało środków. W roku 1959, 
przy produkcji aluminium hutni
czego wynoszącej 22,4 tys. ton, łącz
na produkcja walcowni i ciągami 
aluminium, a więc tej dziedziny 
przetwórstwa, która reprezentuje 
najwyższą efektywność ekonomicz
ną i najwyższy stopień uszlachet
nienia metalu, wynosiła 11,2 tys. 
ton. To przetwórstwo wchłaniało 

więc wtedy tylko połowę krajowej 
produkcji surowego aluminium. W 
roku 1965 odsetek przerabianego 
metalu spada o- kilka punktów. W 
roku bieżącym produkcja walcowni 
i ciągami rośnie w porównaniu z 
rokiem 1965 o ok. 10 proc., gdy pro
dukcja surowego aluminium o ok. 
100 proc.! Nożyce zdolności wy
twórczych hutnictwa i przetwórst
wa ulegają więc dalszemu rozwar
ciu. Na jak długo?

W bieżącym pięcioleciu na inwe
stycje i kapitalne remonty w prze
twórstwie przeznacza się 572 min 
zł. To sporo, nieco więcej niż prze
znaczono w bieżącym pięcioleciu 
na rozbudowę hutnictwa aluminio
wego (569 min zł). Po raz pierwszy 
od lat następuje zrównoważenie 
wydatków na te dwie podstawowe 
dziedziny w wytwórstwie alumi
nium — w pięcioleciu poprzednim, 
przy niższych nakładach na prze
twórstwo. wydatki na hutnictwo 
ponad dwukrotnie przekraczały po
ziom aktualny. Główny strumień 
środków płynie w latach 1966—1970 
na rozbudowę i modernizację Za
kładu Metali Lekkich w Kętach 
(budowa nowego wydziału walcow
ni folii wyposażonego w najnowo
cześniejsze urządzenia renomowa
nych firm zachodnich, p zdolności 
produkcyjnej 3 tys. iohi co oznacza 
potrojenie dotychczasowych mocy 
produkcyjnych; pierwsza produkcja: 
rok 1970).

To dobry znak. Ale nie łudźmy 
się: zbyt dużo nagromadziło się 
spraw do odrobienia, zbyt długo 

fetysz rekordów ilościowych' trał 
górę nad respektem dla rachunku 
ekonomicznego, by ten zryw od
wrócił od razu obecną, paradoksal
ną sytuację. W roku 1970 walcow
nie, prasownie i ciągarnie reprezen
tować będą ok. 30 proc, tej zdol
ności produkcyjnej, jaką w tym 
czasie reprezentować będzie hut
nictwo aluminium surowego. Wal
cownie i ciągarnie będą reprezen
towały zalędwie połowę zdolności 
wytwórczych nie wcześniej niż w 
1980 roku.

POGOŃ ZA REKORDAMI?
Oczywiście wiele z tych faktów 

nie jest zaskoczeniem. Jeszcze w 
początkach lat pięćdziesiątych eko
nomiści, reprezentujący tę gałąź 
naszego wytwórstwa, występowali 
z tezą, że bez stworzenia zaplecza 
przetwórczego hutnictwo aluminium 
w Polsce pozostanie przemysłem 
kadłubowym — pozbawionym swe
go początku, którym jest produkcja 
surowców hutniczych i zakończenia, 
którym jest przetwórstwo. Przed 
kilkunastu laty opracowano nawet 
założenia wstępne budowy nowej 
— poza istniejącą w Kętach — wal
cowni aluminium. Potem ta teza 
poszła w zapomnienie: dysponując 
ograniczonymi środkami inwesty
cyjnymi, zafascynowani światowy
mi rekordami w produkcji hutni
czej aluminium, rzuciliśmy niemal 
wszystkie siły i środki na rozbudo
wę hutnictwa. Ale ze skutkiem, któ
rego ekonomiczna wymowa co naj
mniej musi budzić zastrzeżenie: 
stworzyliśmy bogactwo, z którego 
nie jesteśmy w stanie w pełni ko
rzystać.

Nie wykluczone, że teraz gdy 
nauka zaoferowała polskim hutni
kom szansę oparcia produkcji hut
niczej przynajmniej częściowo, na 
własnej bazie surowcowej — jeden 
z paradoksów zostanie usunięty. 
Ale podstawowym błędem było nie 
to, że produkujemy aluminium, nie 
mając własnych boksytów. Wiele 
krajów europejskich i pozaeuropej
skich, rozwijających produkcję hut
niczą, znajduje się w sytuacji po
dobnej. Podstawową słabością do
tychczasowego rozwoju hutnictwa 
aluminium w Polsce była niekom- 
pleksowość jego rozbudowy, oder
wanie hutnictwa od przetwórstwa. 
W pogoni za rekordami ilościowy, 
mii — rezygnacja z pełnego ekono
micznego wykorzystania tego, czym 
już dysponujemy.

Tona aluminium .surowego to led
wie 2,5-krotna wartość zaangażo
wanego w jego produkcję podsta
wowego surowca, tlenku glinu. To
na przetworów z aluminium — to 
5—8-krotna wartość surowca wyj
ściowego. Ta sytuacja określa chy
ba jedynie racjonalny w naszych 
warunkach kierunek dalszego dzia
łania: nie pogoń za światową czo. 
łówką producentów aluminium su
rowego — czego domagają się nie
którzy — bo po co, gdy już obecnie 
nie możemy sobie poradzić z tym. 
co mamy. Sprawą najpilniejszą w 
tej ‘ chwili — w perspektywie naj
bliższych kilkunastu 'lat — staje 
się ekonomiczne zamknięcie cyklu 
produkcyjnego. To problem dla nas 
najpilniejszy, znacznie bardziej pil
ny, niż budowa nowych hut.

WIELKA 

i mały
ADAM

Rolnicy, dając wjmaz zadowole
niu z poprawy zaopatrzenia w na
wozy sztuczne, nie ukrywają zwią
zanych z tym kłopotów. Coraz częś
ciej pada pytanie: czym nawozy 
wysiewać? Dotychczas nie stano
wiło to większego problemu, bo do
stawy były małe.. Wysiewano więc 
ręcznie i od biedy można było się 
obejść bez zalecanego przez agro
noma siewnika nawozowego. Obec
nie ten prymitywny sposób jest nia 
do przyjęcia.

SIEWNIK W NIEŁASCE?

W bieżącym roku na każdy he
ktar chłopskiego pola przypada 
średnio ok. 300 kilogramów różnych 
nawozów sztucznych, nie licząc 
wapna. Pod bardziej wymagające 
rośliny uprawne dawkę z reguły 
się zwiększa do około pół tony. Na 
co jest zdany rolnik, jeśli chce na
leżycie nawieźć glebę np. pod za
siew buraków cukrowych?

Odpowiedź jest prosta, ale tylko 
teoretycznie. Może zwrócić się do 
kółka rolniczego i zamówić ciąg
nik z siewnikiem. Teoria rozmija 
się z praktyką, gdy w grę wchodzą 
gospodarstwa rozdrobnione o dużej 
szachownicy pól, gdzie mechani
zacja ma dostęp z natury rzeczy 
utrudniony. Statystyka wykazuje, 
że takich gospodarstw (o obszarze 
do 5 hektarów) mamy w kraju 53 
proc.

Pozostaje użycie siewnika konne
go. Sęk jednak w tym, że jest ich 
bardzo mało. Zapotrzebowanie o- 
kreśla podaż nawozów. Na domiar 
złego przemysł maszvnowy prze
stał je produkować. Trwającą już 
od 3 lat „ciszę” w produkcji uza
sadnia się brakiem popytu na te 
maszyny. Rzeczywiście na dostępne 
w spfzedaży siewnik! (typ SNK-2) 
nie ma po prostu nabywców.

W ubiegłym roku sprzedaż nie 
przekroczyła nawet 900 sztuk. 
Składnice maszyn rolniczych CRS 
rozpoczęły bieżący rok remanentem 
trzykrotnie większym od średniego 
rocznego popytu. Przy dotychcza
sowym tempie obrotów można tymi 
siewnikami handlować jeszczę kil
ka lat, bez potrzeby oglądania się 

■ ha nowe dostawy przemysłu: w 
■CBS nie ocenia się sytuacji ryn
kowej na podstawie raportów 
sprzedaży. Podziela się tu pogląd 
wielu rolników, według którego 
siewnik nawozowy jest potrzebny, 
lecz powinien on być tańszy.

Statystyka regionalna
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ich postulaty powodują konieczność 
zmian i modyfikacji metod badań, 
opracowań i analiz w systemie sta
tystyki państwowej.

Odrębność metod, wskaźników i 
charakteru statystyki regionalnej 
wynika z odrębności regionalnej 
gospodarki, co determinuje koniecz
ność posiadania przez statystykę 
regionalną własnych narzędzi ba
dawczych i własnych metod. Musi 
ona operować wskaźnikami obra
zującymi kompleksowo rozwój re
gionów.

W systemie statystyki regionalnej 
nie chodzi tylko o proste mnoże
nie nowych ujęć, lecz o wybór ta
kich zagadnień, które wiążą się ze 
sobą w specyficzne układy regio
nalne. Niezbędne tu jest korzysta
nie nie tylko ze wskaźników, bi
lansów i metod ustalonych dla sy
stemu statystyki państwowej, ale 
powinny’ też być stworzone własne 
metody prac, własne grupowania 
wskaźników i odrębne bilanse re
gionalne, a także własne formy a- 
naliz statystycznych. System sta
tystyki regionalnej obsługujący 
gospodarkę narodową jako całość, 
można więc traktować jako nowy 
zespół instrumentów kierowania 
przez państwo rozwojem społeczno- 
gospodarczym kraju.

Spróbujmy przyjrzeć się tym in
strumentom bliżej.

PODZIAŁY PRZESTRZENI 
KRAJU

W systemie statystyki regional
nej wyróżnić można trzy zasadni
cze podziały przestrzeni kraju:

— podział pierwotny, odpowiada
jący ogólnemu podziałowi admini
stracyjnemu obszaru kraju;

— podział specjalistyczny, uży
wany przez niektóre działy admi
nistracji gospodarczej;

— podział wtórny, który obejmu
je jednostki przestrzenne konstruo
wane wg określonych kryteriów.
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PODZIAŁ PIERWOTNY, pozwala na 
grupowanie danych statystycznych we
dług 22 województw, 387 powiatów I 
5218 gromad. Grupowane w tych uję
ciach dane statystyczne umożliwiają 
analizę, która służy bezpośrednio orga
nom władzy terenowej do zarządzania 
gospodarką, a władzom centralnym do 
analizowania proporcji rozwoju okreś
lonych tym podziałem regionów kraju.

Zbiór danych dla jednostek admini
stracji państwowej jest najlepiej roz
budowanym elementem statystyki re
gionalnej. W 1967 r. obowiązuje u nas 
opracowanie 341 tematów badań sta
tystycznych w przekrojach wojewódz
kich i 128 tematów w przekrojach po
wiatowych. W okresie dwóch lat osta
tnich ilość opracowywanych tematów 
badan w tych grupowanlach wzrosła o 
24 proc, i planujemy do 1970 r. wzrost 
o dalszych 17 proc, tematów w ujęciach 
wojewódzkich i o M proc, w ujęciach 
powiatowych.
podział SPECJALISTYCZNY stoso

wany jest wyłącznie w resortowym 
planowaniu 1 zarządzaniu. Zamierzamy 
Jednak zmienić tę sytuację: po zbadaniu 
obiektywnych potrzeb tego rodzaju 
branżowych opracowań statystycznych 
(np. z zakresu: transportu kolejowe
go — według dyrekcji okręgów, lei- 
nietwa — według okręgowych zarzą
dów i nadleśnictw, energetyki — we
dług okręgowych zjednoczeń, gospodar
ki wodnej — według zarządów dróg 
wodnych) przeanalizujemy realność po
stulatu integracji podziału specjalisty
cznego z podziałem pierwotnym.

PODZIAŁ WTÓRNY — to Ogólny po
dział na makro- i mikroregiony eko
nomiczne i regiony metropolitarne oraz 
konstrukcje agregatów przestrzennych 
według założeń wynikających z ko
nieczności badań określonych kategorii 
ekonomicznych (chodzi tu np. o okręgi 
1 ośrodki przemysłowe, regiony rolni
cze, turystyczne, nauki itp.). Jednostki 
przestrzenne podziału wtórnego, nie za
twierdzane żadnym aktem prawnym, są 
jednak wprowadzane do prae Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów i róż
nych instytutów naukowo-badawczych.

I tak np. podział kraju na makro
regiony tj. jednostki przestrzenne więk
sze od województw — wiąże się z po
trzebą prowadzenia długofalowych pro
gnoz statystycznych, przede wszystkim 
rozwoju stosunków demograficznych i 
infrastruktur społecznych. Tego rodzaju 
ujęcie pozwala też na dalssy rozwój 
planowania regionalnego, a zwłaszcza 
koordynacji planów sąsiadujących z 
sobą województw. Makroregiony znaj
dują także zastosowanie wszędzie tam, 
gdzie ze względu na technikę . obliczeń 
wskazane jest przyjmowanie pewnej 
niewielkiej liczby podstawowych jedno
stek przestrzennych, ap. przy analizie 
przestrzennych proporcji wzrostu esy 
perspektywicznego planowania wielkich 
inwestycji (takich jak np. elektrownie, 
drogi kolejowe, autostrady, melioracje, 
kanały itp.).

Równocześnie potrzebny jest u- 
mowny podział kraju na jednostki 
większe od ^powiatów, a mniejsze 
od województw i dla tych potrzeb 

został opracowany podział kraju 
na 90 mikroregionów ekonomicz
nych. Obecnie synteza informacji 
jest osiągalna tylko w ramach wo
jewództw i zaciera wiele istotnych 
cech zróżnicowania przestrzenne
go krąju, natomiast ujęcie według 
mikroregionów stwarzają’ podsta
wę do opracowania nowoczesnej 
syntezy struktury przestrzennej 
gospodarki narodowej Polski. 
Wstępne badania stopnia uprzemy
słowienia miast oraz powiązań go
spodarczych z obszarami je ota
czającymi potwierdziły w zasadzie 
istnienie u nas 80—100 jednostek 
przestrzennych, które stanowią za
plecze rozwojowe miast średniej 
wielkości, projekt ten uwzględnia 
też formowanie się nowych okrę
gów przemysłowych.

Przy podziale wtórnym należy też 
uwzględnić specyficzny problem 
dużych miast I ich zaplecze. Opie
ranie się na granicach administra
cyjnych miast stało się już niewy
starczające. Stąd konieczność u- 
względnienia regionów metropoli
tarnych, poparta ustaleniami przy
jętymi na konferencji w Sztokhol
mie w 1961 r. przez zespół eksper
tów ONZ. Obszar metropolitarny 
obejmuje wg tych ustaleń sto lub 
więcej tysięcy mieszkańców i za
wiera co najmniej jedno miasto o 
wielkości 50 tysięcy lub więcej 
mieszkańców łącznie z jednostkami 
administracyjnymi przylegającymi 
do tego miasta.

Możliwość stosowania rozmaitych 
konstrukcji agregatów przestrzen
nych ilustruje wprowadzenie do 
Rocznika Statystycznego 1966 gru- 
powań danych według okręgów i 
ośrodków przemysłowych. W naj
bliższym czasie wydaje się celowe 
wprowadzenie do opracowań GUS 
dalszych grupowań dla innych 
jeszcze jednostek przestrzennych 
podziału wtórnego.

Ale jednym z zasadniczych prob
lemów wynikających z podziałów 
przestrzennych kraju jest ustalenie 
podstawowej Jednostki przestrzen
nej dla statystyki regionalnej. Po
żądane jest, aby zestawi ć najważ
niejsze informacje w możliwie naj
mniejszych jednostkach przestrzen
nych — uzyskujemy wówczas sto
sunkowo najdokładniejsze umiejsco

wienie poszczególnych zjawisk w 
przestrzeni. Ze zrozumiałych wzglę
dów trzeba jednak unikać zesta
wiania informacji statystycznych 
dla zbyt małych jednostek prze
strzennych. •

Rozważając możliwość grupowań 
w statystyce regionalnej jako jed
nostkę podstawową należy wysu
nąć powiat. Znajduje to swoje 
szczególne uzasadnienie dla np. 
grupowania informacji o funduszu 
spożycia, inwestycjach i zapasach. 
Tezy uznającej powiat za jednostkę 
podstawową nie można jednak trak
tować zbyt wąsko. Wiadome jest 
na przykład, że na terenach miast 
wydzielonych zostaje wydatkowa
na część dochodów ludności za
mieszkałej na terenie powiatu ota
czającego dane miasto, miasto jest 
też miejscem pracy i uzyskiwania 
dochodu dla części ludności zaple
cza. Występuje wówczas koniecz
ność delimitacji regionu metropoli
talnego.

Można również wykazać, że pod
stawową jednostką przestrzenną 
powinno być też województwo. Od
nosi się to w szczególności dla re
gionalnej .statystyki dochodu naro
dowego tworzonego.

MIERNIKI ROZWOJU 
REGIONÓW

Statystyka regionalna -winna 
mieć wypracowane wskaźniki re
gionalne na tle wskaźników kra
jowych. Charakteryzowanie pozio
mu rozwoju jednostek regional
nych, należy uznać za bardzo waż
ny problem. Są to wskaźniki „symp
tomy” pośrednio wyrażające isto
tę rozwoju gospodarczego. Obecnie 
nie dysponujemy uniwersalnym i 
adekwatnym wskaźnikiem, który 
wyrażałby tak bogatą treść, jaką 
obejmuje pojęcie rozwoju gospo
darczego. a więc kompleksowa o- 
cena stanu poziomu gospodarki 
jest możliwa przez zastosowanie 
całego zespołu wskaźników.

Dotychczasowy «tan teorii I praktyki 
w dziedzinie regionalnych analiz gospo
darczych pozwala na zestawienie na- 
stępujących wskaźników — symptomów 
w systemie statystyki regionalnej sta
nowiących podstawowe mierniki joz- 
woju regionów:

— WSKAŹNIKI CHARAKTERYZUJĄ
CE POZIOM WARUNKÓW BYTU LUD
NOŚCI w REGIONACH: udział procen
towy ludności w miastach, ludności 
utrzymującej się ze źródeł pozarolni
czych oraz zatrudnionych w gospodar
ce uspołecznionej w stosunku do lud
ności ogółem, dochody pieniężne lud
ności na 1 mieszkańca, sprzedaż w uspo
łecznionym handlu detalicznym i za
kładach gastronomicznych na J miesz
kańca, przeciętne zagęszczenie izby 
mieszkalnej ogółem oraz w’ podziale na 
miasto i w.ieś, zużycie energii elektrycz
nej w gospodarstwach domowych (prze
ciętnie w i gospodarstwie), wartość u- 
sług dla ludności na 1 mieszkańca;

— WSKAŹNIKI CHARAKTERYZUJĄ
CE POZIOM ZAGOSPODAROWANIA 
REGIONÓW: produkcja czysta na 1 
mieszkańca, wartość środków trwałych 
na i mieszkańca (na 1 km kw. po
wierzchni), nakłady inwestycyjne na 1 
mieszkańca (na 1 km kw. powierzchni), 
wartość produkcji globalnej na 1 miesz
kańca, zatrudnienie w przemyśle na 
1600 ludności (na 100 km kw. po
wierzchni), wartość produkcji globalnej 
rolnictwa na 1 ha użytków rolnych 
ogółem (produkcja roślinna i zwierzę
ca) oraz na 1 osobę ludności rolniczej, 
plony 4 zbóż z 1 ha użytków rolnych, 
zwierzęta gospodarskie na 100 ha uży
tków rolnych (sztuki przeliczeniowe), 
przeciętna liczba izb w budynku 
mieszkalnym ogółem oraz w podziale 
na miasto i wieś, długość dróg koło
wych o nawierzchni twardej na 100 
km kw. powierzchni.

Trzeba dostrzegać zróżnicowanie 
tych wskaźników z punktu widze
nia możliwości wyliczeń, a także 
ich wartość merytoryczną. Ważnym 
problemem jest sprawa relacji za
chodzących między wskazanymi 
typami wskaźników. Każdy poten
cjał produkcyjny wyraża się mię
dzy innymi przez czynną siłę ro
boczą dostarczającą dochodów pie
niężnych i innych dla ludności da
nego regionu. Za podstawę odnie
sienia wskaźników oceny rozwoju 
regionów należy więc uznać liczbę 
ludności.

Niezwykle ważne jest objęcie 
przez system statystyki informacji 
o dochodach bieżących ludności. 
Najważniejszą pozycję stanowią tu 
dochody pieniężne, na które w du
żej części składają się płace. Po- 
wstaje natomiast trudność ujęcia 
dochodów nieewidencjonowanych, 
jak spożycie naturalne ludności 
wiejskiej; w każdym razie koniecz
ne szacunki nie powinny nastręczać 
większych trudności niż to ma 
miejsce przy .liczeniu wskaźników 
„produkcyjnych'.'. Wskaźniki do
chodów ludności należy konsek
wentnie przeliczać na jednego 
mieszkańca’

Relacja majątek—liczba ludności 
określa poziom rozwoju regionów 
w sposób statystyczny. Jest ona 
istotną dla określania warunków 
życia ludności, wyposażenia tere

nów w odpowiednie urządzenia słu
żące do zaspokajania potrzeb zbio
rowych, jak i do majątku znajdu
jącego się w indywidualnym wła
daniu mieszkańców regionu. Ko
nieczne jest szacowanie stanu i 
zmian w poziomie majątku w obu 
tych dziedzinach.

Rysuje się też potrzeba prowa
dzenia rozwiniętych badań poziomu 
usług ludności. Wobec szerokiego 
wachlarza usług, proponuje się w 
tej sferze badania usług: komuni
kacyjnych, handlowych, komunal
nych i mieszkaniowych, w zakresie 
oświaty, w zakresie kultury, służ
by zdrowia.

Kapitalne znaczenie ma prowa
dzenie analiz potencjału produk
cyjnego regionów, które dokony
wane są zazwyczaj osobno w ra
mach poszczególnych działów i ga
łęzi wytwórczych. Wyrazem dążeń 
do całościowego ujęcia problema
tyki wytwórczej regionów są wy
liczenia dochodu narodowego two
rzonego w przekrojach wo-Jewódz- 
kich. Najczęściej jednak dla oceny 
produkcyjnego zagospodarowania 
obszarów wykorzystuje się wskaź
niki produkcji przemysłowej i e- 
wentualnle produkcji rolnej.

Za najważniejsze mierniki struk
tury przestrzennej przemysłu na
leży uznać: przeciętną wielkość za
kładu (liczba zatrudnionych na 1 
zakład, na 1 km), wartość produk
cji globalnej na 100 km kw., za
trudnienie ogółem na 100 km kw. 
i na 1000 ludności, nakłady inwe
stycyjne na 100 km kw. i na 1 
mieszkańca, udział produkcji czy
stej przemysłu w tworzeniu docho
du narodowego (produkcji czystej) 
regionu, udział dochodów ludności 
utrźymującej się z przemysłu w 
dochodach ludności ogółem,' stosu
nek majątku i nakładowi na prze
mysł do majątku i nakładów na 
urządzenia infrastruktury społecz
no-gospodarczej, odsetek zatrudnio
nych w przemyśle do ogółu zatrud
nionych w gospodarce narodowej, 
liczbę dojeżdżających do pracy w 
przemyślą

Oczywiste wybór wskaźników 
wymaga ^podporządkowania kon
kretnie przyjmowanym celom ba
dawczym.

BILANSE REGIONALNE
W warunkach gospodarki plano

wej, kiedy każda decyzja powin
na być poprzedzona rachunkiem e- 
konomlcznym — zagadnienie tych 
rachunków jest niezwykle ważne.



CHEMIA 

siewnik
f

KOLIŃSKI

Względy efconomiczne usprawied
liwiają wykazywanie przez prze
mysł braku entuzjazmu do produk
cji tych maszyn, które w handlu 
nie idą. Biorąc pod uwagą te sa
me, tj. ekonomiczne powody, moż
na rozgrzeszyć rolników z tego, że 
me tworzą kolejek w składnicach 
po zakup zbyt dla nich drogiego 
(mimo pewnej obniżki ceny) sprzę-

W pierwszym kwartale bieżące
go roku zakupiono niespełna 400 
sztuk, a był to właśnie sezon na 
zbyt tego rodzaju maszyn. W skali 
całego kraju sprzedano akurat tyle, 
ile wynosi średnie zapotrzebowa
nie jednego rolniczego powiatu. 
Dodać trzeba, że na kształtowanie 
się popytu ma pewien wpływ tak
że i jakość siewnika, która jest 
daleka od technicznej doskonałości.

Z rozmaitych powodów konny 
siewnik nawozowy znalazł się jak
by w niełasce. Równocześnie zaopa
trzenie gospodarstw chłopskich w 
ten sprzęt, wskutek wzrostu dostaw 
nawozów, staje się coraz bardziej 
pilne. Przewidujący rolnicy sygna
lizują tę potrzebę postulując jed
nocześnie: chcemy taniego siewni
ka. I mają chyba rację, zwłaszcza 
gdy się weźmie pod uwagę, że bar
dziej precyzyjny siewnik zbożowy 
jest aktualnie tańszy od nawozo
wego.

SZUKANIE PRODUCENTA

Produkcją konnych siewników 
nawozowych zajmował się dotych
czas jeden zakład, a mianowicie 
fabryka w Brzegu Opolskim. Do
tarły już tam postulaty rolników 
i w fabrycznym biurze konstruk
cyjnym opracowano nawet dwie 
wersje nowego siewnika, o szero
kości roboczej 1,5 i 2 metry. Pro
totypy są na ukończeniu, a zasto
sowanie taniej konstrukcji stwarza 
możliwości ustalenia ceny sprze
daży na poziomie znacznie niższym.

Od prototypu do seryjnej pro
dukcji jeszcze kawałek drogi. Ma
szyny muszą wpierw przejść próby 
techniczne w warunkach potowych, 
co zajmuje kilka miesięcy. Niezbyt 
optymistyczne są horoskopy pro
dukcyjne. W planach fabryki w 
Brzegu przewiduje się dostawę ty
siąca sztuk siewnika starego typu 
(a więc po dotychczasowej cenie). 
Jeśli nic się nie zmieni, z końcem 
bieżącego roku składnice CRS 
wzbogacą się o nową partię „nie- 
chodliwych” maszyn.

Układ rachunków potrzebnych dla 
potrzeb planowania jest podstawą 
do określenia zapotrzebowania na 
informacje statystyczne oraz plani
styczne, Ale niezależnie od koncep
cji pianistycznej — niezbędne jest 
statystyczne rozpoznanie układu ra
chunków bilansowych w gospodarce 
regionalnej.

Układ regionalnych rachunków 
bilansowych powinien zawierać bi
lanse: tworzenia i podziału bie
żących strumieni produkcji towa
rów i usług (łącznie ze świadczony
mi odpłatnie usługami pochodzą
cymi ze strefy nieprodukcyjnej), 
zasobów środków trwałych (łącz
nie z majątkiem nieprodukcyjnym 
dotyczącym usług świadczonych od
płatnie), siły roboczej, dochodów i 
wydatków pieniężnych ludności, fi
nansowe, rolne, transportowe.

Szczególnie Istotnym elementem ujęć 
rachunkowych są regionalne H1I.ANSE 
PIENIĘŻNYCH DOCI1ODOW I WYDA
TKÓW LUDNOŚCI, ze względu na to, 
te najważniejszą pozycję dochodów lud
ności stanowią dochody pieniężne. A 
np. w BILANSACH SIŁY ROBOCZEJ 
momentem istotnym Jest sprawa zatrud
nienia ludności rolniczej. W zasadach 
przyjętych w organach planowania 
traktuje się generalnie Jako zatrudnio
ną w rolnictwie całą ludność w wieku 
zdolności do pracy, utrzymującą się z 
dochodów płynących z gospodarstw 
rolnych. Stosowanie tych zasad daje w 
elekcie stosunkowo najwyższy poziom 
stopy zatrudnienia na ąbszarach typo
wo rolniczych. W ■ rzeczywistości na ob
szarach tych właśnie w rolnictwie mo
gą występowaó rezerwy siły roboczej 
podczas gdy na terenach zurbanizowa
nych i uprzemysłowionych, charaktery
zujących się odczuwalnym deficytem 
siły roboezej, wskaźnik Stopy zatrud
nienia kształtuje się niżej. Żądaniem 
minimum jest w tych warunkach od
rębne zestawienie wskaźników zatrud
nienia dla ludności rolniczej 1 pózarol- 
niczej. Dla tej ostatniej konieczne wy- 
daje się wprowadzanie dodatkowych 
elementów analizy: np. liczby ludności 
rolniczej i (ewentualnie zatrudnienia 
w rolnictwie) w odniesieniu do po
wierzchni użytków rolnych, do produk
cji rolniczej itd.

Ponieważ realizacja celów zmazanych 
z zaspokojeniem potrzeb ludności po
szczególnych regionów kraju następo
wać musi w ramach planu ogólnokra
jowego — z decyzji opartych na prze
słankach tego planu wynika szereg do
datkowych warunków. Determinują one 
m.in. konieczność precyzyjniejszego ze
stawiania w skali małych JdóJP***, 
przestrzennych i odpowiedniego BILAN
SOWANIA PRODUKTÓW wrażli
wych NA TRANSPORT, bądź,a racji 
swyeh właściwości fizycznych (np. m'*- 
ko i niektóre Jego przetwory), Mo* * 
raeji dużej wagi lub objętości w ato- 
tunku do oceny jednostkowej. . Kom
pleksowość bilansów transportu powin
na polegać na przestrzennym zbilanso
waniu potencjale przewozowego a po
trzebami przewozowymi.

Ilościowy rozwój badań i opraco
wań w systemie statystyki regio-

Czy może się coś zmienić? Pro
ducent czyni pewne nadzieje. Nie 
jest bowiem wykluczone, że na taś
mę produkcyjną wejdzie już no
wy model sięwnika, a więc ulep
szony i tańszy. Wszystko jednak 
zależy od wyników prób przepro
wadzanych z prototypami. Zapo
wiedzi fabryki należy przyjmować 
Więc z umiarkowanym optymiz
mem, gdyż nawet jak się wszystko 
pomyślnie ułoży, dostawy nie prze
kroczą progu tysiąca sztuk.

Szansa na wyraźną poprawę sy
tuacji w zaopatrzeniu gospodarstw 
chłopskich w siewniki nawozowe 
jest tą drogą raczej niewielka. 
Spróbujmy jednak poszukać in
nych rozwiązań, które pozwoliły
by na rozszerzenie produkcji, za
kładając, że prototypy zdały prak
tyczny egzamin. Wydaje się, że 
rysują się tu pewnę możliwości 
zmian na lepsze.

Fabryka „Kraj” w Kutnie ma 
za sobą wieloletnią tradycję w pro
dukcji siewników zbożowych. W 
przyszłym roku będzie wytwarzać 
również traktorowe siewniki na
wozowe. Dotychczas produkowała 
je fabryka w Brzegu Opolskim, 
która w ramach specjalizacji zaj- 
mie się głównie rozrzutnikami do 
nawozów wapiennych. Realizowana 
przez przemysł maszynowy zasada 
czystości profilu produkcji jest 
słuszna. System koncentracji zbli
żonych do siebie kierunków pro
dukcji nasuwa pewną koncepcję.

Siewnik zbożowy różni od nawo
zowego tylko rozwiązanie mecha
nizmu wysiewu. Reszta elementów 
(a więc skrzynia, koła, dyszel) jest 
w obu przypadkach mniej więcej 
taka sama. Nic zatem nie powinno 
stać na przeszkodzie, aby przy sie-» 
wnikach zbożowych produkować i 
nawozowe. Nawet jeśli „Kraj” z 
jakichś względów nie mógłby się 
podjąć tego na stałe, należałoby to 
uczynić przynajmniej teraz, w o- 
kresie dużego deficytu i Zapotrze
bowania na te maszyny. Warto by
łoby zastanowić się również nad 
ewentualnością zwiększenia pro
dukcji w samym Brzegu Opolskim 
nawet kosztem pewnych przesunięć 
w planach asortymentowych.

*

Wiele uczyniono dla spopularyzo
wania i rozpowszechnienia prawid
łowych zasad nawożenia. Wiele 
można się spodziewać po wydanej 
ostatnio ustawie o obowiązku sto
sowania nawozów sztucznych. Wa
runkiem sine qua non jest w przy
padku gospodarki chłopskiej konny 
siewnik nawozowy. Należy bowiem 
mieć na uwadze i to, że efektyw
ność nawożenia zależy od siewni
ka, który pracuje dokładnie i rów
nomiernie.

Potrzeby indywidualnego sektora 
rolnictwa oblicza się na około 85 
tysięcy sztuk siewników. Wiadomo 
też, że najwyższy wzrost zużycia 
nawozów sztucznych przypadnie na 
lata 1968 — 70. Jest jeszcze dość 
czasu, by podjąć niezbędne decyzje. 
Mamy rozbudowaną na dużą mia
rę chemię, rozległe perspektywy 
rozwojowe rolnictwa, nie może za
tem zabraknąć małych, konnych 
siewników nawozowych.

nalnej musi doprowadzić do metod 
syntetyzowania i bilansowego ze
stawiania wskaźników regional
nych, do opracowywania systemu 
bilansów gospodarki regionu na 
wzór bilansów gospodarki ogólno
krajowej. Na tych opracowaniach 
powinno bazować bilansowanie re
gionalnych przepływów międzyga- 
łęziowych, stanowiąc formę pogłę
bienia i uszczegółowienia bilanso
wania regionalnego.

PROGNOZY STATYSTYCZNE

Współczesna statystyka nie ogra
nicza się do zestawiania informacji 
o zjawiskach zaistniałych w przesz
łości lecz coraz śmielej wybiega w 
przyszłość, podając informacje o 
prawdopodobnym przebiegu pew
nych procesów w perspektywie. Nie 
trzeba dziś uzasadniać przydatności 
prognoz budowanych przez insty
tucje statystyczne dla władz pań
stwowych i gospodarczych. Wyła
nia się natomiast problem zakresu 
zastosowań odpowiednich prognoz 
dla układu regionalnego.

Praktyka przyjęła tu już pewne 
rozstrzygnięcie. We wszystkich wo
jewództwach sporządzane są odręb
nie prognozy rozwoju biologicznego 
ludności, czynione są także próby 
opracowywania prognoz obejmują
cych zjawiska migracji. Opracowy
wane są również prognozy dla 
mniejszych jednostek przestrzen
nych (dla powiatów) w związku z 
przygotowywaniem planów urbani
stycznych. Te prognozy demogra
ficzne nie wyczerpują jednak za
gadnienia. W najbliższym etapie 
powinny być rozwinięte dalsze, do 
których zaliczyć należy prognozy 
dotyczące takich zagadnień jak 
ludność według wieku w odręb
nych grupowaniach dla miast.i wsi, 
siła robocza, ludność w wieku szkol
nym i uczestnicząca w pobieraniu 
nauk, absolwenci według wykształ
cenia, poziom gospodarstw domo
wych Oiczba i struktura), a wresz
cie prognozy rodzin.

Prognozy demograficzne nie są 
jednak wystarczające dla kierowa
nia gospodarką i życiem społecz
nym; potrzebna wydaje się znajo
mość pewnych trendów ł tendencji 
wynikających bądź z działania czyn
ników autonomicznych, nie podle
gających układowi stosowania 
przez ośrodki dyspozycyjne pań
stwa, bądź związanych z wpływem 
ekonomicznych spraw na splot 
działań ludzkich.

Wśród rozmnożonych ud ostatnich 
latach okolicznościowych dni, pod- 
kreślających rangę poszczególnych 
zawodów w naszej gospodarce, o- 
świacie i kulturze, Dzień Kolejarza 
nie stracił bynajmniej na swym 
szczególnym znaczeniu, podobnie 
zresztą jak Dzień Górnika, Stocz
niowca czy Nauczyciela, Nie stra
cił tego znaczenia z prostej przy- 

- czyny — w dużej mierze rytmicz
ne funkcjonowanie całego nasze
go życia gospodarczego i społeczne
go zależy od kolei.

Systematyczny rozwój gospodarki 
nakłada na koleje wciąż nowe za
dania, których wykonanie nie., za
wsze związane jest z jej moderni
zacją, Trzeba przyznać, że zwiększo
ne zadania przewozowe w dużej 
mierze są wynikiem wzmożonej 
wydajności pracy kolejarzy.

Swoje zawodowe święto obcho
dzone po raz czternasty, kolejarze 
witają poważnymi sukcesami. PKP 
w ciągu 8 miesięcy przewiozły bli
sko 226 min ton ładunków, to zna
czy około 1,9 min ton ponad plan 
i o około 9 min ton więcej niż w 
analogicznym okresie ubiegłego ro
ku. Coraz lepsza współpraca kolei 
z klientami — przy rosnącym zain
teresowaniu tymi sprawami i po
mocy ze strony terenowych rad na
rodowych — umożliwiła przewiezie
nie już w II i III kwartale ponad 
1,5 min ton towarów planowanych 
do przewozu w IV kwartale, co u- 
łatwl realizację zadań w najtrud
niejszych dla PKP ostatnich mie
siącach roku (w których zadania 
przewidują przewiezienie 93 min 
ton towarów).

Szybki wzrost zadań przewozo
wych wymaga przyspieszenia tem
pa modernizacji kolei drogą inwe
stycji i kapitalnych remontów. Re
alizacja tegorocznego planu inwe
stycyjnego kolejnictwa przebiega 
na ogól pomyślnie. Szczególny 
wpływ na zdolność przewozową 
transportu kolejowego mają inwe
stycje związane z rozwojem nowych 
rodzajów trakcji: elektrycznej i spa
linowej. W tym roku przybędzie 
kolei 330 km linii zelektryfikowa
nych (łączna ich długość wzrośnie 
tym samym do 2 900 km, co stano
wić będzie 12,5 proc, całej sieci 
PKP), na co składają się głównie 
dwa odcinki: Inowrocław — Byd
goszcz — Maksymilianowo na ma
gistrali węglowej Śląsk — Gdynia 
oraz Sędziszów — Kielce — Skar
żysko — Radom — Dęblin na ma
gistrali Śląsk — Lublin.

Efektywność inwestycji elektryfi
kacyjnych zależy m. in. od posia
dania przez kolej odpowiedniego 
ilościowo i jakościowo taboru trak
cyjnego. W ciągu 8 miesięcy br. 
PKP otrzymały od przemysłu kra
jowego blisko 60 elektrowozów i 36 
pasażerskich jednostek elektrycz
nych. Plan dostaw tych asortymen
tów taboru realizowany jest dość 
pomyślnie. W tym roku Pafawag 
we Wrocławiu rozpoczął seryjną 
produkcję elektrycznych lokomo
tyw uniwersalnych (przeznaczonych 
do ruchu pasażerskiego i towaro
wego) o nowoczesnej konstrukcji 
i szybkości maksymalnej 125 
kmfgodz.

Prognozy regionalne w statysty
ce powinny dotyczyć np. następu
jących zagadnień: wzrost poszcze
gólnych jednostek siecji osadniczej, 
a zwłaszcza regionów metropolital
nych, wzrost zatrudnienia i docho
dów ludności w regionach, wzrost 
wyposażenia gospodarstw domo
wych w urządzenia techniczne i 
środki lokomocji indywidualnej, 
tendencje w strukturze wydatków 
ludności i kształtowania się kie
runków efektywnego popytu.

Należy również rozwinąć prog
nozy w dziedzinie rolnictwa, gdzie 
istnieją poważne trudności w pla
nowym przewidywaniu podstawo
wych wielkości produkcji rolnej. 
W sferze urządzeń infrastruktury 
społecznej należy rozwinąć regio
nalne prognozy rozwoju sieci szkół 
w powiązaniu z ich strukturą we
dług typów. A w perspektywie sta
tystyka regionalna powinna roz
winąć prognozy wzrostu agregato
wych wielkości ekonomicznych w 
poszczególnych regionach, przy za
chowaniu dotychczasowego tempa 
i struktury przestrzennej procesu 
wzrostu gospodarki narodowej. Te 
prognozy wiązać się będą bezpo
średnio z problematyką utrzymy
wania względnie przekształcania 
proporcji w regionalnej alokacji 
czynników wzrostu gospodarczego.

Statystyczne prognozy regional
ne odciążają system planowania od 
zbierania informacji i pozwalają 
mu się skoncentrować na progra
mowaniu działań. Można w związ
ku z tym określić naturalnie rysu
jące się zadania dla systemu sta
tystyki, która powinna zajmować 
się nie tylko zestawianiem infor
macji o stanie początkowym przed
miotu działań, o rozporządzalnych 
środkach i o okolicznościach dzia
łania, lecz także o prawdopodob
nym przyszłym stanie przedmiotu 
— bez konieczności ustalania stanu 
pożądanego, który należy już do 
sfery planowania.

INTEGRACJA I HIERARCHIA

Reasumując omówienie metod 
statystyki regionalnej wskażmy, że 
dla badań w tym zakresie niezbęd
ne jest ujednolicenie pojęć i kla
syfikacji zjawisk gospodarczych 1 
społecznych, zlikwidowanie różnic 
występujących w tej mierze w róż
nych działach statystyk branżo
wych. Zapewni to przewidywana 
integracja informacji gospodarczej, 
na którą złożą się ujednolicone sy

Dla pełniejszego wykorzystania 
możliwości, jakie stwarza trakcja 
elektryczna, wprowadzono w tym 
roku na liniach zelektryfikowa
nych nowy system obsługi trak
cyjnej, polegający na tym, że jeden 
i ten sam elektrowóz prowadzi po
ciąg na całej trasie od stacji począt
kowej do końcowej niezależnie od 
tego, przez ile okręgów kolei po
ciąg ten biegnie. Na określonych 
stacjach zmienia się tylko drużyna 
lokomotywy: maszynista i pomoc
nik. Na przykład pociągi towarowe 
z Poznania na Śląsk, z Krakowa 
przez Częstochowę do Warszawy 
czy Łodzi i odwrotnie przebywają 
teraz całą trasę bez zmiany loko
motyw. Tym samym w trakcji 
elektrycznej odstąpiono od zasady 
stałego „przywiązania" poszczegól
nych lokomotyw do określonych 
drużyn.

DZIE® 
KOLEJARZA 

1967
Szybciej niż w poprzednich la

tach rozwija się trakcja spalinowa, 
która szczególnie w pracy manew
rowej, związanej z rozrządzaniem i 
formowaniem pociągów, oddaje du
że usługi: w roku bieżącym wyko
na już 1/4 całej tej pracy. Popra
wia się jakość budowanych przez 
Fabłok w Chrzanowie lokomotyw 
mocy 800 KM, przeznaczonych do 
ciężkiej i średniej pracy manewro
wej. Importowane ze Związku Ra
dzieckiego i Rumunii lokomotywy 
spalinowe mocy 2100 KM prowa
dzą ciężkie pociągi towarowe — m. 
in. przejęły całkowicie obsługę ru
chu towarowego na rlinii Śląsk 
(Kluczbork) — Poznań — Szczecin, 
osiągając średni przebieg dobowy 
o 170 km dłuższy niż poprzednio 
parowozy. W Zakładach H. Cegiel
skiego w Poznaniu powstaje proto
typowa lokomotywa spalinowa mo
cy 1 700 KM, przeznaczona do ruchu 
pasażerskiego i towarowego, o szyb
kości do 120 km/gdz.

Nowe rodzaje trakcji, pozwalając 
na znaczne zwiększenie szybkości 
handlowej i ciężaru pociągów, wy
datnie podnoszą zdolność'przewozo
wą kolei na liniach najbardziej ob
ciążonych. Trakcja elektryczna wy
kona w tym roku 34 proc, przewo
zów towarowych i około 27 proc, 
pasażerskich. .

stemy ewidencji, księgowości i 
sprawozdawczości. Bardzo ważne 
jest przy tym, aby jednolity sy
stem ewidencji i statystyki obej
mował wszystkie elementy wyni
kające z potrzeb statystyki regio
nalnej.

Zasługuje w szczególności na uwagę 
INTEGRACJA KLASYFIKACJI PRZE
STRZENNYCH wynikających z możli
wości oparcia opracowań statystycz
nych na ewidencji pierwotnej. W ten 
sposób umożliwione zostanie badanie 
zagadnień produkcji metodą zakładową, 
przy równoczesnych możliwościach roz
liczania elementów informacji odno
szących się do przedsiębiorstwa Jako 
całości. Wprowadzenie metody zakła
dowej pozwoli m.in. na śledzenie ukła
du powiązań kooperacyjnych w dowol
nej Jednostce przestrzennej.

Niezwykle istotne jest również zabez
pieczenie dla statystyki regionalnej jed
nolitego źródła danych do wszelkich o- 
pracowań w ujęciach podziału pier
wotnego — wobec zasady Jednorazowe
go ujmowania każdej zaszłości zjawi
ska. Zostanie w ten sposób zlikwido
wany podział sprawozdawczości I sta
tystyki na tzw. „rzeczową” i „finan- 
sową".

A więc pełna transformacyjność w 
systemie statystyki regionalnej może 
być zapewniona dopiero po ujednolice
niu ewidencji, sprawozdawczości I księ
gowości i związanej z tym ujednolice
niem nazw wskaźników, metod iefi obli
czania I agregacji. Takie ujednolicenie 
stanowi również podstawę do ujednoli
cenia klasyfikacji zjawisk i prdcesów 
społeczno-gospodarczych mającego na 
celu uporządkowanie wszelkich gmpo- 
wań stosowanych w ewidencji, spra
wozdawczości i statystyce, jak i w o- 
pracowaniach planistycznych.

Rozwój statystyki regionalnej za
leży od politycznego i gospodarcze
go kierunku związanego z proce
sem decentralizacji w zarządzaniu 
i planowaniu gospodarką. Proces 
decentralizacji j narastania koor
dynacji terenowej trwa i stąd w 
pracach nad rozurojem statystyki 
regionalnej niezbędna jest hierar
chia zadań. Uważamy, że w pierw
szym rzędzie należy pogłębić i roz
szerzyć prace nad ustaleniem ze
społu mierników i wskaźnikami 
dla:

— okręgów i ośrodków przemy
słowych,

— aglomeracji mlajsidch,
— regionów turystyczno-wypo

czynkowych,
— okręgów 1 podokręgów rolni

czych,
— powiatów rozwiniętych i nie- 

rozwiniętych.

*

Kończąc rozważania nad rolą i 
głównymi problemami statystyki 
regionalnej w całości systemu sta

Tegoroczne inwestycje itoneentru- 
ją się — oprócz modernizacji frak
cji — na przebudowie ważnych 
węzłów i stacji kolejowych, zwła
szcza obsługujących rozbudowywa
ne i nowe zakłady przemysłowe 
(np. kopalnie Rybnickiego Okręgu 
Węglowego, zakłady azotowe w 
Puławach, cementownie w Cheł
mie) oraz rozwijające się porty 
morskie. Niemałe środki inwesty
cyjne przeznaczono też na rozbudo
wę i modernizację zakładów na
prawczych taboru kolejowego, za
kładów wytwórczych urządzeń .syg
nalizacyjnych (zabezpieczenia ruchu 
pociągów), na budowę nowej du
żej fabryki podkładów strunobeto
nowych w Mirosławlu, na rozbudo
wę kamieniołomów zaopatrujących 
kolej w tłuczeń potrzebny do re
montu torów.

Jak więc z tego krótkiego prze
glądu widać, nowe inwestycje w 
dość skuteczny sposób przyszły w 
tym roku kolejarzom z pomocą, 
choć niebagatelne znaczenie w u- 
sprawnieniu pracy PKP mają i sa
mi kolejarze. W toku dyskusji nad 
uchwałami VII Plenum kolejarze 
zgłosili ok. 10 tys. wniosków, u* 
sprawnień organizacyjnych i tech
nicznych. Dotychczas zrealizowano 
blisko 4 tys. wniosków, a drugie tyle 
zrealizowane będzie do końca bie
żącego roku. Jeżeli mimo wszystko 
nadchodzące przewozy jesienno-zi
mowe będą wykonywane z niema
łym trudem i przy niepełnym rea
lizowaniu zamówień klientów, to 
będzie to wynikiem jeszcze wciąż 
zbyt małych dostaw wagonów kry
tych i platform.

1 na tę dziedzinę niedostatków 
w pracy kolei pragniemy zwrócić 
szczególną uwagę, gdyż na nic się 
zdają.. wielkie inwestycje z moderni
zacyjne w trakcji,' skoro niepełne 
staje się ich wykorzystanie na sku
tek braku odpowiedniego parku 
wagonowego.

_ (WyczJ

tystyki państwowej można doko
nać próby sformułowania pewnych 
wniosków generalnych.

Po pierwsze — można uważać, że 
jednym z podstawowych kierunków 
wzbogacenia i lepszego przystoso
wania systemu statystyki państwo
wej do coraz bardziej złożonych 
potrzeb kierowania w skali spo
łecznej procesem gospodarczym 
jest wprowadzenie zespołu nowych 
instrumentów organizacyjnych i 
metodycznych oraz nowego typu 
grupowań informacji, które skła
dają się na system statystyki re
gionalnej. Rozwój statystyki regio
nalnej jest więc kierunkiem do
skonalenia całego systemu staty
styki państwowej. \

Po drugie — konieczne wydaje się 
rozwinięcie szczegółowych studiów 
nad teoretycznymi i metodologicz
nymi problemami statystyki regio
nalnej. Szczególnie ważne jest tu 
precyzyjne określenie podstawo
wych pojęć, ustalenia zasad prze
prowadzania grupowania danych, 
wypracowanie układu wskaźników 
odpowiadających specyfice układu 
regionalnego gospodarki.

Po trzecie — rysuje się potrzeba 
powiązania studiów nad statystyką 
regionalną z analizą metod i in
strumentów stosowanych w całym 
systemie statystyki państwowej. 
Chodzi tu w szczególności o to, by 
ogólny system zbierania informa
cji odpowiadał równocześnie po
trzebom grupowania danych w u- 
kładach rodzajowych i regional
nych.

Po czwarte — zachodzi potrzeba 
rozwoju bazy organizacyjno-tech
nicznej dla statystyki regionalnej 
w postaci terenowych stacji i za
kładów.

Po piąte — wobec wzrostu zain
teresowania problemami statystyki 
regionalnej w wielu krajach pożą
dane byłoby podjęcię w skali mię
dzynarodowej szerokiej dyskusji 
nad zbliżeniem, a w miarę możli
wości także nad ujednoliceniem 
podstawowych zasad grupowania 
danych i ich publikowania w ofic
jalnych wydawnictwach, zawiera
jących informacje o regionalnym 
rozwoju ekonomiczno - społecznym 
poszczególnych krajów.

WINCENTY KAWALEC

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
OPINIOWANIE DOKUMENTACJI 
INWESTYCJI W ZAKRESIE BHP 
ORAZ WYMAGAŃ SANITARNO

HIGIENICZNYCH

Zarządzenie Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dnia 30 maja 1967 r. 
w sprawie trybu opiniowania do
kumentacji inwestycji w zakresie 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 
wymagań sanitarno - higienicznych 
(Monitor Polski Nr 37, poz. 178) 
ustala zasady i uproszczo
ny tryb opiniowania dokumenta
cji inwestycji w zakresie bezpie
czeństwa i higieny pracy oraz w 
zakresie sanitarno-higienicznym.

Zarządzenie dotyczy dokumenta
cji opracowywanej przez państwo
we jednostki projektowania oraz 
przez jednostki projektowania cen
tralnych związków spółdzielni z 
wyjątkiem opiniowania lokalizacji 
szczegółowej inwestycji oraz za
gadnień gospodarki wodno-ścieko
wej obiektów projektowanych na 
terenach nie uzbrojonych.

Dokumentacja inwestycji opinio
wana jest w toku jej sporządza
nia w jednostkach projektowania 
przez zatrudnionych w tych jed
nostkach:

1) rzeczoznawców od spraw 
bezpieczeństwa i higieny pracy, u- 
powaźnionych do wykonywania 
tych czynności przez Głównego In
spektora Pracy Centralnej Rady, 
Związków Zawodowych,

2) rzeczoznawców do spraw 
sanitarno-higienicznych upoważnio
nych do wykonywania tych czyn
ności przez Głównego Inspektora 
Sanitarnego.

Właściwi inspektorzy pra
cy (w stosunku do rzeczoznawców 
do spraw bezpieczeństwa i higieny 
pracy) oraz właściwe organy pań
stwowej inspekcji sanitarnej (w- 
stosunku do rzeczoznawców do 
soraw sanitarno - higienicznych) 
.prawują nadzór i kontrolę 
nad pracami rzeczoznawców, • w 
szczególności przeprowadzają okre
sową ocenę prawidłowości wyda
nych opinii rzeczoznawców, jak 
również prawidłowości przyjętych 
w projektach rozwiązań.

Są oni też obowiązani zapew
nić udzielanie rzeczoznawcom kon
sultacji i wyjaśnień w sprawach 
skomplikowanych wymagających 
takich konsultacji.

Tryb opiniowania dokumentacji 
inwestycji z punktu widzenia wy
magań sanitarno - epidemiologicz
nych ustala Minister Zdrowia i 
Opieki Społecznej w porozumieniu 
z Ministrem Budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowlanych 
oraz Przewodniczącym Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów.

Inspektor pracy może z m i e- 
n i ć opinię rzeczoznawcy, jeżeli 
rozwiązanie projektowe zaaprobo
wane przez rzeczoznawcę stanowi
łoby zagrożenie dla zdrowia lub 
życia ludzkiego. W razie różnicy 
stanowisk między inspektorem pra
cy a jednostką projektowania de
cyzję wydaje organ nadrzędny in
spektora po porozumieniu z za
rządem głównym właściwego 
Związku zawodowego.

Za prawidłowość rozwiązań pro
jektowych, opiniowanych przez rze
czoznawcę, odpowiadają rzeczozna
wcy wobec organów, które wydały 
im upoważnienie do pełnienia 
funkcji rzeczoznawcy, niezależnie 
od odpowiedzialności służbowej.

Główny Inspektor. Pracy oraz 
Główny Inspektor Sanitarny usta
lają — za zgodą Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów oraz Ministra Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych — wykazy obiektów bu
dowlanych, których projekty budo
wy lub przebudowy nie wymagają 
zaopiniowania pod względem bez
pieczeństwa i higieny pracy oraz 
sanitarno-higienicznym.

ZAGOSPODAROWANIE 
SUROWCÓW WTÓRNYCH 

I JEDNOSTKI UPOWAŻNIONE 
DO ICH SKUPU

W nr 37 Monitora Polskiego uka
zały się 3 zarządzenia:

1) zarządzenie Przewodniczącego 
Komitetu Drobnej Wytwórczości z 
dnia 17 czerwca 1967 r. o ustale
niu wykazu surowców wtórnych 
podlegających zagospodarowaniu 
oraz wykazu jednostek upoważnio
nych do skupu tych surowców 
(poz. 185).

2) zarządzenie Ministra Przemy
słu Ciężkiego z dnia 17 czerwca 
1967 r. w sprawie gospodarowania 
surowcami wtórnyini metali (poz. 
181),

3) zarządzenie Przewodniczącego 
Komitetu Drobnej Wytwórczości 
z dnia 17 czerwca 1967 r. w spra
wie gospodarowania niemetaliczny
mi surowcami wtórnymi (poz. 184).

Wykaz surowców wtórnych, pod- 
legająćych zagospodarowa
ni u w myśl zarządzeń wskazanych 
pod pkt. 2 i 3. wymienia 28 różnych 
rodzajów surowców wtórnych m e- 
t a 1 i i 25 różnych rodzajów su
rowców wtórnych niemetali
cznych.

Równocześnie zarządzenie, wy
mienione ponrzednio pod pkt. l,po- 
daje spis 13 głównych jednostek 
upoważnionych do skupu poszcze
gólnych rodzajów surowców wtór
nych. Niektóre z tych jednostek 
mogą upoważniać do skupu okre
ślonych surowców wtórnych także 
i n n e jednostki.

Utraciły moc 4 dotychczasowe 
zarządzenia, dotyczące tych spraw, 
pochodzące z lat 1956—-1962.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Nr ii (tuj — io.ix.IKI7 r,



PRZEDSIĘBIORSTWA* DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA * DYREKTOR
1 ROZDZIAŁU ROBÓT 

BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH

W myśl zarządzenia Przewodni
czącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 30 czerw
ca 1967 r. w sprawie zakresu, or
ganizacji i trybu działania orga
nów bilansowania i rozdziału ro
bót budowlano-montażowych (Mo
nitor Polski Nr 39, poz, 189) wo
jewódzkie komisje bilan
sowania i rozdziału robót, 
a dla m. st. Warszawy i m. Łodzi 
miejskie komisje bilansowania i 
rozdziału robót, działające przy wo
jewódzkich (miejskich) komisjach 
planowania gospodarczego, opra
cowują dla poszczególnych woje
wództw (m. st. Warszawy i m. Ło
dzi) wojewódzkie bilanse 
robót budowlano -monta
żowych, obejmujące:

■1) całość potrzeb w zakre
sie robót, budowlano-montażowych 
objętych planem inwestycyjnym 
i spoza planu inwestycyjnego,

2) całość zdolności wykonaw
czych uspołecznionych przedsię
biorstw budowlano - montażowych 
oraz jednostek i komórek wyko
nawstwa w systemie gospodarczym.

Ponadto, do zadań WKBiRR na
leży:

1) dokonywanie szczegółowego 
r o z d z i a ł u nowo rozpoczynanych 
robót budowlano - montażowych 
między poszczególnych wykonaw
ców,

2) ocena mocy produkcyjnych 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych na terenie województwa 
oraz jednostek wykonawstwa w sy
stemie gospodarczym,

3) opiniowanie 1 przedsta
wianie wniosków organom nadrzę
dnym wykonawców oraz Central
nej Komisji Bilansowania i Roz
działu Robót co do kierunków roz
woju sieci organizaoyjhej i powo
ływania nowych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych oraz ko
mórek wykonawstwa w systemie 
gospodarczym na terenie woje
wództwa.

WKBiRR zobowiązane są w za
kresie nowo rozpoczynanych robót 
budowlano-montażowych zapewnić 
w pierwszej kolejności 
wykonawstwo dla:

1) inwestycji centralnych priory
tetowych,

2) inwestycji związanych z roz
wojem eksportu,

3) pozostałych inwestycji cen
tralnych i produkcyjnych zjedno
czeń,

4) budownictwa rolniczego,
5) budownictwa mieszkaniowego 

oraz towarzyszącego w zakresie 
handlu i usług,

6) budownictwa szkolnego i szpi
talnego,

7) robót o charakterze awaryj
nym.

WKBiRR rozpatruje również 
propozycje odmowy wykonaw
ców przyjęcia zlecenia na wykona
nie obiektów i robót oraz decyduje, 
ęb do objęcia ich planem rozdziału 
robót lub do wykonania w systemie 
gospodarczym albo przedstawia 
Centralnej Komisji Bilansowania i 
Rozdziału Robót odpowiednie wnio
ski w sprawie skreślenia danej in
westycji z planu.

Ustalenia WKBiRR w sprawach 
bilansowania i rozdziału robót bu
dowlano - montażowych zapadają 
kolegialnie.

Centralna Komisja Bilansowania 
i Rozdziału Robót rozpatruje od
wołania od ustaleń WKBiRR i po u- 
zyskaniu akceptacji Przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów wydaje, ostateczną 
decyzję.

Centralna Komisja Bilansowania 
i Rozdziału Robót rozpatruje odwo
łania od ustaleń WKBiRR i po uzy
skaniu akceptacji Przewodniczące
go Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów wydaje ostateczną decy
zję.

Zarządzenie ustala poza tym m. 
in. skład: Wojewódzkich i Cen
tralnej Komisji Bilansowania i Roz
działu Robót oraz podaje, że szcze
gółowy tryb, zasady i terminy o- 
pracowania bilansu i planu rozdzia
łu ' robót budowlano-montażowych 
określa instrukcja, wydawana co
rocznie przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów. Jednńk dla 
lat 1968 i 1969 tryb oraz zasady o- 
pracowania bilansu i planu rozdzia
łu robót budowlano-montażowych 
określa instrukcja, stanowiąca za
łącznik do zarządzenia.

ROZSZERZENIE WYKAZU 
PRZEDMIOTÓW NIE 

ZALICZANYCH DO SRODKOW
TRWAŁYCH

Przewodniczący Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów za
rządzeniem z dnia -7 lipca 1967 r. 
(Monitor Polski Nr 41, poz.. 196) 
rozszerzył wykaz przedmiotów 
nie zaliczanych do środków trwa
łych, wymieniony w § 2 ust. 1 
uchwały nr 29 Rady Ministrów z 
dnia 10 stycznia 1961 r. w sprawie 
zasad zaliczania środków pracy 
oraz innych przedmiotów i urzą
dzeń długotrwałego użytkowania do 
środków trwałych (Monitor Polski 
Nr 11, poz. 62) na następujące wy
mienione w zarządzeniu urzą
dzenia i narzędzia, używane przez 
przedsiębiorstwa wykonawstwa in
westycyjnego:

1) urządzenia przewoźne i prze
nośne, 2) elektryczne wyposażenie 
placów budowy i 3) elektronarzę- 
dzia rzemieślnicze, jeżeli ićh cena 
zakupu lub wartość wytworzenia 
nie przekracza w przypadkach pod 
1) — 50 000 zł, zaś przy urządze
niach i narzędziach, wymienionych 
pod pkt._ 2) i 3) — 20 000 zł.

‘ Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr .37-(831) ~ t, .

■■■w WIELKĄ radością przyją- 
f łem wiadomość o ogłosże-

A' niu konkursu „Dyrektor 
przedsiębiorstwa”,4 Od dłuż- 

•■■■ szego czasu nosiłem się z 
zamiarem wyciągnięcia na 

światło dzienne stosunków i wa
runków, w jakich żyje i pracuje 
przeciętny dyrektor PGR. O zamia
rze tym decydują anomalie, wy
stępujące w tym środowisku.

ł
DYREKTOR PGR A ŚRODOWISKO

Dyrektor przedsiębiorstwa w 
mieście, po zakończeniu pracy uda- 
je się „Wołgą", „Warszawą", .tram
wajem czy wreszcie „per pedes” do 
domowych pieleszy, znajdujących 
się często w drugim końcu miasta. 
Jego kontakt z przedsiębiorstwem 
i załogą urywa się. W zakładzie 
pracy nie Wszyscy muszą wiedzieć 
gdzie on mieszka, jak mieszka, ja
ki jest jego stan rodzinny, pożycie 
małżeńskie, upodobania, nałogi.
Jednocześnie sąsiedzi z klatki scho
dowej nie zawsze orientują się, 
gdzie on pracuje, jakie zajmuje 
stanowisko, ile zarabia. Jednym 
słowem, prywatne życie jego i ca
łej rodziny jest, w pełni tego sło
wa znaczeniu, życiem prywatnym. 
W efekcie „ginie” on jako, dyrek
tor, i w czasie wolnym od pracy 
może pędzić życie przeciętnego, 
szarego obywatela.

Dyrektor PGR i jego rodzina są 
przez 24 godziny na dobę związani 
z zakładem i załogą. Każdy szcze
gół z ich życia osobistego i rodzin
nego jest pod stałą i bardzo wni
kliwą obserwacją całej załogi. Dy
rektor i jego rodzina muszą stale 
pamiętać, że ich postępowanie jest 
zawsze oceniane pod kątem widze
nia zajmowanego stanowiska. Nam 
nie wolno być szarymi obywatela
mi z normalnymi wadami i przy
warami.

Jest to męczącć, bo ostatecznie 
nikt się dyrektorem nie urodził. 
Żyjąc przez miedzę, czy nawet 
przez sień, z członkami załogi, jest 
się narażonym na konieczność bra
nia udziału we wszelkich uroczys
tościach rodzinnych we wsi. Odmo
wa wzięcia udziału jest traktowa
na jako „zadzieranie nosa”, a sam 
udział nie jest żadną przyjenrinoś- 
cią, tym więcej, że epilog takich 
imprez bywa różny, nieraz bardzo 
niemiły. Wspólna sień, wspólne po
dwórko, niesie w sobie niebezpie
czeństwo normalnych konfliktów 
sąsiedzkich o dzieci, o drób, o psa 
itp. Inaczej ta sprawa wygląda w 
kamienicy wielkiego 'miasta, a ina
czej na wsi, gdy jedną ze stron 
biorących udział w konflikcie, jest 
żona dyrektora.

W przeciwieństwie do ubiegłego 
okresu, gdy ideałem sylwetki dy
rektora był człowiek w waciaku 
i gumowych butach, żąda się teraz 
od nas trzymania tego „fasonu” dy
rektorskiego. Niestety, warunki na to 
nie pozwalają. Dyrektor, wyrzuca
jący gnój od swego inwentarza, je
go żona z upaćkanymi po łokcie 
rękami karmą dla inwentarza, 
dzieci zbierające zielsko dla świń 
po rowach — to żadna reklama 
dyrektorskiego stanowiska.

Wnioski: 1) dyrektor PGR powi
nien z reguły otrzymywać miesz
kanie odizolowane od mieszkań 
pracowniczych, by mógł względnie 
spokojnie wypić kieliszek wódki, 
pokłócić czy pocałować się z żoną, 
sprawić lanie dzieciom, a jeśli jest 
kawalerem — przyjąć kobietę bez 
wiedzy i komentarzy całej załogi; 
2) dyrektorowi powinna być zabro
niona hodowla jakiegokolwiek in
wentarza w gospodarstwie. W za
mian za to trzeba wyznaczyć ekwi
walent pieniężny. Uniknie się przez 
to podejrzeń o malwersacje pasza
mi z magazynu PGR, a mniej od
porni nie popadną w kłopotliwą 
zależność od magazyniera; 3) żona 
dyrektora, miast być świniarką 1 
drobiarką, ma piękne pole do po
pisu w pracy kulturalno-oświato
wej.

UPOŚLEDZENIE DYREKTORA
I

Gdyby ktoś zaryzykował ankietę 
i zapytał, jakiej kategorii pracow
nicy są najbardziej narażeni na 
szykany, a jednocześnie pozbawieni 
opieki ze strony związków zawo
dowych itp., to odpowiedź byłaby 
jednogłośna: dyrektorzy.

Z własnej praktyki i własnych 
przeżyć wiem, a zresztą, obserwo
wałem to samo u sąsiadów, że naj
łatwiej w PGR jest skrzywdzić dy
rektora. Zwolnienie z pracy prze
ciętnego pracownika jest sprawą 
urastającą do problemu na skalę 
powiatową, wojewódzką, a nawet 
i krajową. Przeniesienie pracowni
ka, będącego zakałą zakładu, jest 
rzeczą praktycznie niemożliwą. Na
tomiast szastanie dyrektorami z 
miejsca na miejsce, jest w PGR 
rzeczą normalną i stosowaną na 
szeroką skalę. Gospodarstwa, w 
których ilość kolejnych dyrektorów 
sięga powyżej dziesięciu, są zjawis
kiem częstym; normalnym i nikt 
się temu nie dziwi. Nie wiem, ilo
ma skutecznymi interwencjami w 
sprawne dyrektorów może pochwa
lić się- nasz związek zawodowy. 
Przypuszczam, że takie pytanie 
musiałoby wprowadzić w wielkie 
zakłopotanie naszych działaczy 
związkowych na wszystkich szczeb
lach. Taki etan • rzeczy przynosi 
szkodę i nam i przedsiębiorstwom. 
Załogi bardzo dobrze zdają sobie 
z tego sprawę i na porządku dzien
nym są takie wypowiedzi: „nie 
podskakujcie dyrektorze, bo tylu 
przed wami było i poszli, to i wy 
pójdziecie, a my zostaniemy”.

Czy zastanowił się ktoś nad tym, 
w jakim procencie rodziny dyrek
torów PGR korzystają z kolonii 

letnich', obozów harcerskich, wcza
sów itp.7

Wnioski: 1) dyrektor PGR winien 
być otoczony tą samą opieką związ
ków zawodowych, co jego fornal, 
czy oborowy; 2) rodziny dyrekto
rów nie mogą być (praktycznie) 
krzywdzone przy przydziale miejsc 
na koloniach itp,

SKUTKI CZĘSTYCH ZMIAN

Na obecnej placówce jestem, z 
kolei kilkunasty, a pracowałem już 
i w takim przedsiębiorstwie, gdzie 
byłem miłościwie panującym z ko
lei blisko 30-tym. Ani ja, ani nikt 
z Czytających te słowa, nie uwie
rzy, że wszyscy moi poprzednicy 
byli złodziejami, pijakami, ignoran
tami i dlatego musieli odejść. Wie
lu z nich pracuje nadal na iden
tycznych stanowiskach, ale w in

nym powiecie, czy województwie i 
wielu z nich jest wysoko ceniony
mi dyrektorami. Moim zdaniem, 
ten ruch dyrektorów jest proble
mem, i warto, by nasze władze nad 
tym się zastanowiły. Gdzie tkwią 
korzenie tego zjawiska?

Widzę trzy zasadnicze przyczyny 
tego zła, a mianowicie: a) tzw. wy
kańczanie dyrektorów przez załogi, 
b) rezygnacje z pracy przez samych 
dyrektorów, c) działalność różnego 
rodzaju władz i instytucji, które 
nie będąc bezpośrednio naszymi 
zwierzchnikami, potrafią i mają 
możność wpływać na politykę ka
drową w PGR. Prsfed analizą tych 
przyczyn muszę zaznaczyć, że częs
ty ruch dyrektorów ma,, z reguły, 
miejsce w gospodarstwach trud
nych, deficytowych, zacofanych 
ekonomicznie.

W gospodarstwach o częstych 
zmianach dyrektorów ilość, jakość 
wykonywanej pracy, dyscyplina 
pracy są poniżej wszelkiej krytyki. 
Zabagnionego gospodarstwa rolne
go nie wyprowadzi się na „czyste 
wody” wcześniej, jak za trzy lata. 
Wobec tego przez minimalny okres 
trzechletni załoga nie może liczyć 
na premie. Mało tego! W ciągu 
tych minimum trzech lat i dyrek
tor i załoga muszą dać ze siebie 
maksimum wysiłku, by nadrobić 
zaniedbania lat ubiegłych. Czy to 
się załodze opłaca? W ich rozu
mowaniu — nie. Ewentualne osiąg
nięcia i premie, spodziewane po 
kilku latach, są traktowane jako 
przysłowiowe „gruszki na wierz
bie”.. Jeżeli jeszcze do tych „gru
szek” prowadzi droga wymagająca 
wyrzeczenia się uprawianych do
tychczas „bumelek”, rozrabiactwa, 
kradzieży; jeżeli ta droga wymaga 
wytężonej, solidnej pracy, od któ
rej załoga dawno się odzwyczaiła 
— to przecież łatwiejszym i bar
dziej opłacającym się jest proceder 
wykańczania „nadgorliwych" dy
rektorów.

O sposobach, jak to się odbywa, 
mógłbym napisać cały rozdział. 
Wymienię tylko takie, jak: rozpi
janie, podsuwanie kobiet, używanie 
do tego celu swych znajomości czy 
skoligaceń gdzieś „u góry”, i wiele, 
wiele innych. W efekcie taki dy
rektor albo ulega, włazi w ło bag
no i musi wreszcie odejść (dobrze, 
jeśli nie do więzienia), albo znu
żony walką sam rezygnuje, albo 
wyczerpuje się nerwowo, doprowa
dzony do ostateczności zaczyna 
robić głupstwa i pociągnięcia nie
przemyślane. "Musi w końcu odejść 
jako „niepożądany na tym stano
wisku”. Jednostki tylko wychodzą 
z tego zwycięsko i to z reguły ci, 
którzy mają silne poparcie u od
powiednich czynników i mogą so
bie pozwolić na natychmiastowe i 
radykalne rozliczenie się z prowo
dyrami. Tu muszę wspomnieć o 
jeszcze jednej właściwości załóg 
PGR-owskich, uwidaczniającej się w 
tym, że cała załoga mieszka blisko 
siebie, a więc ma możność stałego 
kontaktu, oraz w tym, że w swej 
większości załoga jest ze sobą spo
krewniona tworząc zgrany, solidar
ny i jako przeciwnik niebezpiecz
ny klan. Na stanowiska w samo
rządach robotniczych i POP są 
wybierani tylko ludzie „swoi” i 
„pewni”.

Jak wspomniałem wyżej, ten ruch 
dyrektorów ma miejsce w gospo
darstwach trudnych. Każdy z nas 
broni się przed takim „zaszczy
tem”. Wtedy zaczyna się namawia
nie kandydata przy jednoczesnym 
bagatelizowaniu rzeczywistych mi
nusów, a wyolbrzymianiu bardzo 
wątpliwych plusów. Do tego docho
dzi cała masa obietnic pomocy w 
każdej, dziedzinie i na każdym 
szczeblu. Kandydat daje się namó- 

wlć 1 obejmuje placówkę. Bagate
lizowane minusy stają się ciężką 
kulą u nogi. Rozdmuchanych plu
sów nie widać, a wszechstronna 
pomoc pozostaje w sferze obietnic. 
Ponieważ w naszej branży popyt 
na dyrektorów jest duży, zawie
dziony kandydat szuka szczęścia 
dalej.

Nie muszę nikogo przekonywać, 
jak trudno jest „dogadać się” z po
wiatowymi, czy gminnymi bonza
mi. Podobno Stańczyk dowiódł, że 
w Polsce najwięcej mamy lekarzy. 
Kłamstwo!!! Najwięcej mamy • rol
ników. Każdy się na rolnictwie zna, 
każdy poczuwa się do dawania rad 
i wskazówek, każdy uważa, że on 
gospodarstwo poprowadzi lepiej, 
ale w razie awarii wszyscy dorad
cy wycofują się rakiem i zaczyna 
się nagonka na dyrektora. Jedno
cześnie nikt nie pamięta, że po
przednio radził, krytykował i ogra

niczał jak mógł samodzielność dy
rektora. Nic dziwnego, że zrażony 
takimi stosunkami dyrektor prze
nosi się na inny teren, mając złud
ną nadzieję, że tam urodzaj na 
„rolników” będzie mniejszy. To są 
przyczyny częstych zmian na sta
nowisku dyrektorskim. A jakie -są 
tego skutki?

Wspomniałem już poprzednio, że 
dyrektor PGR ma stosunkowo dużo 
swobody w realizacji planów pro
dukcyjnych, a jeżeli potrafi sobie 
ułożyć stosunki, to i w samym pla
nowaniu. Specyfiką rolnictwa jest 
to, że pracujemy na organizmach 
żywych. Żyje gleba z jej mikro
florą i mikrofauną, żyją rośliny, 
żyją zwierzęta. I znów ucieknę się 
do porównań. Nieudany odlew w 
hucie można potłuc i jeszcze raz 
przetopić. Nieudany płodozmian, 
błędne nawożenie, zła lub nieodpo
wiednia w danym wypadku upra
wa roli, błędy w żywieniu inwen
tarza, nieodpowiednie kojarzenie 
par — to wszystko przez długi 
okres czasu wywiera swój ujemny 
wpływ na daną gałąź produkcji. ,

Takich błędów nie da się na
tychmiast naprawić, i ich skutki 
ciągną się latami. Każdy nowy dy
rektor błędy te robi, bo nie jest 
przecież tajemnicą, że gospodarstwa 
rolnego nie pozna się ani w ty
dzień, ani w miesiąc, ani w rok. 
Na to potrzeba, średnio licząc, 
trzech lat. Jak więc wygląda go
spodarstwo, w którym każdy z 
często zmieniających się dyrekto
rów stara się zaszczepić swoje kon
cepcje, popełnia szereg właściwych 
mu błędów i nie dokończywszy za
czętego dzieła odchodzi, pozosta
wiając pole do popisów i ekspery
mentów następnemu z rzędu? Nie 
szukajmy przyczyn deficytu gospo
darstw PGR na księżycu. Nie in
westujmy bezkrytycznie milionów, 
ale usuńmy błędy organizacyjne, a 
efekty in plus będą natychmiasto
we.

Wnioski: 1) ustalić minimalny 
okres 3 lat „nietykalności" dyrek
tora na stanowisku. (Wyjątki: nad
użycia, pijaństwo, wyraźna i bez
sporna działalność na szkodę przed
siębiorstwa); 2) w gospodarstwach, 
w których załogi przyzwyczaiły się 
do „wykańczania" dyrektorów, mu
si działać człowiek doświadczony, 
cieszący się pełnym zaufaniem u 
władz i uzbrojony w pełnomocnic
two do wprowadzania porządku; 3) 
w gospodarstwach o wspomnianych 
tradycjach stosować politykę wy
miany załogi, a nie dyrektorów.

DYREKTOR, A CZŁONKOWIE 
RODZIN PRACOWNICZYCH 

f
W PGR odczuwa się poważny 

deficyt siły roboczej. Teoretycznie 
zakłada się, że w okresie szczytu 
należy mobilizować członków ro
dzin. Udział członków rodzin w 
tych akcjach odbywa się na zasa
dzie pełnej dobrowolności. Jedno
cześnie ten sam szczyt panuje u 
okolicznych gospodarzy Indywi
dualnych. Zarobki członków rodzin, 
wypłacane przez PGR są znacznie 
niższe od tych, które płacą oko
liczni rolnicy.

Dla mnie osobiście nie ma nic bar
dziej poniżającego, jak konieczność 
chodzenia od mieszkania do miesz
kania i dosłownie żebrania o to, by 
członkowe rodzin wyszli do pracy.

Osobnym rozdziałem jest szkod
nictwo połowę i drobne kradzieże 
uprawiane z zapałem przez dzieci 
i żony pracowników. Obawiam się, 
że-nikt w Warszawie nie uwierzy, 
ile zdrowia i nerwów kosztuje uże-

ranie się o każdy worek koniczy
ny, lucerny, o podkopywanie ziem
niaków, o liście buraczane itp. A 
nawet jeżeli stać nas na luksus 
postawienia stróża polowego, to z 
reguły mija się to z celem, bo stróż 
bardzo często okazuje się wujkiem, 
stryjkiem, czy kumem złapanego 
delikwenta. Palącym problemem 
jest u nas sprawa emerytów. Układ 
zbiorowy pracy gwarantuje naszym 
emerytom mieszkanie. Jest to naj
bardziej słuszne i ludzkie. Co ma 
jednak zrobić dyrektor, gdy od
chodzący na emeryturę pracownicy 
nie tylko powiększają istniejący 
deficyt siły roboczej, ale blokują 
mieszkania i nie pozwalają na uzu
pełnienie powstających luk? 

Wnloskl: 1) należałoby podjąć 
próbę ponownego uregulowania 
udziału członków rodzin w pracach 
Polowych w okresach szczytowych; 
2) jeżeli to byłoby nieaktualne, to 
należy zapewnić odpowiednie za
plecze na przyjęcie pracowników 
sezonowych, a werbunek takich 
pracowników jest możliwy; 3) w 
wielu naszych gospodarstwach są 
obszerne pałace i dwory. My, dy
rektorzy, nie mamy ambicji wiel- 
kopańskich i dla nas są one zby
teczne, ale po adaptacji można wy
gospodarować z nich piękne domy 
rencistów.

i 
DYREKTOR PGR BEZPŁATNYM

ZAOPATRZENIOWCEM
i

Jeden z moich kolegów zetknął 
się z następującym faktem: dyrek
tor pobliskiej cukrowni zwrócił się 
do niego z prośbą o ziarno dla 
drobiu, które hoduje jego żona. 
Naturalnie chodziło o darowiznę z 
magazynu PGR. W trakcie pozy
tywnego załatwiania tej prośby ‘ko
lega poprosił cukrownika o kilka
naście kilo cukru do win, konfitur 
i innych przetworów, i naturalnie 
na identycznych warunkach.

Trzeba było widzieć oburzenie I 
zdumienie cukrownika. Na zwróco
ną mu uwagę, że przecież tego są- 
mego domagał się przed chwilą dla 
siebie odpowiedział: „u pana' to co 
innego. Pan to się zawsze jakoś 
tam wyliczy”.

Ta opinia o nadzwyczajnych 
możliwościach „wyliczania się", jest 
naszą zmorą. „Wyliczamy się” od
stawiając materiał rzeźny, by uzy
skać godziwą klasę towaru. „Wyli
czamy się" odstawiając ziarno do 
PZZ lub Centrali Nasiennej, by od
powiadało normom. „Wyliczamy 
się” chcąc zakupić coś z towarów 
deficytowych. Tragedią zaś już jest, 
gdy ktoś z nas ma gospodarstwo 
atrakcyjne, tzn. z sadami, ogroda
mi, stawami rybnymi, fermami 
drobiu. Opędzić się nie można 
przed chętnymi na rzekome spady 
z sadu, rzekome tłuczki z magazy
nu jaj, rzekome wybrakowane ku
ry, gęsi, indyki z ferm. I to wszyst
ko, musi być za darmo lub najwy
żej za bezcen, w pierwszorzędnym 
gatunku i na termin. I bądź tu od
ważny 1 nie daj.

Wnioski: Karać nie ofiarodawcę, 
a obdarowanego, i to tym surowiej, 
Im wyższe zajmuje stanowisko.

PRZECIĄŻENIE 
DYREKTORA PGR

Bardzo duże poczucie humoru 
musiał mieć ten pracownik Mini
sterstwa Rolnictwa, któremu przy
szło do głowy obdarowanie nas dy
rektorskimi tytułami. Przysłowiowa 
„panna do wszystkiego” pasuje jak 
ulał jako nasz'tytuł. Tyle mamy 
wspólnego z przeciętnym dyrekto
rem w mieście, co dziekan wyższej 
uczelni z dziekanem na plebanii. Ż 
wykształcenia jestem rolnikiem, ale 
wymaga się, bym posiadał wiado
mości doktora wszechnauk. Rozu
miem, że z tytułu mego stanowiska 
jestem za całe przedsiębiorstwo od
powiedzialny. Ale czy ta odpowie
dzialność musi pociągać za sobą 
fakt, że dyrektor, miast kierować 
i koordynować, musi sam wykony
wać wiele podrzędnych prac?

W pełni zdaję sobie sprawę z 
tego, że miast skoncentrować swój 
wysiłek na kluczowym zagadnieniu, 
„rozmieniłem się na drobne” i za

czynam się gubić. Jeżeli jednak w 
jednej osobie jestem dyrektorem, 
zootechnikiem, agrotechnikiem, me- 
chanizatorem rolnictwa, referentem 
zbytu, referentem zaopatrzenia, re
ferentem BHP, referentem spraw 
p-poż., technikiem remontowo-bu
dowlanym, sędzią pokoju w spo
rach sąsiedzkich i rodzinnych, to 
chyba nic dziwnego, że nie mogę 
dać rady. Każde normalne przed
siębiorstwo ma do tych spraw eta
towych pracowników. U nas wy
kpiono się powołaniem społecznych 
inspektorów. Proponuję, by temu, 
kto wpadł na tak genialny pomysł, 
przydzielić do współpracy samych 
społeczników i obciążyć go pełną 
odpowiedzialnością za ich pracę.

Jak wspomniałem poprzednio, sza
nujący się dyrektor wraca po pracy 
do- domu i chyba tylko kataklizm 
może go sprowadzić do zakładu w 
czasie wolnym od pracy. Dyrektor 
PGR jest na służbie 24 godziny na 
dobę. Każdy członek załogi uważa, 
że ma prawo absorbować dyrekto
ra swymi sprawami o każdej po
rze. Żaden z przełożonych nie uwa
ża za nietakt tego, że w dowolnym 
czasie zjawia się w gospodarstwie, 
i wyciągnąwszy dyrektora z domu 
załatwia sprawy służbowe. Postron
ni interesanci licząc się z tym, że 
dyrektor mieszka na miejscu, także 
przychodzą o dowolnej porze i chcą 
być załatwieni. Przecież my też 
jesteśmy mężami, ojcami, mamy 
swe życie osobiste, chcemy popa
trzeć w telewizor, posłuchać radia, 
poczytać książkę i przestać być, 
chociaż przez pewien czas, tym dy
rektorem.

Wnioski: i) powołać po jednym, 
na kilka gospodarstw, referencie do 
spraw, o których pisałem wyżej; 
2) unormować czas pracy dyrekto
ra; 3) odciążyć dyrektora od dro
biazgów i pozwolić mu skupić jego 
uwagę i wysiłki na głównych pro
blemach; 4) nie wpisywać dyrekto
rowi do protokółów pokontrolnych 
takich idiotyzmów, jak polecenie: 
„tyle to razy w miesiącu wstawać 
w nocy i kontrolować stróży". Od 
tego jest MO i ORMO.

WADLIWY SYSTEM AWANSÓW

Rolnictwo jest zawodem, i to za
wodem niełatwym. Dziwne, ale my 
sami nie szanujemy go, bagatelizu
jemy, uważamy, że każdy w tym 
zawodzie może sobie łatwo dać ra
dę. I dziwne, ale jeżeli chodzi o 
stanowiska niżej płatne, to zaczy
namy być konsekwentni, wymaga
lny stażu, kwalifikacji, praktyki. 
Ilu jednak znam absolwentów szkół 
rolniczych, którzy po rocznym sta
żu i odpowiednim poparciu szli od 
jazu na stanowiska dyrektorów 
przedsiębiorstw, inspektorów w In
spektoratach Powiatowych, w Wo
jewódzkich Zjednoczeniach.

I jak tu się dziwić, że tylu mło
dych ludzi załamuje się w gospo
darstwach, że tyle zarządzeń, wy
dawanych przez młodych inspekto
rów budzi na naszych ustach 
uśmiech politowania, że nasze 
wnioski I propozycje, podyktowane 
wiedzą i doświadczeniem, nie znaj
dują oddźwięku i zrozumienia?

Wnioski:-każdy początkujący rol
nik powinien przejść wszystkie 
szczeble drabiny, tzn. być zootech
nikiem, agrotechnikiem, zastępcą 
dyrektora, dyrektorem, a dopiero 
wtedy może myśleć o pracy w pio
nie instruktażowo-kontrolnym,

* s
Mimo tych mankamentów, o któ

rych poprzednio pisałem, nie za
mienię swej pracy na żadną inną, 
bo prócz cieni ma ona i swoje bla
ski.

Do tych ostatnich zaliczam: 1) 
stosunkowo dużą samodzielność, 
możliwość rozwinięcia 1 wykazania 
maksimum własnej inicjatywy; 2) 
praca na świeżym powie'rzu, brak 
tej nudnej atmosfery biurowej z 
„herbatką”, spoglądaniem na drzwi 
czy nie wpadnie groźny szef, spo
glądaniem na zegar i wyczekiwa
niem końca pracy i wreszcie bez 
tych grubszych i drobniejszych roz- 
róbek i świństewek, jakie mają 
miejsce w dużych biurach; 3) pra
ca, której wyniki widać natych
miast i na którą mam bezpośredni 
wpływ; 4) stosunkowo dobre wa
runki mieszkaniowe (jeśli chodzi o 
metraż i wygody); 5) stosunkowo 
wysokie wynagrodzenie,

Nie wiem, czy udało mi się od
powiedzieć na te pytania, jakie in
teresują organizatorów konkursu. 
Starałem się uwypuklić to, co mo
im zdaniem powinno być zmienio
ne na lepsze.

„ZIEMOWIT”

Spółdzielnia Pracy „OPTIMA" 
Warszawa, 

ul. Marszałkowska 84
produkuje i poleca 

wszelkiego rodzaju 
NAKRYCIA NA GŁOWĘ 
z tkanin, według wzorów ze- !■
twierdzonych prze z C.I.O.P |
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NATO 
A TRZECI ŚWIAT

RYSZARD GOŁĘBIOWSKI

N
ajsłabszym ogniwem 
Paktu Atlantyckiego jest 

poi u dn iowowschodnia 
flanka. Największe zna
czenie strategiczne po- 
... siada. dla na« Bliski 

Wschód a także, co wiąże się z 
jego utrzymaniem, Grecja i Turcja. 
Taki był sens Stwierdzeń M. Broek- 
meiera w wydanej w r. 1983 książ
ce pod tytułem: „Developing Coun- 
tnes and NATO (Strategie Econo- 
mic Importance of the Developing 
Countries for NATO)”. Kraje roz
wijające się a NATO (Strategiczne 
i ekonomiczne znaczenie Krajów 
Rozwijających się dla NATO).

Jest chyba na czasie ponowne do 
niej zajrzenie. Warta jest ona prze
dyskutowania z punktu widzenia 
dostępnych nam doświadczeń o roz
woju sytuacji w trzecim świecie 
jak również z uwagi na samą osobę 
autora. Jest to doktor ekonomii, 
wykładowca w wojskowych aka
demiach NATO, a także były oficer 
■wywiadu holenderskiego w Bur- 
mie. Nie jest mu obca znajomość 
psychologii społecznej na Zacho
dzie, w tym głównie określonych 
kół politycznych, które inspiruje. 
Dlatego też warto jest przyjrzeć 
się samemu sposobowi oddziaływa
nia na tę opinię.

Broekmeier zastosował w pełni 
aparat pojęciowy zimnej wojny po
sługując się m.in. takimi autory
tetami jak John Foster Dulles, jak 
i przyjmując pseudonaukowe słow
nictwo W. Rostowa. Jak wiadomo 
W. Rostow w osławionym tzw. Ma
nifeście Antykomunistycznym starał 
się stworzyć teorię stadiów rozwoju 
ekonomicznego, w myśl której roz- 

wćj ten zależy głównie od osią
gania dość arbitralnie przyjętych 
poziomów lub progów inwestycji. 
Tym samym starał mu się nadać ce
chy mechanistyczne pomijając klu
czowy problem rozwoju jakim jest 
istnienie i mobilizacja sił społecz
nych, które określone programy 
rozwoju są w stanie urzeczywi
stniać. Broekmeier chciał zresztą 
wnieść do teorii tej swój wkład.

Konflikty społeczne są u Broek- 
meiera, a w tym głównie wojny, 
nieodłączną stroną działalności 
ludzkiej. Wywody rozpoczął on od 
słów Woltera: „On entre en «uer- 
re, en entrant dans le monde”. Je
dyną drogą uniknięcia wojny świa
towej jest jego zdaniem wzmożona 
aktywność Paktu Atlantyckiego we 
wszystkich dziedzinach, a w tym 
szczególnie ekonomicznej w trzecim 
świecie. Trzeci świat bowiem czy 
chce tego, czy nie — jest wciąg
nięty w rywalizację dwóch syste
mów światowych. Kraje zaś Paktu 
Atlantyckiego — jak twierdzi — 
są zagrożone ze strony światowego 
komunizmu, któremu nadał zresz
tą cechy demoniczne.

M, Broekmeier dowodzi, te celem 
zapobieżenia rozprzestrzenianiu 
■wpływów państw socjalistycznych 
w trzecim świecie należy zagro
dzić drogę temu wpływowi po
przez przyspieszenie rozwoju go
spodarczego krajów słabo rozwi
niętych. W stwierdzeniu tym za
stosowany został określony chwyt 
psychologiczny — zagrożenie ze 
strony komunizmu 1 obrona przed 
nim oraz motywacja dodatnia, po
moc trzeciemu światu w przezwy
ciężeniu zacofania. Posłużono się 

straszakiem komunistyemym w 
niejako zbożnych ćelach. W zagro
dzeniu wpływów socjalizmu wśród 
krajów trzeciego świata, M. Broek
meier widzi jeden z głównych stra
tegicznych celów NATO i w imię 
tego żąda skoordynowania działal
ności państw NATO na tych obsza
rach.

Krajom trzeciego świata przypi
suje on poważne znaczenie strate
giczne (przede wszystkim ze wzglę
du na zależność od dostaw żyw
ności i surowców, a także ze Wzglę
du na rolę tych krajów jako ryn
ków zbytu dla krajów NATO). Naj
większe znaczenie ekonomiczne — 
jego zdaniem — posiadają nafta 1 
rzadkie surowce mineralne. Odcię
cie NATO od tych dostaw groziło
by poważnymi reperkusjami go
spodarczymi. Stagnacja, względnie 
utrata rynków zbytu w trzecim 
świecie oddziałałaby ujemnie na 
koniunkturę wewnętrzną w kra
jach NATO. Wskazał on przy tym, 
że najbardziej uzależniona jest od 
trzeciego świata Europa Zachod
nia. Gospodarka amerykańska uza
leżniona jest od nich w znacznie 
mniejszym stopniu.

Schemat myślowy inspiracji jest 
prosty — chcąc zabezpieczyć swe 
interesy zachodnie kraje kapitali
styczne powinny aktywnie ingero
wać w rozwój sytuacji w krajach 
trzeciego świata. Dla utrzymania 
ich w orbicie interesów Paktu At
lantyckiego postuluje on powołanie 
specjalnej organizacji — „Ośrodka 
Rozwojowego Wolnego Świata". 
Organizacja ta maskując swój po
lityczny charakter udzielałaby 
gwarancji finansowych prywatne
mu kapitałowi z krajów Paktu At
lantyckiego, a także udzielałaby 
pomocy publicznej na rozbudowę 
infrastruktury, subsydiując go przez 
to pośrednio. Pomoc NATO miałaby 
być udzielana tylko tym krajom 
trzeciego świata, które przyznawa
łyby rodzimemu i obcemu kapita
łowi nieskrępowaną działalność 
łącznie z prawie nieograniczonym 
wyborem kierunków inwestowania 
i odprowadzania zysków.

M. Broekmeier dość trafnie o- 
cenia realia społeczno-gospodarcze 
w trzecim świecie wskazując na 
niedorozwój aparatu wytwórczego, 
niewykorzystanie bogactw natural
nych, archaiczne struktury społecz
ne, analfabetyzm, ogromne rozpię

tości w podziale dochodu narodo
wego. Sądzi, że kapitalizm WolnO- 
konkurencyjrty, który propaguje — 
zlikwiduje to zacofanie. Dlatego też 
nawołuje do popierania w trzecim 
świecie umiarkowanych ruchów po
litycznych, torujących drogę kapi
talizmowi. Ważna rola w krzewie
niu kapitalizmu miałaby przypaść 
ekspertom technicznym wysyłanym 
z krajów NATO i szkoleniu kadr 
miejscowych przedsiębiorstw kapi
talistycznych. W tym kontekście 
nawołuje do respektowania w trze
cim świecie praw ludności białej 
opowiadając się za tworzeniem tam 
społeczeństw wielorasowych.

Jego zdaniem w historii rozwoju 
trzeciego świata szczególne zasługi 
przypadły Europie Zachodniej. Z 
niej bowiem wywodziła się kolo- 
nializacja. Postuluje niepoddawa- 
nie się wymysłowi kompleksu winy 
krajów kapitalistycznych wobec 
trzeciego świata, gdyż wybudowa
no tam wiele dróg, portów, szkoląc 
również obecne elity władzy. Eu
ropa Zachodnia z uwagi na do
świadczenia oraz zaplecze nauko- 
wo-kadrowe może tę rolę spełniać 
nadal. Szczególną obawę Broek- 
meiera budzi obecńość w trzecim 
świecie ekspertów krajów socjali
stycznych, jak i udzielana przez te 
kraje pomoc materialna. Boi się 
propagowania w trzecim świecie 
metod planowania socjalistycznego, 
zdając sobie sprawę, że posiadają 
one nie mniejszą wartość, co po
moc materialna. W tym celu zaleca 
przeciwdziałanie im poprzez propa
gowanie zachodnich metod ekono- 
metrycznych.

M. Broekmeier postuluje też wy
cofanie się krajów NATO z jakiej
kolwiek współpracy, czy jej pozo
rów, poprzez zasiadanie razem z 
krajami socjalistycznymi w organi
zacjach świadczących pomoc trze
ciemu światu.

Jeśli chodzi o skalę pomocy 
NATO to autor postuluje udzie
lanie pierwszeństwa krajom o klu
czowym znaczeniu jako dostawcy 
surowców biorąc również pod u- 
wagę ich rolę strategiczno-militar- 
ną.

Abstrahując nieco od głównych 
celów strategicznych — można po
stawić pytanie, czy istotnie reali
zacja koncepcji autora sprzyjałaby 
dynamicznemu rozwojowi trzeciego 
świata, czego wymaga zaistniała w 

niń? ik»plorjj lućfnoócIfrwaY JMt 
wiadomo w, przeszłości kapitalizm 
wolnokónkureńcyjny, jako dźwig
nia rozwoju działał wolno nawet 
iią terenach metropolii. Działał on 
tworząc enklawy ’ nastawione w 
Znacznej mierze na rabunkową 
eksploatację bogact z naturalnych. 
Bogactwa te służyły rozwojowi 
metropolii.- ku reszcie gospodarki 
miejscowej sięgał jedynie jako do 
źródła taniej robocizny i żywności. 
Było to przyczyną, dla której po 
dziś dzień w trzecim świecie obok 
prymitywnej wręcz autokonsump- 
cyjnej niejednokrotnie gospodarki 
tradycyjnej, Istnieje wąski sektor 
nowoczesny opanowany lub kon
trolowany przez obcy kapitał. Wy
nikają z tego silne dualizmy spo
łeczno • podarcze.

Tam gdzie kapitał działał wielo- 
odcinkowo, jak np. w Nigerii, dzia
łał on w większym stopniu jako 
dźwinnia rozwoju. ”>■-r^ko, rzecz 
jasna, zależy od skali przypływu 
oocego kapitału i jtgo zaangażo
wania w różnych sektorach. Histo
ria współcz ia dysponuje w tym 
Zakresie z^edwle kilkoma snecy- 
ficznymi przypadkami, kiedy dzięki 
napływowi obcego kapitału miał 
miejsce dynamiczny rozwój. Przy
kładem tu jest Puerto Rico. Osią
gało ono w ostatnim piętnastole
ciu roczne tempo wzrostu docho
du rzędu 6 proc. Przypływ jednak 
funduszy obcych sięgał ponad 100 
dolarów na głowę ludności rocznie.

Gdyby przyjąć tę wielkość to po
budzenie w ten sposób gospodarki 
trzeciego świata wymagałoby z ka
pitalistycznych krajów rozwinię
tych przypływów sum rzędu 200 
mld dolarów rocznie. Byłaby to 
suma przekraczająca roczne wy
datki w świecie na zbrojenie i 
wręcz astronomiczna. Mobilizacja 
środków na taki przepływ kapi
tału wymagałaby rozbrojenia świa
towego i stworzenia nowego mię
dzynarodowego rynku dla eksportu 
krajów rozwijających się. Rzecz 
jasna, że prowadzi ku temu odprę
żenie, a nie wzmaganie psychozy 
wojennej. Gdyby Broekmeier zadał 
sobie trud wyliczenia możliwości 
świadczenia jakiego przypływu 
przez NATO być może nie miałby 
on odwagi stwarzania fałszywych 
pozorów, gdyż wielkość pomocy 
świadczonej obecnie jest kroplą w 
ńiorzu potrzeb.

' ocena pomocy ^ajow^apcjaiiwy- 
feznych dla trzeciego
nana przez M. Broelrmelęra jest 
wyraźnie tendencyjna. Jak, wlado- 
mo społeczeństwa tych krajów mi
mo konieczności przezwyciężani^ 
zacofania we własnych państwach 
świadczyły tę pomoc W skali rosną
cej. Pomoc ta złamała monopol im
perializmu na określanie kierun
ków Inwestycji w trzecim świecie 
(poprzez dostawę maszyn i urzą
dzeń, których odmawiały monopole 
w danej gałęzi produkcji), a także 
zmusiła go do łagodzenia warun
ków płatniczych własnych dostaw.

Wzorce rozwoju krajów socjali
stycznych weszły na trwałe do o- 
siągnięć myśli planistycznej mają
cej na celu przezwyciężanie zaco
fania. Unaoczniły one trzeciemu 
światu, że przyspieszona likwidacji 
tego zacofania jest możliwa w ó- 
parciu o własne zasoby. Nie ozna
cza to, że wszystkie nawet małe 
kraje trzeciego świata, nie posiada
jące szerokiej bazy surowcowej, 
mogą się szybko rozwijać o wła
snych tylko siłach. Jednakże mogą 
one liczyć na pomoc krajów socja
listycznych.

W tym kontekście propagowanie 
przez M. Broekmeiera jako alter
natywy, zachodnich modeli eko- 
nometrycznych (jak wiadomo nie 
są one jeszcze w pełni dopracowa
ne nawet na Zachodzie), ma cha
rakter akcji politycznej. Jego glo
ryfikacja kolonializmu ma również 
taki sam charakter. W rozważa
niach swych Broekmeier reprezen
tuje Interesy monopoli zaintereso
wanych w eksploatacji w trzecim 
świecie bogactw naturalnych po jak 
najniższych kosztach.

Wydarzenia w trzecim świecie 
dowodzą, że najbardyej pewne sie
bie i zaborcze grupy tego kapitału 
poszły na kurs twardej ręki wo
bec trzeciego świata. Wolą one w 
tym przypadku opierać się w kra
jach trzeciego świata c najbardziej 
zachowawcze reżimy, które skłon
ne są przyznawać obcym monopo
lom korzystniejsze warunki eks
ploatacji bogactw tych krajów. Po
moc ekonomiczna jako instrument 
polityki tych monopoli jest niezna
czna i zasadniczo nie poprawia ona 
stanu gospodarki - tych krajów. 
Świadczy o tym fiasko Funduszu 
Postępu w Ameryce Łacińskiej, za
łamanie się dekady rozwoju ONZ 
itp.

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

czające prawidłowe działanie eks
perymentu.

Zasady eksperymentalnego zarzą
dzania wprowadzono systematycz
nie w okresie od 1 października 
1965 r. do 1 kwietnia 1966 r. Tak 
więc rok 1966 był w zasadzie pier
wszym rokiem działania ekspery
mentu odlewniczego.

NOWY MIERNIK PRODUKCJI

Głównym dotychczasowym rpier- 
nikiem produkcji odlewniczej (sto
sowanym również obecnie w odlew, 
niach nieeksperymentujących) był 
wskaźnik w jednostkach natural
nych — tonaż wyprodukowanych 
odlewów. Ścisłe limitowanie ilości 
ton produkowanych odlewów po
wodowało, że odlewnie dążyły do 
produkowania odlewów jak najcięż
szych, mało skomplikowanych, o 
niewielkiej pracochłonności i niskiej 
gatunkowości. *

W miejsce miernika w jednost
kach naturalnych, w eksperymentu
jących odlewniach zastosowano 
miernik wartości produkcji towa
rowej wg cen zbytu za sztukę wy
robu. Ponieważ ceny zbytu w lep
szy i bardziej precyzyjny sposób 
odzwierciedlają pracochłonność wy
konania odlewów aniżeli ich cię
żar. wprowadzenie nowego mierni
ka i potraktowanie go jako podsta
wowego «wskaźnika dyrektywnego 
przyczyniło się w poważnym stop
niu do przezwyciężenia oporów od
lewni w podejmowaniu produkcji 
odlewów bardziej skomplikowa
nych, materiałooszczędinych o więk
szym udziale robocizny. Ze względu 
na oparcie nowego miernika o ceny 
stałe, niezmienne dla danego asor
tymentu odlewów, przez okres co 
najmniej 2 lat, (niezależnie od cię
żarów faktycznych poszczególnych 
sztuk) może on zachęcać również 
do systematycznego obniżania cię
żaru jednostkowego produkowanych 
odlewów, do obniżki kosztów ma
teriałowych.

Pełne wykorzystanie zalet nowe
go miernika wymaga w wydziałach 
odlewniczych stosujących ekspery
ment wprowadzenia wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego. Prze? 
widziane zasadami eksperymentu 
wyodrębnienie z planów przedsię
biorstw planu odlewni w formie za
dań i środków na ich wykonanie 
posiada szczególne znaczenie dla 
tych wydziałów odlewniczych, któ
re stanowią tylko niewielką część 
potencjału gospodarczego przedsię
biorstwa i które z tego powodu nie
jednokrotnie przez kierownictwo 
przedsiębiorstwa traktowane są „po 
macoszemu”. Pełne wprowadzenie 
rozrachunku gospodarczego w eks
perymentujących odlewniach jednak 
napotykało i napotyka szereg prze
szkód i trudności, takich jak 
no. brak wypracowanych jednoli
tych metod rozrachunku wewnętrz
nego dla wydziałów odlewniczych 
czy też normatywnej bazy techno
logicznej dla poszczególnych pozy
cji asortymentowych. Nie. bez zna
czenia Jest również mniejsza efek
tywność produkcji odlewniczej w 
stosunku do produkcji maszynowej 
co niejednokrotnie powoduje prze
rzucanie w ramach przedsiębiorstwa 
środków inwestycyjnych i funduszu 
płac z produkcji odlewniczej na ma
szynową.
OSZCZĘDNOŚCI NA KOSZTACH 

MATERIAŁOWYCH

Zakres oszczędzania na kosztach 
materiałowych w poszczególnych 

odlewniach uzależniony Jest z jed
nej strony od poziomu kwalifikacji 
i zainteresowania eksperymentem 
personelu odlewni (element raczej 
subiektywny), a z drugiej strony 
od warunków techniczno-organiza
cyjnych odlewni.

W większości eksperymentujących 
odlewni (w 5-ciu spośród 7-iu) sto
suje się system ustalania oszczęd
ności na surowym odlewie. Oszczęd
ności na kosztach materiałowych w 
tym systemie oblicza się drogą u- 
stalenia różnicy sum ciężarów ..no
minalnych i. rzeczywistych odlewów 
i pomnożenia jej przez zaplanowa
ny na dany rok koszt ciekłego me
talu określonego tworzywa.

W. wyniku przeprowadzonych a- 
naliz technicznych i ekonomicznych, 
system obliczania oszczędności na 
surowym odlewie uznano za naj
bardziej prawidłowy i nadający się 
do rozpowszechniania w dalszych 
odlewniach przemysłu ciężkiego.

Prawidłowe ustalanie oszczędno
ści napotykało i napotyka jednak 
pewne trudności .natury tech
nicznej. Obowiązek ważenia wszyst
kich odlewów postawił przed ekspe
rymentującymi odlewniami problem 
zaopatrzenia w dodatkowe znaczne 
ilości urządzeń do ważenia odle
wów. Tymczasem wagi znajdujące 
się na rynku krajowym przy wa
żeniu odlewów często nie zdają 
egzaminu. Problem zaopatrzenia od. 
lewni w nieodpowiednie wagi w 
poważnym stopniu rzutuje na 
wzrost pracochłonności operacji 
kontrolnych w odlewniach.

Obrazem rzeczowym ilustrują
cym skutki gospodarcze stosowania 
eksperymentu odlewniczego jest 
procent oszczędności tonażowych 
metalu, wyrażający stosunek pro
centowy oszczędności metalu w to
nach do produkcji towarowej od
lewów ogółem w tonach. Analiza 
osiągniętych w tym zakresie wyni
ków wskazuje na to, że zadania ja
kie postawiono przed nowymi za
sadami zarządzania w zakresie ob
niżki kosztów materiałowych zosta
ły zrealizowane. Procent oszczędno
ści różny w poszczególnych odlew
niach (wahający się w granicach od 
1,6 proc, do 3.6 proc.), a wynoszący 
średnio w eksperymentujących od
lewniach-w r. 1966 — 2.3 proc., sta
nowi wielkość dodatkowej produk
cji, którą można było wykonać z 
oszczędzonego metalu.

Nie wszystkie wygospodarowane 
oszczędności zostały jednak zaliczo
ne eksperymentującym odlewniom 
na fundusz oszczędności na kosz
tach materiałowych. Zaliczenie eks
perymentującej odlewni wygospo
darowanych oszczędności następuje 
bowiem w przypadku spełnienia 
przez odlewnię następujących wa
runków:

— pełnego wykonania planu pro
dukcji towarowej.

— pełnego wykonania planu pro
dukcji w asortymentach, zgodnie z 
planem kooperacji i zamówieniami 
odbiorców,

— utrzymania się w zaplanowa
nym wskaźniku udziału kosztów 
własnych w wartości produkcji to
warowej.

Łącznie w roku 1967 na wygospo
darowaną przez 7 odlewni kwotę 
16.085,2 tys. zł. oszczędności, zali
czono im na fundusz oszczędności 
na kosztach materiałowych 11.347,4 
tys. zł.

O prawidłowym funkcjonowaniu 
działalności gospodarczej ekspery
mentujących odlewni może świad- 
czyć również kształtowanie się u- 
działu kosztów własnych ogółem i 
kosztów materiałowych w wartości 
produkcji towarowej. Tylko w jed

nej z eksperymentujących odlewni 
nie osiągnięto planowanego udziału 
kosztów własnych ogółem i to na 
skutek niewykonania planowanej 
ilości produkcji (wpływ kosztów 
stałych).

FUNDUSZE I BODŹCE

Zabezpieczenie funkcjonowania 
eksperymentu odlewniczego zgodnie 
z interesem społecznym wymaga 
stosowania odpowiednich fundu
szów. Fundusze te winny spełniać 
następujące zadania:

— zabezpieczać interes zarówno 
przedsiębiorstwa jak i państwa 
przed ewentualnymi ujemnymi 

Eksperyment 
odlewniczy 
po roku

skutkami działania eksperymentu, 
— pobudzać pracowników mają

cych wpływ na • oszczędności na 
kosztach materiałowych do działa
nia zgodnie z założeniem ekspery
mentu.

Do funduszów zabezpieczających 
prawidłowe działanie eksperymentu 
i eliminujących ewentualne ujemne 
skutki tego działania zalicza się:

— dodatkowy fundusz płac zwią
zany ize wzrostem pracochłonności 
oraz wynikający z tego przyrost 
stanu zatrudnienia robotników pro
dukcyjnych,

— fundusz gwarancyjny dla opła
cenia robocizny związanej z prze- 
kroczeniem^ technicznie uzasadnio
nych ilości reklamacji i braków w 
stosunku do poprzedniego okresu. 
Dodatkowy fundusz plac związa

ny ze wzrostem pracochłonności 
tworzy się w wysokości faktyczne
go, udokumentowanego wzrostu 
pracochłonności wynikającego z za
stosowania eksperymentu. Fundusz 
ten nie wykształcił się jednak do
tychczas, gdyż wystąpił zaledwie w 
jednej z eksperymentujących od
lewni. Założenia eksperymentu 
przewidując zawężenie tolerancji 
wykonywanych odlewów zakładały 
możliwość wzrostu braków. Na po
krycie finansowe tego wzrostu prze
znaczony jest fundusz gwarancyjny. 
Fundusz gwarancyjny tworzony jest 
w większości odlewni w wysokości 
do 10 proc, funduszu oszczędności na 
kosztach materiałowych. W przy
padku jednak, gdy koszty robocizny 
związanej z brakami wynikającymi 
z działania eksperymentu przekra
czają zakumulowany fundusz gwa
rancyjny, odpis na ten fundusz pod
wyższa się do faktycznej wysokości 
kosztów. W okresie do końca 1966 r. 
w eksperymentujących odlewniach 
nie stwierdzono jednolitych tenden
cji. wzrostu braków mimo podejmo

wania bardziej skomplikowanych 
produkcji.

W warunkach eksperymentu od
lewniczego mają zastosowanie trzy 
rodzaje bodźców materialnego zain
teresowania załogi w uzyskaniu o- 
szczędności na kosztach materiało
wych:

— dopłaty za klasę gatunkowości 
produkowanych odlewów,

— premie dla pracowników inży
nieryjno-technicznych za wkład w 
uzyskaniu oszczędności na kosztach 
materiałowych,

— nagrody z części ftinduszu za
kładowego powstałe z przekazania 
niewykorzystanych w ciągu roku 

kwot funduszu oszczędności na 
kosztach materiałowych.

Podstawowym bodźcem material
nego zainteresowania stosowanym 
w odlewniach jest dopłata związa
na z poprawą gatunkowości stoso
wana dla rdzeniarzy i formierzy za 
utrzymanie się w wyższej klasie 
dokładności.

Wyższą klasę dokładności stwier
dza służba kontroli technicznej wg 
wymogów określonych w polskich 
normach na podstawie różnic mię
dzy ciężarami nominalnymi i rze
czywistymi wyprodukowanych od
lewów.

Wprowadzenie dopłat za wyższe 
klasy dokładności wymaga pełnej 
identyfikacji wykonawców form i 
rdzeni (początkowe procesy techno
logiczne w produkcji odlewniczej) 
w czasie ostatecznej kontroli jako
ści gotowych odlewow. Spełnienie 
tego warunku nie zawsze jest spra
wą łatwą i napotyka szczególne

Rekordowy wzrost bezrobocia 
w Anglii

Bezrobocie w Anglii w sierpniu bie
żącego roku osiągnęło najwyiszy szczyt 
na przestrzeni 27 lat, tj. od sierpnia 
ISIS roku, wynosząc 555 osi osób, czyli 
2, 4 proc, ogółu sił roboczych kraju.

Wzrost liczby bezrobotnych w sierp
niu (1S 300 osób) był niższy niż w po
przednich dwóch miesiącach (w czerwcu 
— IS W# 1 w llpcu — 19 ino), ale wyższy 
n‘eco niż przeciętna miesięczna za 
pierwsze siedem miesięcy tego roku.

Stały od dłuższego czasu wzrost bez
robocia wywołuje coraz większe zanie
pokojenia opinii publicznej. „Financial 

trudności w produkcji odlewów 
cienkościennych 1 o małych gaba
rytach, na których nie można sto
sować indywidualnych znaków roz
poznawczych wykonawców. W re
zultacie w niektórych eksperymen
tujących odlewniach konieczne było 
zrezygnowanie z wyliczania do
płat za wyższą klasę dokładności 
dla indywidualnych robotników i 
ustalanie ich na zespoły robotni
ków, co w pewnym stopniu ograni
cza efektywność oddziaływania tych 
bodźców.- ■ 1

Drugi rodzaj bodźców material
nego* zainteresowania stanowią do
datkowe premie dla pracowników 
inżynieryjno-technicznych, mają
cych wpływ na uzyskanie oszczęd
ności. Na premie te przeznacza się 
nie więcej niż 20 proc, funduszu 
oszczędności na kosztach materia
łowych. Systemem premiowania ob
jęto w szczególności kierownictwo 
techniczne odlewni, dozór, służbę 
technologiczną i innych pracowni
ków.

Trzecim rodzajem bodźców ma
terialnego zainteresowania stosowa
nym w eksperymencie jest dodat
kowy fundusz zakładowy. Wszystkie 
kwoty na funduszu oszczędności na 
kosztach materiałowych (niewyko
rzystane w ciągu roku) przechodzą 
po zamknięciu bilansu na ten fun
dusz i zgodnie z obowiązującymi 
zasadami w zakresie gospodarki 
tym funduszem stanowią zbiorowy 
bodziec materialnego zainteresowa
nia. Fundusz zakładowy powstały 
z oszczędności na kosztach materia
łowych podlega gestii samorządu 
robotniczego danego zakładu. Przy 
jego podziale uwględnia się wkład 
pracowników eksperymentujących 
odlewni.

Kolejność wykorzystania fundu
szu oszczędności na kosztach ma
teriałowych jest następująca:

— dopłaty za gatunkowość, 
— fundusz na wzrost pracochłon

ności,
— fundusz gwarancyjny,
— premie dla pracowników inży

nieryjno-technicznych. Kolejność ta 
stwarza uprzywilejowane stano
wiska funduszom zabezpieczającym.

Struktura wykorzystania fundu
szu oszczędności na kosztach ma
teriałowych kształtuje się różnie w 
poszczególnych eksperymentujących 
odlewniach. Niemniej jednak prze
znaczenie łącznie dla wszystkich 
eksperymentujących odlewni prze
szło 60 proc, funduszu oszczędno
ściowego na fundusz zakładowy, 
którym obejmuje się całą załogę, 
przy równoczesnym niewielkim pro
centowym udziale bodźców bezpo
średnich dla robotników (14,3 proc.) 
wskazuje na potrzebę usprawnienia

Times” w artykule redakcyjnym plsze, 
te Jełłi nie zajdą poważniejsze zmiany 
w tendencjach rozwoju ekonomiki kra
ju, to liczba bezrobotnych w początkach 
issi roku mota dojtć do 78# tys.

Wydaja się, te główną przyczyną 
gruntownej reorganizacji gabinetu, do
konanej ostatnio przez premiera Wil
sona, była właśnie sprawa bezrobocia.

(MP)

Chiny kupujq psienicę 
w Australii

Australia wyraziła zgodę na sprzedał 
Chinom Ludowym 1,8 min ton pszenicy 
za sumę okólo 80 min doi. australij
skich, otwiadezył dn, U maja w Mel
bourne przewodniczący Państwowej H*- 
dy Pszenicznej, dr Allan Caliaghan. 
Dostawy zamówionej pszenicy mają być 
dokonane . w okresie sierpień—wrzesień 
bieżącego roku. Znaczną ćzętć dostaw 
stanowić będzie ziarno pośledniejszej 
uszkodzone przez pogodę. 

systemu bodźców dla pracowników! 
fizycznych.

OCENA

Wprowadzenie eksperymentalnych 
zasad planowania i zarządzania do 
7 odlewni przyczyniło się do upo* 
rządkowania w nich technologii 
produkcji, organizacji produkcji 
wprowadzenia powszechnego waże
nia produkowanych odlewów, upo
rządkowania dokumentacji i ewi
dencji produkcji i jej kosztów. Roz
budziło w kadrze inżynieryjno-tech
nicznej i robotniczej eksperymentu
jących odlewni inwencję zmierza
jącą do obniżenia ciężarów produ
kowanych odlewów, poprawienia ich 
gatunkowości, jakości.

Ponadto produkowanie przez eks
perymentujące odlewnie bardziej 
materiałooszczędnych, lżejszych od
lewów powoduje:

— zmniejszenie obróbki wiórowej 
odlewów w zakładach produkują
cych maszyny, umożliwiając zmniej
szenie pracochłonności i 'wzrost pro
dukcji tych zakładów,

— obniżenie ciężarów odlewów 
poprzez ich zmiany konstrukcyjne, 
co wpływa na obniżenie ciężarów 
gotowych maszyn, a tym samym 
na podniesienie ich standardu na 
rynku światowym.

Dokonana analiza wykazała, źe 
mimo pewnych trudności w stoso
waniu zasad eksperymentu, a także 
występujących w niektórych odlew
niach rozbieżności i pewnych nie
prawidłowości w interpretacji tych 
zasad, we wszystkich odlewniach 
osiągnięto obniżkę ciężaru produ
kowanych odlewów, podniesiono 
jakość oraz obniżono koszty zuży
cia materiałów na jednostkę wy
robu.

RoczSjy przebieg eksperymentu 
można' ocenić pozytywnie. Dalszy 
rozwój przemysłu odlewniczego wy
maga nowych metod zarządzania. 
Dotychczasowe doświadczenia z za
kresu stosowania eksperymental
nych zasad zarządzania wskazują 
na to, że metody te zdołano jyż 
wypracować.

JAN GALICKI 
JERZY RYDRYCH

l) Podstawą wprowadzenia ekspery. 
mentalnych zasad zarządzania, okretla« 
jąeą Jednocześnie odlewnie zobowiązane 
do ich wprowadzenia była Uchwala nr 
53'85 Komitetu Ekonomicznego Rady Mi
nistrów z dnia U marca 1985 r. w spra
wie lepszego wykorzystania zdolność! 
produkcyjnych odlewni I kuźni, zmian 
w zasadach wynagradzania pracowników 
utrudnionych w tych wydziałach oras 
eksperymentalnego zostosowania nowych 
mierników produkcji w niektórych od- 
łowniach i kuźniach resortu Ministra 
Przemysłu Ciężkiego.

Jest to Juł druga nmowa a Chinami 
na sprzedać pszenicy w tej iloićij 
pierwsza — była zawarta w końcu 19ŚI 
roku, a dostawy zboża odbyły się W 
okresie styczeń—czerwiec tego roku.

Zamówląnla na pszenicę napływają do 
Rady równlet z innych stron — a Indii, 
Pakistanu 1 krajów Ameryki Południo
wej.

Plony pszenicy w Australii pobiły et 
tym roku rekord, wynosząc ogółem 
około 15 min ton. Jest to nie tylko O 
5 min fon więcej, nii w sezonie poprzed
nim, sle takie o 2 min too więcej, nil 
w rekordowym iMt-itu roku. (Mpj

Nr ił (lit) — 1«,IX.1987 r.



KI
Wrześniowy numer „NOWYCH DRÓG" przynosi dwa artykuły 

omawiające problemy podstawowych działów naszego przemy
słu. Pierwszy z nich, pióra Antoniego Radlińskiego, dotyczy aktu
alnych osiągnięć i kłopotów przemysłu chemicznego; drugi, pióra 
Józefa Olszewskiego — perspe ktyw rozwojowych bazy paliwowo- 
energetycznej w naszym kraju. W niniejszym przeglądzie posta
ramy się omówić pierwszy z tych materiałów. Artykuł Józefa 
Olszewskiego omówimy szerzej w następnym numerze, dotyczy 
on bowiem problemów dyskutowanych w ostatnim okresie na 
łamach naszego pisma, przy czym szereg jego tez i wniosków 
0,011051 się bezpośrednio do postulatów zgłaszanych w naszej 
dvskusji.

Minister Radliński w swej publikacji omawia problemy przed 
jakimi stanął przemysł chemiczny realizując postawione przed 
mm na IV Żjeżdzie PZPR zadanie szybkiej chemizacji całej go
spodarki, a przede wszystkim pełnego zaspokojenia potrzeb rol
nictwa w tym względzie. Pomyślny na ogół start do wykonania 
tych zadań został zakłócony na początku bieżącego pięciolecia 
przez opóźnienia w realizacji wielu inwestycji. Źródła opóźnień 
są rozmaite — dotyczą zarówno opóźnień w opracowaniu doku
mentacji technicznej jak i nieterminowych dostaw aparatury kra
jowej i małej operatywności przy zakupach zagranicą. Szczególnie 
ta ostatnia sprawa budzi pewien niepokój, gdyż do 1970 roku po
nad połowa nowo instalowanych aparatów i urządzeń w przemyśle 
chemicznym pochodzić będzie z importu, tjrmczasem tryb uzgod
nień oraz wielka ilość pośredników, którzy wypowiadają się na 
temat transakcji importowych często wręcz uniemożliwia opera
tywne działanie. Przy tym, mimo tak wielu opinii i uzgodnień, 
zdarzają się zakupy nieudane, czego przykładem może być insta
lacja do półspalania metanu, zakupiona we włoskiej firmie Mon- 
tecatini, której przedstawiciele nie potrafili uruchomić tego urzą
dzenia, czy też półroczne opóźnienie angielskich urządzeń dla 
Puław II. Resort chemii podejmuje szereg wysiłków, by usunąć 
dotychczasowe mankamenty w działalności inwestycyjnej. Reor
ganizuje się działalność biur projektowych, tak, aby zwiększyć 
ich odpowiedzialność zarówno za jakość projektu jak i przebieg 
jego realizacji oraz rozruch gotowych instalacji. Na wielkich bu
dowach utworzono organizację generalnego wykonawcy, nie zwią
zanego z żadnym przedsiębiorstwem budowlanym, a silnie pre
miowanego za terminowe zakończenie budowy oraz ewentualne 
skrócenie przekazania danych instalacji do użytku.

Chemia jest tą gałęzią przemysłu, w której obecnie niezwykle 
szybko dokonuje się rewolucja techniczna. W niektórych wiel
kich koncernach zagranicznych ponad 50 proc, wartości produkcji 
stanowią wyroby przed dziesięciu laty w ogóle jeszcze nieznane. 
Nasz przemysł średnio rocznie wprowadza do produkcji około 380 
nowych wyrobów i asortymentów. Obecnie w tym względzie ma 
nastąpić postęp skokowy — na rok przyszły przewiduje się np. 
ok. 640 nowych uruchomień. W tych warunkach wielkiego znacze
nia nabiera praca zaplecza naukowo-badawczego. Dotychczas — 
jak stwierdził autor — udział własnego potencjału badawczego 
jest w pracy przemysłu mało wyczuwalny, sądzi on jednak, że 
już niedługo poważne nakłady na badania naukowe i rozwój ' 
bazy badawczej zaczną przynosić istotne efekty.

W ciągu ostatnich tygodni kilkakrotnie sygnalizowaliśmy ma
teriały prasowe dotyczące pracy szkolnictwa średniego.. Dyskusja 
na ten temat trwa nadal, przy czym rozbieżności ocen między 
przedstawicielami szkolnictwa średniego i szkolnictwa wyższego 
bynajmniej nie maleją. I tak w ostatnim tygodniu doc. Anatol 
Gosiewski z Politechniki Warszawskiej w „POLITYCE" przed
stawia „Utopię rozszerzoną”, w której stwierdza, że przygotowanie 
kandydatów na wyższe studia jest niedobre, a. co ważniejsze — 
od pewnego czasu permanentnie obniża się. Źródła tego stanu 
rzeczy widzi on nie tyle w programach nauczania, ile w ich reali
zacji przez nauczycieli. Poziom szkoły średniej obniża się jego 
zdaniem, ponieważ obniża się poziom nauczytieli, ponieważ są 
oni „gorsi niż ich przedwojenni ... i tuż powojenni poprzed
nicy”. Zawarta-w tytule utopia polega na proponowaniu radykal
nej zmiany tego sją,nu rzeęzy. Proponuje on, aby kandydat na nau
czyciela przechodził obowiązkowy test wstępny. Nauczyciel liceal
ny, -obok wykształcenia uniwersyteckiego powinien przechodzić 
kilkuletnią „aplikanturę” nauczycielską, po której następowałby 
surowy egzamin przed państwową komisją. Artykuł kończy się 
dwoma stwierdzeniami: „Wartościowych obywateli 
mogą wychować tylko wartościowi nauczyciele 
oraz cytatem Jana Zamoyskiego: „Zawsze takie Rzeczy
pospolite będą jakie ich młodzieży chowani e.”

Znacznie bardziej optymistyczna jest wypowiedź Jana Szkopa, 
wiceministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, opublikowana w 
„TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”. Uważa on, że w trakcie 
realizacji reformy szkolnej dokonano już ogromnego wysiłku 
dla poprawy programu, uzupełnienia wyposażenia materialnego 
szkół oraz podniesienia kwalifikacji kadry nauczającej. Obecnie, 
gdy reforma wkroczyła do klas licealnych nastąpią bez wątpienia 
i tam pozytywne zmiany, a poważne jeszcze niezaspokojone po
trzeby szkolnictwa średniego zostaną pokryte zarówno przez 
ogromny wysiłek państwa jak i coraz większy udział społeczeń
stwa. S. C.

> * * tkaniny 1 materiał staje się nieprze-
dl ń M I JM puszczalny (podobny do powleczone-

UMBea M ■ go warstwą gumy). Po wyschnięciu
MBtkanina staje się ponownie porowa- 
HHITHWW - «“S-S' 
Mwni i I 

ne z bawełny, włókien wiskozowych, 
, poliestrów, nylonu lub mieszaniny

Anteny W plastiku różnych włókien („Chemifasern” nr

Anteny UKF są bardzo wrażliwe , ,
na warunki atmosferyczne, które Zastępuje pług I bronę 
niekiedy uniemożliwiają nawet eks- >
ploatację radiotelefonu. Inżynierowie Przemysłowym Instytucie Me-
z Gdańskich Zakładów Radiowych chaniz.acji Rolnictwa w Poznaniu 
opracowali otulinę ochronną do an- skonstruowano prototyp nowego ro- 
ten składającą się ze spienionego dzaju pługa — tzw. pługo-frezarkę. 
tworzywa . sztucznego. Powłoka ta jest to urządzenie, w którym obok 
nie zmienia własności elektrycznych odkładnicy pługa zainstalowano roz- 
anteny i jednocześnie skutecznie drabniające glebę wirniki. Plugo-
chroni ją przed niszczącym działa- -frezarka wykonuje więc jednocześ-
niem warunków atmosferycznych. nie orkę ( bronowanie. Badania 
(BN-T PAP) przydatności nowego urządzenia bę

dą prowadzić w tym roku specja- 
„Priemysł narodowy" liści z warszawskiego instytutu Me-
’ • chahizacji i Elektryfikacji Rolnic-

Największym przemysłem Austrii twa. (BNT PAP).
— jest przemysł motoryzacyjny. O- 
kazuje się, że ponad jedna dziesiąta ętnlnrzna łrnw
wszystkich zatrudnionych (ok. 500 SWIWine trasy
tvs. ludzi) pracuje przy produkcji, _ , ,
montażu, handlu bądź usługach J.w rolt.u 1S3R) *?czna
związanych z motoryzacją. Warto długość tras zhmrowej komunikacji
przypomnieć, żo austriacki przemysł " Warszawie wynosiła ogółem 183
samochodowy wypuszcza każdego km- w F0.tu. po 
roku ok. 350 tys. pojazdów. (Motor zniszczeń, juz 215 km. W chwili obec- 
nr 25/67) nej stolica posiada 532 km tras ko-

' mnnikacyjnych, przy czym, najbar-
m । ■ • dziej rozbudowano arterie kom u ni-
Elektryczny spinning kacji autobusowej - ok. 390 km,

(Motor 25/67).
Tak zwany kołowrotek do nawija

nia żyłki przy wędkowaniu został Zmierzch wvcieraezekostatnio w sposób rewelacyjny zmo- Łmierzcn WyCieraCZeK
dernizowany w USA. Mianowicie ko- _____
lowrotek zaopatrzono w miniaturo- c\ amerykańscy
wy 3-biegowy silniczek elektryczny portek chemiczny /o pokry„^nla
zasilany z ogniwa elektrycznego. W szyb, który powoduje natychmiasto-
ten sposób wędkarz w celu zwija- we rozprowadzenie kropę wody do
nla żyłki na kołowrotek operuje je- postaci cienkiej, całkowicie przezro-
dvnie przyciskiem, a nie musi kręcić czystej warstwy na szybie. Środek
korbką. Ciężar elektrycznego koło- Jest dostatecznie trwały i odporny
wrotka ok. 700 gramów (PT nr 23.67) na wpływy atmosferyczne oraz me-

chaniczne. Konieczność odnawiania 
p„warstwy — przeciętnie co 3 nile- rrzeciw gzom siące. (PT nr 27/67)

Naukowcy ■ Instytutu Przemysłu Wzrost zuiveia azotuOrganicznego opracowali tani pre- WZfOSi ZUZyCia azotu
parat przeznaczony do zwalczania _  
gzów i innych owadów atakujących Według najnowszych ^szacunków 
zwierzęta hodowlane. Środek ten British Sulphur Corp. Ltd. kwiatowa
wytwarzany jest z odpadków pow- produkcja azotu w okresie 1965/66
stających przy produkcji stilonu. wzrosła o 12,5 proc., osiągając wieł-
Preparat otrzymał nazwę „Taba- kość 20 095 min ton azotu. W D'ch
won”. Jego produkcję podjęły zakła- samych proporcjach wzrosło zużycie
dy w Gorzowie. Próbna partia „Ta- azotu (12 proc.), które wyniosło
bawonu” znajdzie się wkrótce na 22 817 min ton. Większość azotu (85
rynku łRN-T PAP) proc.) wykorzystana była w produk-
ł ’ cji nawozów sztucznych, która osiąg-

«rll.uionl. etnli Pfz^m 19>® m>n ton <w Przell-iqgie oaiawanic Stan rżeniu na N), co oznacza wzrost O
13.2^ proc, w porównaniu z poprzed-

Agregatem niezwykle udanym oka- nim rok|em; zużycie tych nawozów
zało się potężne urządzenie do od- zamknęło się liczbą 19,3 min ton
lewania stali sposobem ciągłym, (wzrost o 12,6 proc.). (Chemische In-
uruchomlone w pierwszych dniach dustrie” 18/66). 
tego roku w hucie „Zawiercie”. To 
nowoczesne urządzenie — dzieło r PAM
projektantów gliwickiego „Blprohu- 90 IlOWyCh patentOW FAN 
tu” i huty „Zygmunt” — jest naj
większym w Europie, odlewającym 90 zgłoszeń patentowych wpłynęło 
bloki stali (tzw, wlewki) w kształcie w ub. roku do Urzędu Patentowego
kwadratu. W pierwszych miesiącach PRL z 15 placówek Polskiej Akade-
jego pracy odlano w hucie „ZaWier- mil Nauk. Zainteresowanie naukow- 
cie” blisko 20 tys. ton stali, prze- ców wynalazczością w ostatnich 1a- 
chodząc stopniow-o od najprostszych tach znacznie wzrosło. W okresie 
do coraz szlachetniejszych i trud- 1965—1966 Urząd Patentowy otrzymał
niejszych jej gatunków, w tym ni. łącznie 151 zgłoszeń patentowych od
in. stall do produkcji śrub i nitów. pracowników Akademii, podczas gdy
W r. 1980 sposobem tym odlewać w okresie poprzednich U lat jej
będziemy już 6 min ton stali. Obec- Istnienia zgłoszeń takich wpłynęło 
nie odlewa się tą metodą na Swiecte tylko 146. (BNT—PAP).
już ok. 2 niln ton stali. O szybkiej
karierze tej technologii <l«-ydiije Dławnica WybuchÓW
przede wszystkim eliminacja dwóch *
podstawowych. Doświadczalne urządzenie, wyprń-
”ych„ bowywane obecnie w Stanach ZJed-
czego procesu, odlewania s li p noczonych, powoduje niemal blyska-
wytopie ^.jpecjanych form tzw. w!cxne eksploz)i w k0.

a™takwairnLi?laVkPnefeniMAl palniach węgla. Urządzenie to zapo-
czach Urządzenia takie, według hleR® zapaleniu się metanu lub py-
wlasńej konstrukcji, buduje na świe-

SlS ono za-
7ŚRR USA NRF 5 Anglia Francja montowane w korytarzu kopalni w
oraz Szwecja (BNT-PAP) ’ ,nki ’Pnsńb' wykrywać
oraz Szwecja, (bni rar). ultrafioletowe promieniowanie, wy-

— , , , > . dziclane przez zapalający się metan,Korkociąg śmigłowcom tr ciągu jednej dzieslęciotysięcznej
1 sekundy urządzenie rozpyla w po-

Fo raz pierwszy w historii lotnie- wletrzu drobno sproszkowane che-
twa udało się dokonać śmigłowcem mikalla (dwuwęglan potasu, samolub
ewolucji powietrznych, stosownych zmieszany z borkiem potasu), które
raczej dla samolotu, jak korkociąg, duszą płomień. Dzięki temu towa-
beczka ftp. Nowy śmigłowiec o ta- rzyszące eksplozji niszczące ciśnienie
kich możliwościach akrobatycznych spowodowane gwałtownym spala-
zaopatrzony jest w krótkie boczne nlem, nie zdąży powstać. („Horyzon-
piaty nośne, poprawiające jego sta- ty Techniki" nr 10). 
tyczność. Zbudowano go w znanych 
amerykańskich zakładach samoloto- Raia t włnenn snarnin
wych Lockheed, (pt nr 30/67). DOJe 1 wiosną energią
— . , . , ■ „.opracowali dwaj Japońscy Inży-
rrzewiewne I nieprzemakalne nlerowie. Boje wytwarzają samo-

dzielnie energię elektryczną, po- 
Dążąe do zapewnienia tej podwój- trzehną do Ich oświetlenia. Opraco-

nej funkcji tkanin włókienniczych, wano dwie wersje napędu prądnic:
jedno z laboratoriów badawczych pierwsza polega na tym, że ruch
przemysłu włókienniczego w USA pionowy fal morskich oddziaływa na
opracowało ostatnio nową technolo- długi pionowy pręt, zamocowany u
gię wykańczania tkanin odzieżowych. spodu hol, którego ruchy sprężają
Materiał ma pory, które w normal- powietrze, napędzające turbinkę,
nyeh warunkach są otwarte. Pod Druga wersja napędu wykorzystuje
wpływem wilgoci (np. deszczu) pory poziomy ruch fal, przekształcając go
te zamykają się w ciągu 30—60 se- na ruch wahadłowy, a następnie ob-
kund na skutek pęcznienia włókien rotowy. (PT nr 22/67).
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r^fcTOZENU^PRZYJMU^“nBhkorog^^ Wararewa, ul. Wiejska 12, tel. «-4S-92, oraz wszystkie Blure Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.
Prenumerata krajowa przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały i Delegatury „Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100620 - Centrala Kolportażu Prasy i Wy. 

dawnlctw Ruch" Warszawa, ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmowane są do 10 dnia łnlesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie 26 zł. półrocznie - 52 zł. rocznie 
_ lii ał Prenumerata zagraniczna o 40 proc. - droższa - przyjmowane Jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. konto PKO Nr 1-8-100024. Egzem- 
pierze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Buch", Warszawa, ul. Nowomlejske 15/17, na miejscu lub na wmówienie za zaliczeniem pocztowym, konto PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa.
Druk: Prasowe zakłady Graficzne RSW-„Prasa”, Marszałkowska 3/5. Zam. 1215. T-4»

Posiadacze „kart kredytowych" tugalia — 11 j>roc„ Polska — 11
otrzymują raz na miesiąc wy- proc., NRD — 6,6 proc., Węgry —
ciąg z konta, w którym wymię- ' 5,4 proc., Jugosławia — 4 proc., 
nione są wszystkie rachunki pod- Dania — 2,7 proc., Rumunia —
pisane przez posiadacza w czasie 0,5 proc., Turcja — 0,4 proc, ze-
tego okresu. Należność płatna lektryfikowania sieci kolejowej,
jest we Włoszech w lirach. • Brytyjskie koleje oddały do

• Amerykańskie towarzystwo użytku na trasie Londyn — Bri-
lotnicze „Pan American World stoi pierwsze wagony-salony. W
Airways” powstało w 1927 r., miejsce 4 przedziałów zostały u-
rozpoczynając loty na długości rządzone 2 salony. Każdy z nich
145 km. W rok później trasa wy- posiada 10 miejsc. Podłogę po-,
nosiła 400 km, a w 1929 r. — kryto materiałem elastycznym, a
18 500 km. W 1935 r. odbył się światło posiada system indywi-
pierwszy lot przez Pacyfik, a w dualny. Z wagonów tych mogą
1939 r. przez Atlantyk. W 1966 r. korzystać pasażerowie I klasy
„PAN-AM” przewiozło 6 700 tys. bez dodatkowej opłaty,
pasażerów. Dziś, „PAN-AM” za- • Każdy członek nowo powsta-
trudnia 35 tys. osób, a park lot- Jego klubu pod nazwą „Six Con-
niczy wynosi 112 odrzutowców tynens Club” jest uprzywilejo-
pasażerskich. Obsługuje trasy wanym gościem w 41 hotelach
długości 124 tys. km. przeważnie należących do „Intercontinental
poza granicami USA. Hotels Corporation”. Według ży-
• W 1966 r. wśród 26 euro- czenia otrzymuje on najlepsze

peiskich sieci kolejowych, 4 nie pomieszczenie nawet wówczas,
posiadały żadnej zelektryfikować innych podróżnych odprawia
nej linii. Z pozostałych 22 proc., się z przysłowiowym „kwitłem .
4 zarządy kolejowe miały 50— Do ..jego dyspozycji stoją sekre-
100 proc, swych linii zelektryfi- tarki mówiące obcymi językami,
kowanvch 8 zarządów 20 — 30 sale konferencyjne, organizuje
proc., 3 zarządy 10—20 proc., 5 si? konferencje prasowe czy pro-
zarządów 1—16 proc, i 2 zarzą- szone przyjęcia.
dy mniej niż 1 proc. Rekord • W pierwszym półroczu br. 
posiadała szwajcarska sieć BLS bawiło w CSRS — 210 177 tury-
(Berno-Lótschberg-Simplon), ma- stów zagranicznych. W tym sa- 
jąca w 100 proc, zelektiryfikowa- mym okresie za granicę wyje-
ną sieć kolejową. Za nią kro- chało 101 079 obywateli czeskich,
czyły szwajcarskie koleje fede- W porównaniu z ub. rokiem ilość 
ralne z 99.1 proc, zelektryfikowa- przybyłych turystów zagranicz
nie. Na trzecim i czwartym miej- nych zwiększyła się o 37 568
scu znajdowały się szwedzkie 1 osób. Turyści z krajów kapita-
holenderskie koleje — 55,1 i 50,2 listycznych i zamorscy przeby- 
proc. zelektryfikowania. Dalej wali w Czechosłowacji przecięt- 
szły: Włochy — 48,5 proc., Nor- nie 5 dni, natomiast turyści z
wegia — 46,9 proc., Luksemburg krajów socjalistycznych — 2,5
— 40,4 proc., Austria — 36,3 dnia.
proc., Belgia — 22,7 proc., Frań- o ile chodzi o obywateli ezes- 
cja — 21,7 proc., NRF — 21,2 kich, to bawili oni w krajach
proc., Hiszpania — 20,1 proc., socjalistycznych przeciętnie 3 dni. 
Czechosłowacja — 13,5 proc., a w krajach kapitalistycznych
Wielka Brytania — 12 proc.,-Por- 5,3 dnia.

stąpiło przez porozumienie za
warte przez „Tumar” z biurem 
Neckermenna, największą orga
nizacją w Europie dla podróży 
charterowych: lotniczych i mor
skich. A oto trasy niektórych 
wycieczek: 13 dni na Morzu 
Śródziemnym, 19 dni na Morzu 
Śródziemnym i Morzu Czarnym, 
21 dni na Morzu Karaibskim. 
O ile eksperyment zda egzamin, 
„Turmar” planuje dwie dalsze 
podróże samolotem do USA z 14 
dniowym pobytem w Nowym 
Jorku i 3-miesięczny pobyt w 
Palma Oli Majorka.
• Radziecki transatlantyk „Ta

ras Szewczenko”, na którym od 
1966 r. odbywają się wycieczki 
po Morzu Śródziemnym i Ka
raibskim, bije wszelkie rekordy 
niskich cen.
• Włoskie biuro turystyki CIT 

zawarło porozumienie na wypu
szczenie „kart kredytowych" 
(„Eurocard”) jako nowoczesnego 
środka płatniczego, szeroko sto
sowanego w USA, Anglii, Szwe
cji, Francji oraz szeregu innych 
krajów. „Karty kredytowe” da
ją możność wyjazdu za granicę 
bez walut, unikanie operacji wy
miany pieniędzy, a płacenie za 
pomocą "zwykłego podpisu. „Kar
ty kredytowe” przyjmowane są w 
czołowych hotelach Europy 1 
krajów pozaeuropejskich. Nie 
służą one przy zakupach w skle
pach i magazynach.

• Od pewnego czasu do naj
popularniejszych form turystyki 
zagranicznej należą wycieczki 
przez kilka krajów, tym więcej, 
że międzynarodowa turystyka z 
kolei i, autokarów przenosi się 
na powietrzną. Hasłem jest przy
spieszenie tempa, zwiększenia 
wygody, a jednocześnie niskie 
koszty. Np. za objazdową turę 
samolotową z Nowego Jorku do 
Moskwy przez Londyn, Amster
dam i Warszawę, turysta płaci 
tyle samo, co za kurs Nowy Jork 
— Moskwa bez lądowania. Jak 
się okazuje, ogromna większość 
wycieczek do ZSRR z krajów 
zachodniej Europy i z innych 
kontynentów, chętnie zatrzymuje 
się w Warszawie. Z kolei Skan
dynawowie przybywający samo
lotami z Kopenhagi, Sztokholmu 
czy Helsinek po przerwie w 
Warszawie, kontynuują swTe loty 
na południe do Pragi i Buda
pesztu, Wiednia, Belgradu, Bu
karesztu, Sofii, Zagrzebia, Splitu, 
Aten, Kairu i Bejrutu. Bardzo 
popularne stały się wycieczki 
samolotami via Warszawa z Bej
rutu do Paryża, Londynu, Am
sterdamu, a nawet Nowego Jor- 
ku.

• Włoskie biuro podróży „Tur- 
: man" oferuje grupowe podróże 
i zagraniczne po cenach niesłycha- 
i nie dogodnych. Programy podró- 
; ży są z góry gotowe, a taryfy 
1 ustalone. Rozwiązanie podróży 
i po jak najniższych cenach na-
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Tft 7A MAŁO Jednak pomimo tych usprawnień te obeenle ważniejsi» ’ Jh?* nmwośći ewidencji obrotu materia-IU AA MALU j wyg„kieJ,' dyiiam!k{ wki.dów osa- kształtują li' jak następuje (w zł)l budwlawni l rozliczeń kie-
. . ___ ___ czędnościowych ich poziom bez- równików budów z pobranych mate-

Wkłady ludności w PKO Frzekr*" względny w przeliczeniu na 1 mie- u rialów wykazały, że występują w
czają już 60 mld zł. Tak wysoki po- szkańca Jest u nas stosunkowo niski. * . : dziedzinie bardzo poważne za-
ziom wkładów został osiągnięty dzię- Przypuszczać należy, że istotną _ , «« 2
ki utrzymującej się od kilku lat wy- przyczyną hamującą wzrost wkładów Rodzaj renty Y.—g r- • „„wszechnic wy
sokiej dynamice ich wzrostu (od 1.960 oszczędnościowych PKO jest nie dość Stw erdzono, że Pechnie wy
r. po 20-30 proc, średnio wysoka-liczba oddziałów PKO i pia- V.. -nn stępują °P*Ź"’C"£ Wbudowianvch
Jest to dynamika wzrostu wkładów cówek pocztowych dokonujących o- Starcza sł0 zu7!;c.la. i większe) Często
najwyższa ze wszystkich krajów de- peracji na książeczkach. IV konsek- Inwalidzka w związku (niekiedy roczne i _wię !
mokracji ludowej z wyjątkiem Wę- wencji w okresach natężenia obro- ze służbą wojskową do rozliczeń tychi p yi mate-
gier. . . tów oszczednościowrch (dni wvplat) i grupa nieprawidłowe normy

Do tego osiągnięcia w znacznej pod aklenkanli gromadzą się długie n grupa rialów ,a stwierdzone mvwet z
mierze przyczyniły się liczne udo- kolejki wyczekujących (liczba ope- III grupa 125 5,0 ne rozbieżności z‘ *
godnienia wprowadzone przez racji przypadająca rocznie na 1 pra- Inwalidzka z tytułu . rzecz.ywistyni t nor ‘ sa
w ostatnich latach. Do ważniejszych eownika umysłowego PKO wzrosła wypadku przy pracy stają bez wyjaśmen.a Po mijane ą
1 nich można zaliczyć następujące: od 196l r. ok. Go proe.). zwiększę- lub choroby zawodowej w rozliczeniach materiały onz;
• Podwyższenie do 2 tys. ęl gór- nie liczby placówek i liczby osób I grupa W® ne "J-®2 dosD“^

nej granicv doraźnych wypłat w załatwiających obroty oszęzędnos- II grupa ” Ile e 1 materiałów
urzędach pocztowych. ciowe jest więc obecnie jednvm z III grupa x , ,325 5,0 ">a zgodności " ®‘er'®‘""
•?Dopisvwanie odsetek w dowol- najpilniejszych zadań PKO. (Sb) Rodzinna z tytułu śmierci, z wynikami spisów z • > ®

n"i oddziale PKO, niezależnie od wypadku przy pracy wystawiane są fikcyjne dowody zu
miejsca otwarcia książeczki. lub służby wojskowej 478 580 ±ycia materiałów. „-„kiwać

A Rozszerzenie możliwości bezgo- ... n _■ Rodzinna a Innych W najbliższym okresie
tówkowYch przelewów z książeczek 20 MLD ZŁ przyczyn 4« ”« przeto wypada szczególnej koncen-
oszczediwściowvch i przyjmowanie ... ■uvni.ATV BEblT Jcst to pierwszy etap programu tracji uwagi na kontroli Pz®''.',Jl'’
zleceń na sta”e przelewy. NA WYPŁATY RENT stopniowej poprawy sytuacji matę- wości ewidęncji zuzyc.a materiałówziecen na sr le p e y . . „d. rialnej rencistów, zapowiedzianego budowlanych zarówno ze strony

Przyjęcie przez PKO pełnej . na yj Kongresie Związków Zawodo- Banku Inwestycyjnego, IKR, NIK Ipowiedzialności za wkłady również Wypłaty z tytułu rent przekroczy- "» VI Kongresie z.w ą rUdnoczeń nadzorujących irzedsię-
w przypadku zagubienia lub kredzie- ły w I półroczu br. 10 mld zł 1 były ,nwnue biÓr,?wa hudowlano’móntażowe. Na-
żv książeczki z dowodem osohlitym. o 7,4 proc, wyzsze niż w ub. r. W NIEROZLICZONE nieci, rartań rzeczowych nie powin-Żhiesiony został bowiem popńednl skali roku, jeżeli uwzgIgdnlmy do- niCKVU^VIIK n„ bO''?em
przepis, w myśl którego PKO od- konane ostatnio podwyżki rent wy- MILIARDY nia kontroli^ pracy przedsiębiorstw,
powiadała za wpłatę dopiero po płaty ich przekroczą 20 mld zł. . i WnwhnvKh «oniruu pr y »
dwóch dniach od zawiadomienia o Dwukrotne podwyżki rent najniż- Zużycie materiałów budów łan CB
_____ i-r s__ t — g. ir ein-iopłlf I. ■‘rv/sli /w malii i łinm Kt.1 tnrawtlv. DTZPZ USnOleCZnlODS pTZBdSlę DlOT St W B Ig BI


